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WYKORZYSTANIE
MAJĄTKU 
PRODUKCYJNEGO

FUNDAMENTALNE znaczenie dla 
przyrostu nowych mocy w na-. 
szej energetyce będzie miała 

budowa Zespołu ■Górniczo-Energe
tycznego Bełchatów. Inwestycja, ta 
kilkakrotnie przekracza swoimi roz
miarami dotychczas realizowane w 
kraju zamierzenia zarówno w ener
getyce, jak i w przemyśle węgla 
brunatnego. -

Prace przygotowawcze do realiza-’ 
cji tego zamierzenia, rozpoczęte na 
podstawie decyzji rządowych w koń-

. cu 1971 r., znajdują się obecnie w; 
pełnym toku. Zatwierdzone zostały 
założenia techniczno-ekonomiczne
kopalni oraz zespołu elektrowni. W

GÓRNICY
W ŚRODKU
POLSKI

WYKORZYSTANIE majątku produkcyjnego — to 
nie. jest temat ani zbyt popularny, ani wdzięczny 
publicystycznie. Niezbyt go lubią w przemyśle 

— bo pytanie o uzbrojenie techniczne, o produkcyjność 
maszyn i urządzeń to jakby zaglądanie do garnka w 
przedsiębiorstwach- i zakładach. Nie każda zaś gospo
dyni jest .zachwycona, gdy ktoś z zewnątrz zbyt wści- 
bsko ogląda jej ■ kuchnię. Ale nie ma rady — w tym 
przypadku garnki ,są kupione ża społeczne pieniądze, 
trzeba więc pilnie' się przyglądać, jak są wykorzysta
ne, co i ile przemysł w nich nam upichci.

Temat stał się szczególnie aktualny obecnie, w roku 
1975. Wiele złożyło się na to przyczyn. Przede wszyst
kim przyśpieszony wzrost majątku trwałego w przemy
śle'w ostatnich latach. Ogromne nakłady inwestycyjne 
zmaterializowały się właśnie w postaci przyrostu tego 
majątku. Jeżeli zaś na nakłady inwestycyjne, składał się 
wysiłek nas wszystkich — to nikomu nie może być 
obojętne, jak w przemyśle — gdzie przyśpieszenie in
westycyjne było największe — zagospodarowano nowe 
hale, maszyny, urządzenia i środki transportu. W ła
tach 1970—1973 dynamika nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle wyniosła 188,5 proc. ‘1, a udział tego działu 
gospodarki w nakładach inwestycyjnych ogółem wzrósł 
z 39,0 proc, do 44,1 proc. Za rok 1974 nie ma jeszcze 
ostatecznych danych, ale bez wątpienia trend zwięk
szający i dynamikę, i udział nakładów na przemysł 
został jeszcze przyśpieszony.

Ten wysiłek inwestycyjny przyniósł efekty w posta
ci wzrostu produkcji przemysłowej i zwiększenia dy
namiki dochodu narodowego. Miało to zasadnicze zna
czenie dła realizacji celów postawionych na VI Zjeż- 
dzie —.przede-wszystkim celów społecznych,.a również 
dła stworzenia podstaw dalszego szybkiego i harmo
nijnego rozwoju całego kraju. Jednakże dalsze przy
śpieszenie tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych nie 
jest możliwe —ani ze względu na ich już wysoki 
udział w dochodzie narodowym, ani ze względów bi
lansowych, ani ze względu na obciążenie, jakie to po
woduje w handlu zagranicznym. Raczej — przy obec-

nym bardzo wysokim: wolumenie nakładów — tempo 
wzrostu będzie musialo ulec zmniejszeniu, co zakłada 
już plan na rok bieżący. Równocześnie na przyrost na
kładów czeka szereg innych dziedzin poza przemysłem, 
przede wszystkim budownictwo mieszkaniowe i ko
munalne, transport, rolnictwo. Przed przemysłem staje 
więc zadanie — utrzymać wysoką dynamikę produkcji 
przy mniejszej dynamice nakładów inwestycyjnych. 
Jest tylko jedna droga wykonania tego zadania — po
lepszyć wykorzystanie posiadanego majątku produk
cyjnego.

Jest to majątek ogromny. Wartość produkcyjnych 
środków trwałych w przemyśle wynosiła w r. 1973 — 
1 bilion 226 miliardów złotych. W ciągu trzech lat 
wzrosła ona o 26,6 próć., to znaczy średniorocznie o 
ok. 8,2 proc. Jeżeli doliczymy rok 1974, w ciągu którego 
majątek ten urósł o ok. 9,5 proc. — to otrzymamy tempo 
niespotykane od 1950 r. Sam przyrost majątku pro
dukcyjnego w przemyśle w latach 1970—1974 jest oko
ło 2’razy większy niż cały majątek produkcyjny prze
mysłu w 1950 r. To porównanie pokazuje z jednej 
strony skalę rozwoju naszego przemysłu, z drugiej zaś 
obrazuje o jak ogromne wartości chodzi.

JEDNAK sprawa wcale się nie wyczerpuje na samej 
tylko skali wielkości majątku produkcyjnego. Wśród 
zadań na rok bieżący naczelne miejsce zajmuje po

prawa efektywności gospodarowania. Chodzi przecież 
nie tylko o to, żeby nasz rozwój był szybki, ale i o to, 
by był on tańszy, a więc przynosił maksymalne rezul-' 
taty w dziedzinie społecznej, w dziedzinie poprawy 
warunków bytu nas wszystkich. Poprawa efektywności ; 
gospodarowania odbywać się musi na wielu odcinkach 
— wymienimy tu tylko najważniejsze: wzrost wydaj
ności pracy, lepsze wykorzystanie materiałów i surow
ców, poprawa jakości i nowoczesności produkcji. Pie
cem, od którego, trzeba zaczynać w każdej z tych spraw 
— jest wykorzystanie majątku produkcyjnego. Tu bo-
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końcu roku 1973 przystąpiono do od
wodnienia złoża- węgla brunatnego 
Bełchatów.

Inwestycje bełchatowskie składa
ją się z dwóch podstawowych przed
sięwzięć przewidzianych do' realiza
cji w ramach zespołu górniczo.-ener-. 
getycznego oraz z rozległego . kom
pleksu przedsięwzięć i zadań inwe
stycji towarzyszących. . Inwestycje 
zespołu górniczo-energetycznego zlo
kalizowane’ są. w województwie 
łódzkim, w południowej części po
wiatu bełchatowskiego w odległości 
ok. 15 km od miasta. Bełchatowa. 
Bogate złoże węgla brunatnego zo
stało odkryte w tym rejonie w 
1960 r. Składa się ono z trzech pól: 
Bełchatów, Szczerców i .Kamieńsk. 
Zasoby przemysłowe największego 
pola Bełchatów 'pokryją' zapotrzebo
wanie dwu elektrowni b łącznej mo-. 
cy około 5,00.0 MW przez okres 30— 
35 lat. Rozważana jest koncepcją 
podjęcia eksploatacji również pola 
Szczerców oraz budowy trzeciej e- 
lektrowni. ,

Pokłady węglowe pola Bełchatów 
o średniej grubości ok. 55 m zale
gają na głębokości średnio ok. 140 m, 
stosunek nadkładu do węgla wyno- 

i szący 3:1 jest bardzo korzystny. Sto
sunkowo wysoka jest również war- 
tpść opałowa węgla wynosząca oko
ło 2 160 Kcal/kg. Zasoby węgla roz
ciągają się na powierzchni kilkunastu 
km kw. Wyposażenie kopalń w. pod
stawowe maszyny urabiające i zwa
łujące o wydajnościach kilkakrotnie 
wyższych od. obecnie stosowanych, 
bazuje na imporcie z NRD i RFN.. 
Transport nadkładu na zwałowisko 
oraz węgla do elektrowni będzie od
bywał się przenośnikami taśmowy
mi o nie stosowanej dotychczas w
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naszym górnictwie odkrywkowym 
szerokości 1 800 i 2 000 mm.

Eksploatacja złoża związana jest 
ze zdejmowaniem olbrzymich ilości 
nadkładu. W początkowym okresie 
eksploatacji kopalń nadkład ten bę
dzie przenoszony na zwałowisko 
zewnętrzne o powierzchni 1200 ha 
i wysokości zwałowania ok. 150 m. 

. Po dziesięciu latach eksploatacji na
stąpi przejście ńa zwałowisko wew
nętrzne . wyeksploatowanej kopalni. 
, ' । ; ■

Według następnych ustaleń rozpo
częcie budowy wykopu otwierające
go przewiduje się w połowie roku 
1976, a pierwsze wydobycie węgla 
w połowie roku 1980.1 Docelowa zdol
ność wydobywcza Kopalni w wys. 
40 min ton/rok ma być osiągnięta w 
roku’ 1985.'

getycznego i pozwoli produkować 
rocznie ok. 33 mld kWh energii e- 

..lektrycznej brutto, co będzie stano
wiło 15,5 proc, całkowitej produkcji 
'energii elektrycznej w kraju. Obie 
elektrownie usytuowane zostaną na 
północ od odkrywki: Elektrownia 
Bełchatów I w rejonie wsi Rogo
wiec, a elektrownia Bełchatów II w 
rejonie wsi Osiny. Instalowane w 
elektrowniach bełchatowskich blo
ki będą się składały:

— z krajowych kotłów parowych 
na węgiel brunatny o wydajności po 
1150 t/h pary, wyprodukowanych 
przez „RAFAKO” we współpracy z 
firmami zachodnioeuropejskimi;

Docelowa wysokość wydobycia 
węgla z odkrywki Bełchatów pozwo
li na zainstalowanie w elektrowniach 
agregatów o następujących mocach 
energetycznych:

— z krajowych turbozespołów 
kondensacyjnych o . mocy 360 MW. 
Turbiny wyprodukowane będą przez 
„ZAMECH” według dokumentacji 
szwajcarskiej, a generatory przez 
„DOLMEL”;

Elektrownia Bełchatów I
— 8x360 MW =2 880 MW

Elektrownia Bełchatów II
— 6x360 MW = 2 160 MW

— z krajowych, trójfazowych 
transformatorów blokowych o mocy 
po 420 MVA na napięcie 420 i 220 
kV. :

Razem:
Zespół El. Bełchatów

14x360 MW - 5 040 MW

Pełną moc docelową zespół mao- 
siągnąć w 1985 r. Będzie ona stano
wiła w tym czasie ok. 12 proc, mo- • 
cy całego krajowego systemu ener-

W Elektrowni Bełchatów I prze
widziany jest zamknięty obieg wody 
chłodzącej z zastosowaniem jednej 
chłodni kominowej na dwa bloki.
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wiem tworzone są materialne podstawy i dla wzrostu 
wydajności pracy żywej, i dla lepszego wykorzystania 
materiałów, i dla nowoczesności produkcji.

Materialną podstawą wzrostu .wydajności pracy jest 
techniczne uzbrojenie pracy. Jest to wartość trwałego 
majątku produkcyjnego brutto w .przemyśle przypa
dająca na jednego robotnika grupy przemysłowej i roz
wojowej. 3) Wzrost technicznego uzbrojenia pracy wy
nosił w latach 1970—1973 14,5 proc. Wzrost wydajności 
pracy (liczony produkcją globalną), wyniósł w tym sa
mym okresie 21,5. Można więc stwierdzić, że około 
dwóch trzecich przyrostu wydajności pracy osiągnę
liśmy dzięki zmianom w uzbrojeniu technicznym. O- 
becnie jednak sytuacja ulega istotnej zmianie. W roku 
1974 uzbrojenie techniczne wzrosło o ok. 9,5 proc., a w 
roku bieżącym ma wzrosnąć o około 13 proc. Ten 
skok następuje w wyniku oddawania do użytku inwe
stycji rozpoczętych w latach 1972 i 1973, charaktery
zujących się ogromnym wzrostem nakładów na prze
mysł. Materialna podstawa wydajności pracy rozwija 
się więc niezwykle szybko. Ponieważ równocześnie na
stępuje istotny wzrósł kwalifikacji — dynamika wy
dajności pracy zależeć będzie przede wszystkim od u- 
miejętności zdyskontowania tych dwóch czynników. 
Inaczej mówiąc — od tego jak będziemy potrafili wy
korzystać nowy majątek produkcyjny.

Lepsza efektywność wykorzystania materiałów i su
rowców zależy od wielu czynników. Fachowcy- wyod
rębniają wśród nich — tzw. oszczędność technologiczną, 
tzn. powstającą w wyniku stosowania nowoczesnych, 
oszczędnych technologii i konstrukcji. Sięgnijmy choć
by do najbardziej znanych przykładów — obróbki 
skrawaniem i obróbki plastycznej, czy zależności mię
dzy zużyciem paliwa, a wielkością agregatów energe
tycznych. Podstawą do stosowania takich technologu 
są nowoczesne maszyny i urządzenia — a więc znów 
zmiany w majątku produkcyjnym i umiejętność jego 
wykorzystania.

Wreszcie, problem jakości produkcji, jej poziomu 
technicznego, nadążanie za światowym postępem, mo
dą itp. Bez nowoczesnych maszyn i urządzeń jest to 
niemożliwe, a w każdym razie bardzo kosztowne. Tym
czasem bez szybkich zmian w tej dziedzinie nie osią
gniemy ani zaspokojenia popytu na rynku krajowym, 
ani tym bardziej wymagań na rynku światowym. A 
więc i w tym przypadku wykorzystanie zmian w ma
jątku produkcyjnym ma znaczenie zasadnicze.

Trzecia przyczyna, powodująca szczególną aktual
ność sprawy wykorzystania majątku trwałego w prze
myśle łączy się z problemami handlu zagranicznego. 
Nowy majątek w przemyśle powstał w poważnej mie
rze na podstawie kredytowych zakupów dóbr inwe
stycyjnych za granicą. Szacuję z.ę, że w ciągu tego pię
ciolecia wartość tych zakupów wynin-’e około 170 mld 
złotych (wraz z licencjami). Ma to istotny wpływ nie 

'tylko na poszerzenie zdolności produkcyjnych naszego 
przemysłu, ale i na jego unowocześnienie. Kredyty trze, 
ba jednak spłacać i to przede wszystkim nowoczesną 
produkcją przemysłową, produkowaną w nowych za
kładach lub na nowych urządzeniach i maszynach w 
zakładach modernizowanych. Im lepiej będziemy te 
maszyny i urządzenia wykorzystywać — ‘tym mniej 
odczujemy obciążenie spłatami kredytów, w sensie spo
łecznym — a więc tym mniej to będzie wpływać na 
tempo zaspokajania potrzeb społecznych.

W tym miejscu powstaje pytanie — jakie mamy 
możliwości poprawy wykorzystania majątku pro
dukcyjnego w przemyśle? Jest to pytanie klu

czowe, skoro od "tej poprawy tak wiele i na tak waż
nych odcinkach naszej gospodarki zależy.

Podstawowym wskaźnikiem wykorzystania majątku 
trwałego jest tzw. produkcyjność środków trwałych 
mierzona wartością produkcji globalnej w ciągu roku, 
przypadającą na każde tysiąc złotych wartości tego ma
jątku. Otóż produkcyjność środków trwałych w prze
myśle wynosiła w 1973 roku 1.210 zł produkcji na każde 
tysiąc złotych majątku. W ciągu 3 lat — od roku 1970 
— wzrosła ona o 63 zł, to znaczy o 5.5 proc, (w po
przednim całym pięcioleciu wzrost produktywności 
środków trwałych wyniósł około 5,3 proc.).

Trudno jednąk osiągnięty w tej dziedzinie postęp 
uznać za dostateczny. Przede wszystkim dlatego, że naj
szybszy przyrost środków trwałych nastąpił w bieżą- ■ 
cej pięciolatce w przemyśle maszynowym, lekkim 
i spożywczym, gdzie produktywność jest wysoka. Po 
drugie zaś dlatego, że — jak wspomnieliśmy — znacz
na część środków trwałych pochodzi z importu i ce
chuje się bardzo wysokimi parametrami produktyw
ności (dotyczy to zresztą również części unowocześnio
nej produkcji krajowych dóbr inwestycyjnych).

Również i poprawa innych wskaźników nie może nas 
w pełni zadowalać. Dotyczy to np. wskaźnika zmiano- 
wości. Wskaźnik zmianowości (liczony jako iloraz ogó
łu zatrudnionych robotników bezpośrednio produkcyj
nych do zatrudnionych na I zmianie) wzrósł w całym 
przemyśle z 1,57 w r. -1970 do 1,64 w r. 1973, tzn. 
o 4,4 proc. W przemyśle elektromaszynowym wskaźnik 
ten wynosił w 1973 roku 1,44 i wzrósł w ciągu trzech 
lat tylko o 2,1 proc., natomiast w przemyśle lekkim, 
gdzie i uprzednio był stosunkowo wysoki, wynosił 1,87 
i wzrósł w ciągu 3 lat o 5,6 proc. Zestawiamy te dwie 
gałęzie przemysłu, żeby pokazać skałę rezerw istnieją

cych w przemyśle elektromaszynowym, warunki 
wpływające bowiem na możliwość zwiększenia zmiano
wości (głównie dostępność rąk do pracy) nie są tam 
przecież gorsze, niż. w przemyśle lekkim. Upraszczając 
nieco, można powiedzieć, że w caivm przemyśle ma
szyny pracowały (wyłączając niedziele-1 
gu doby 13 godz. i 7 minut, w przemyśle elektroma
szynowym 11 godzin i 30 minut, a w przemyśle lekkim 
14 godzin i 58 minut. Gdyby udało się w całym prze
myśle osiągnąć wskaźnik, jakim legitymuje się prze
mysł lekki — dałoby to 14-proeentowy wzros- wyko
rzystania maszyn i urządzeń, i zapewniło wzrost pro
duktywności majątku trwałego, który rozwiązałby 
wszystkie obecnie jeszcze występujące napięcia na ryn
ku wewnętrznym, w zaopatrzeniu materiałowym, a 
prawdopodobnie i w handlu zagranicznym. To „gdyba
nie" pokazuje skalę rezerw, jakie kryją się w wyko- 
rzystaniu majątku produkcyjnego.

Niewątpliwie — lepsze wykorzystanie majątku pro
dukcyjnego nie jest sprawą prostą. Wymaga przy tym 
oddzielnej analizy dla poszczególnych gałęzi, a nawet 
zakładów. Łączy się z typizacją produkcji, wydłuże
niem serii itp. zagadnieniami, których niejednokrotnie 
poszczególne przedsiębiorstwo we własnym zakresie 
nie jest w stanie rozwiązać. Trzeba jednak przy tym 
pamiętać o jednym. Majątek trwały — to przecież nic 
innego, jak zmaterializowana praca, trud całego spo
łeczeństwa, a przede wszystkim klasy robotniczej. Jest 
najwyższym nakazem społecznym dbałość o to, by ten 
zmaterializowany wysiłek przyniósł maksymalne efek
ty tym. którzy majątek trwały stworzyli. To zaś za
leży głównie od organizatorów produkcji na wszyst
kich szczeblach.

S.C.
') Wszystkie dane liczbowe pochodzą z Rocznika Statysty- 

czncgo Przemysłu 1974. lub na podstawie tego Rocznika 
obliczone. Wyjątek stanowi szacunek przyrostu technicznego 
uzbrojenia pracy w r. 1974 i 1975, który pochodzi z prze
mówienia sejmowego premiera Piotra Jaroszewicza oraz sza
cunek wartości dóbr inwestycyjnych pochodzących z kredy
tów zagranicznych, który pochodzi z informacji f zastępcy 
przewodniczącego Komisji Planowania, Kazimierzą Secom- 

skiego.
-) Na marginesie można tu dodać, że w naszej statystyce 

techniczne uzbrojenie pracy nie jest liczone najszczęśliwiej 
— nie wyodrębnia się bowiem przemysłów wydobywczych, 
gdzie techniczne uzbrojenie pracy zmienia się bardzo istot
nie w zależności od warunków geologicznych, a również pod 
wpływem większych niż gdzie indziej nakładów na bezpie
czeństwo i higienę pracy, nie ma więc tak bezpośredniego 
związku z wydajnością, jak w przemyśle przetwórczym.

Fot. CAF

GÓRNICY 
W ŚRODKU
POLSKI
I
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Spaliny będą wydmuchiwane 
przez kominy o wysokości minimum 
300 m w ilości jeden komin na czte
ry bloki. Przewiduje się też wykorzy
stanie części popiołów lotnych do 
produkcji materiałów budowlanych. 
Pozostała część popiołu będzie od
prowadzana hydraulicznie na hałdę, 
a po dziesięciu latach eksploatacji 
kopalni na jej zwałowisko wewnę
trzne. j .

Moc energetyczna wyprbwadzóna 
będzie liniami 400 i 220 kV. przez 
rozdzielnię systemową 400/22.0 kV. 
Generalne wytyczne realizacji inwe
stycji określają wstępnie cykl rea
lizacyjny Elektrowni Bełchatów I o 
mocy 8 x 360 MW na 56/99 miesięcy, 
natomiast cykl budowy na 4.4/87 mie
sięcy. " z

Realizacja tak potężnego komplek-r 
su inwestycji przemysłowych o klu
czowym znaczeniu dla' gospodarki 

, narodowej spowoduje "powstawanie 

w centrum kraju zupełnie nowego o- 
kręgu przemysłowego, nazwanego 
roboczo Bełchatowskim Okręgiem 
Przemysłowym lub Bałchatowskim 
Zagłębiem Górniczo-Energetycznym 
W ramach przestrzennego zagospo
darowania tego okręgu przewiduje 
się realizację rozległego pro
gramu inwestycynjego we wszy
stkich niemal działach gospo
darki narodowej. .Ponieważ pb- 
łudniowa część województwa łódz
kiego jest bardzo słabo rozwinięta 
gospodarczo, a rejon budowy ZGE 
posiada bardzo ubogą strukturę tech
niczną, znaczna część inwestycji to- 
warzysżących powinna być zrealizo
wana z odpowiednim wyprzedzeniem 
w stosunku do inwestycji podstawo
wych.

Program kompleksowego zago
spodarowania całego okręgu do ro
ku 1990 obejmuje m. in. następujące 
inwestycje:

— uzbrojenie terenów pod budow
nictwo mieszkaniowe oraz inwesty
cje komunalne w Bełchatowie, jak 

ciepłownia, oczyszczalnia ścieków, u- 
jęcie wody, gazociąg magistralny itp.,

— budownictwo mieszkaniowe i 
hotelowe w Bełchatowie,

— linię kolejową Piotrków Try
bunalski — Bełchatów — Rogowiec,

— sieć dróg państwowych i lokal
nych w rejonie ZGE oraz zaplecze 
eksploatacyjno-remontowe PKS,

— stałe zaplecze budownictwa dla 
całego okręgu ze szczególnym uwz
ględnieniem zaplecza budownictwa 
elektrowni,

— sieć placówek handlowo-usłu
gowych, żywienia zbiorowego, służ
by zdrowia, szkolnictwa oraz kul
tury,

— inwestycje związane z ochro
ną środowiska ze szczególnym uwz
ględnieniem zapotrzebowania wsi i 
rolnictwa w wodę w związku z nie
korzystnym oddziaływaniem leja de
presyjnego, który powstanie w wy
niku budowy kopalni.

Dokładne określenie wysokości na
kładów inwestycyjnych, jakie będą 
poniesione w związku z powstawa
niem Bełchatowskiego Okręgu Prze
mysłowego, jest na obecnym etapie 
prac projektowyćh niemożliwe. Pod
stawową trudność stanowi brak ak
tualnej wyceny ogromnej części im
portowanych dostaw podstawowych 
maszyn i urządzeń technologicznych 
dla kopalni oraz z prototypowej li
cencyjnej produkcji krajowej dla 
zespołu elektrowni. Brak jest 
również decyzji zatwierdzają
cych program inwestycji towarzy
szących, związanych z budową ZGE 
oraz wynikających z planu prze
strzennego zagospodarowania okrę
gu.

Na rynkach zachodnich obserwu
je się ostatnio szybki wzrost cen na 
dostawy inwestycyjne, wywołany 
kryzysem energetycznym oraz infla
cją. Obok czynników wewnętrznych 
również te zjawiska będą miały 
wpływ na poziom cen maszyn i u- 
rządzeń oraz niektórych materiałów 
budowlanych. Uwzględniając dzia
łanie tych czynników można orien
tacyjnie oszacować globalne nakła
dy inwestycyjne, jakie będą ponie
sione do roku 1990 w związku z bu
dową Bełchatowskiego Zagłębia Gór
niczo-Energetycznego — na kwotę 
rzędu 75—80 mld zł, w tym roboty 
budowlano-montażowe na ok. 40 mld 
zł. Budowa odkrywki Szczerców oraz 
powiększenie mocy zespołu elektro
wni do '8 500 MW odpowiednio zwię
kszą nakłady w tym okresie, prze
dłużając proces inwestycyjny na o- 
kres po roku 1990.

ZDZISŁAW KUĆ

KOPALNIA MIECZYSŁAW JAGOSZ

I ELEKTROWNIA
- JEDEN ORGANIZM

TROSKA o racjonalne gospodaro
wanie zasobami będącymi w dy
spozycji przedsiębiorstw nabiera 

coraz większego znaczenia, czego do
wodem jest choćby powszechne po
rządkowanie gospodarki materiało- 
.wej, czy też przeprowadzony nieda
wno przegląd zatrudnienia w prze
myśle. Nie są to jedyne drogi do 
uzyskania dodatkowych efektów bez 
nakładów inwestycyjnych. Elektro
wnia i Kopalnia Turów w Bogatyni, 
pow. Zgorzelec — znajdujące się 
obok siebie — są sprzężone urządze
niami technologiczńymi — ale sta
nowią odrębne podmioty gospodar
cze. Mimo niezaprzeczalnych wyni
ków ekonomicznych tych przedsię
biorstw w warunkach dezintegracji, 
produkt finalny — energia elek
tryczna — mógłby być znacznie wyż
szy, gdyby przedsiębiorstwa te stano
wiły jeden organizm gospodarczy. 
Zostało to udowodnione w badaniach 
przeprowadzonych przy założeniu, że 
obydwa przedsiębiorstwa stanowią 
kombinat energetyczny.

Połączenie tych przedsiębiorstw i 
utworzenie z nich kombinatu ener
getycznego stworzyłoby możliwość 
odpowiedniej reorganizacji i zlikwi
dowania nadmiernego zatrudnienia 
zarówno w aparacie zarządzania, jak 
i w służbach wydziałów produkcji 
pomocniczej Elektrowni i Kopalni, 
niektóre bowiem służby i niektóre 
stanowiska kierownicze w warun
kach dezintegracji są dublowane. 
Można by tu wymienić np. służby 

ekonomiczne, służby finansowo- 
-księgowe, służby zaopatrzenia, la
boratoria, gośpodarstw.a samochodo
we.

Badania dowiodły, że w przypad- 
.ku' połączenia Elektrowni i Kopal
ni w jeden organizm gospodarczy—■ 
gospodarka narodowa może uzyskać 
w jednym roku 30 milionów zł, a 
ponadto jeszcze inne efekty nie da
jące się na razie wyliczyć. Podobne 
efekty gospodarcze można również 
uzyskać tworząc kombinat energe
tyczny w rejonie konińskim, bowiem 
i tam istnieją takie same warunki 
jak w Turoszowie.'

Prace studialne i badawcze upo
ważniają do stwierdzenia, że już w 
założeniach planowych popełnione 
zostały uchybienia uniemożliwiają
ce skuteczne działanie w omawia
nych przedsiębiorstwach. Dla uza
sadnienia tego stwierdzenia można 
by przytoczyć taki np. fakt: kopal
nia nie jest w stanie w ciągłej do
stawie zapewnić elektrowni węgla 
wymaganej kaloryczności, Z tych 
względów omawiane przedsiębiorst
wa miewają trudności w rozliczaniu 
się z tytułu dostaw węgla.

Kopalnia jest zainteresowana w 
dostarczaniu do elektrowni węgla 
bezpośrednio z pokładu bez względu 
na jego kaloryczność, gdyż selekcjo
nowanie węgla według ustalonych 
norm jest dla kopalni uciążliwe. 
Wymaga to skomplikowanych o- 
peracji koparką urabiającą węgiel. 

a w szczególności przy urobku nocą, 
bowiem selekcja jakościowa odby
wa się metodą obserwacyjną, która 
zawodzi przy sztucznym świetle. Wę
giel o niskiej kaloryczności musi 
być zwałowany’ łącznie z nadkładem 
na hałdę-, co dla kopalni jest nieko-. 
rzystne i oczywiste ma niemały 
wpływ na wzrost kosztów wydoby
cia węgla. Badania wykazywały, że 
dążenia obu przedsiębiorstw do ma
ksymalizacji efektów uzasadnione w 
skali mikroekonomicznej są sprzecz
ne z celami gospodarki narodowej 
jako całości, a rozwiązanie tego 
problemu możliwe jest tylko poprzez 
utworzenie kombinatu, w którym 
bodźce materialnego zainteresowa
nia załóg wynikami pracy byłyby po
wiązane z zyskiem kombinatu, zaś 
zysk uzależniony od produktu final
nego kombinatu.

Decyzja o utworzeniu kombinatu 
zapewniałaby bezinwestycyjne uru
chomienie rezerw sprzyjających roz
wojowi innych gałęzi przemysłu.

Niezależnie od utworzenia kombi
natu energetycznego — przez połą
czenie elektrowni i kopalni Turów — 
wydaj e się być uzasadnione wszczę
cie prac nad powołaniem organizmu 
gospodarczego, w skład którego 
wchodziłyby’ dodatkowo zakłady pro
dukcji glinu, aluminium oraz pro
dukcji materiałów budowlanych, wy
korzystujące odpady pochodzące z 
kombinatu energetycznego.
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moje trzydziestolecie - wspomnienia ekonomisty

BOLESŁAW 
MISZUŁOWICZ INŻYNIER - EKONOMISTĄ

PUNKT PRZEŁOMOWY

Fot. ARCHIWUM

listy
Wójt gani pana, 
pan...

MOJE trzydziestolecie jako eko
nomisty nie jest typowe. Do 
35 roku życia. byłem z zamiło

wania i wykształcenia inżynierem. 
Zamiłowanie do nauk ekonomicz
nych powstało u mnie na tle studio
wania innych dyscyplin oraz w wy
niku konkretnych sytuacji życio
wych. W ostatnim 30-leciu proble
ma tyka ekonomiczna w praktyce i 
teorii brała u mnie górę nad inny
mi zainteresowaniami i była głów
ną tematyką mojej działalności go
spodarczej, ( społeczno-naukowej i 
publicystycznej.

TRZY PASJE

Z zamiłowania od lat dziecięcych 
byłem mechanikiem. Najbardziej, pa-: 
sjonowało mnie lotnictwo. Marzy
łem o ' konstruowaniu samolotów i 
lataniu. W 1925 r. zorganizowałem 
pierwsze w Polsce młodzieżowe koło 
lotnicze „START” i byłem jego pre
zesem. Następnie w prowizorycznych .. 
warsztatach Sekcji Lotniczej' Stu
dentów PoUtęęhriijci.. jWąręząywskięj 
(późniejsze RWJpHud'^ ■
szy szybowiec, na którym wykony
wałem próbne loty na Polu Moko
towskim, holowany na linie źa sa
mochodem. Wówczas jeszcze nie ist
niała prawna forma' pilota szybow
cowego. Dyplom pilota szybowcowe
go z Aeroklubu Lwowskiego' Otrzy
małem po ukończeniu kursu pilota
żu w Bezmiećhowej 31X11931 r. W 
rok później byłem organizatorem i 
instruktorem kursu’pilotażu szybow
cowego w Polichnie pod Kielcami. 
W 1931 r. jako inżynier konstruktor 
zacząłem pracować, w Wytwórni Pła- 
towców PZL i w ciągu dwóch lat 
awansowałem na zastępcę szefa Biu
ra Fabrykacji PZL. W 1933 roku 
wyszła w druku pierwsza moja pub
likacja pt. „Lotnictwo bezsilniko
we”. '

W czasie studiów politechnicznych 
nawiedziła mnie druga pasja — nau
kowa organizacja pracy. Była ona 
poniekąd i koniecznością. Po I woj
nie światowej śmierć -rodziców ska
zała mnie na-samodzielność w osią
ganiu wyższych studiów. Chcąc pra
cować zarobkowo i równocześnie się 
uczyć, od dzieciństwa musiałem osz- 

.. czędnie gospodarować myfrii' siłami, 
musiałem dobrze organizować swą 
codzienną, a często i nocną pracę i 
naukę.

Na studiach inżynierskich w Bel
gii i Francji poznałem naukowe me
tody organizacji' i kierownictwa. 
Tam też dowiedziałem się, że bardzo 
wysoko ceniony na Wschodzie i Za
chodzie prekursor- naukowej organi
zacji pracy profesor Karol Adamiec
ki wykłada na Politechnice War
szawskiej.

Gdy po studiach wróciłem do kra
ju, uzyskałem zgodę profesora Karp
ia Adamieckiego na wysłuchanie je
go wykładów , w charakterze wolne
go słuchacza. Był to ostatni rok wy
kładów przed śmiercią Karola Ada
mieckiego. Wykłady te , pozostawiły 
niezapomniane wrażenie. Dziś, po 
40 latach pamiętam je tak, jak bym 
je słyszał wczoraj. One to wzbudzi
ły, we mnie trzecią pasję życiową — 
pasję ekonomisty.

Po studiach inżynierskich byłem 
całkowicie przekonany, że inżynier 
to homo sapiens. To było’ oczywi
ste. Ale z wykładów i prac profesora 
Adamieckiego dowiedziałem . śię, że 
przez całe życie byłem homo oecono
micus. Byłem nim jako robotnik, ja
ko student, 'jako inżynjer-konstruk- 
tor i wreszcie jako inżynier-organi- 
zator produkcji i dyrektor • wielkich 
jednostek gospodarczych.

Dziś, po czterdziestą latach pełnie
nia funkcji samodzielhych lub kie
rowniczych w przemyśle i budowni
ctwie wiem, że dyplom inżyniera jest 
świadectwem opanowania określo
nego minimum wiedzy technicznej 
w obranym zawodzie, i daje podsta
wę do Rozpoczęcia prac wykonaw
czych w przemyśle pod kierunkiem

doświadczonych ' fachowców (nieko
niecznie inżynierów). Do pracy twór
czej, a szczególnie do pracy organi
zacyjnej, kierowniczej, sama tylko 
wiedza techniczna nie wystarcza. 
Trzeba ją uzupełnić wiedzą humani
styczną i ekonomiczną.

Profesor Karol Adamiecki — in
żynier mechanik (1866—1933), który 
swoje teorie popart praktycznymi 
doświadczeniami w przemyśle . ma
szynowym, hutnictwie, budownic
twie, pracach portowych, a nawet w 
produkcji materiałów budowlanych, 
głoszone przez, siebie zasady nauko
wej organizacji pracy oparł głów
nie na podłożu humanizmu i ekono
mii.

Filozofia systemu Adamieckiego. 
wyróżniała się . głównie w czterech 
prawach ogólnych, które zaliczał do 
kategorii ekonomicznych, a miano
wicie: 1) prawa najmniejszego wy
siłku, 2) prawa podziału, 3) prawa 
koncentracji i 4) pra\ya harmonii. O 
prawach tych Adamiecki pisał na-, 
^tępują^; .

„Istnieje zasadnicze prawo ekono- 

ku, którym kieruje się Cała- przyró- 
da, każda żyjąca istota, dążąc do o- 
siągnięcia największego wyniku przy 
najmniejszym nakładzie sił i śród-, 
ków. Prawo to obowiązuje również 
człowieka i jest główną wytyczną 
wszystkich naszych nauk technicz
nych. Naczelnym celem techniki jest 
przecież otrzymanie największego 
wyniku użytecznego przy najmniej
szym nakładzie pracy, energii i 
Wszystkich środków wytwórczych. 
Jej niedościgłym ideałem jest zamia- ’ 
na całego nakładu na wynik użytecz
ny. Aby więc • należycie ocenić na
sze wspaniałe dzieła, którymi się tak 
zachwycamy, musimy porównać je 
z ilością energii i środków 'wkłada
nych do ich osiągnięcia: musimy po
równać wynik użyteczny z nakła
dem”*.

Pasjonowały mnie studia nad za
stosowaniem tych praw przyrody i 
ekonomii do naukowej organizacji' 
pracy...

stwa Przemysłu, następnie gmach 
Sejmu, zbudowało też gmach Komi
sji Planowania, liczne obiekty dla 
władz i. instytucji, w tym gmach Ra
dy Państwa i Rządu PRL przy al. 
Ujazdowskich. Bezpośrednie kierow
nictwo tymi robotami sprawowałem 
jako inżynier-mechanik, który do
piero później' uzyskał stopień inży
niera budowlanego i od tej pory już 
inżynierowie • budowlani i , architek
ci nie uważali ■ mnie za intruza, lecz 
za „swego” w budownictwie.

Wyłoniły się przed nami wów- 
' czas trzy doniosłe problemy, które 

należało w praktyce. rozwiązywać 
kolejno w trzech etapach: 1) przy
gotować siedzibę dla . władzy • ludo
wej, ażeby mogła się przenieść z 
Lublina do Warszawy — ażeby bo
haterska .Warszawa ' znóW była sto
licą, 2) odbudować czyta prędzej jak 
największą część mieszkań i prze
mysłu Warszawy i inriych miast, 3) 
z&projekfować perspektywę rożbu- 
dowy Polski Ludowej i Warszawy.

Każdy z tych etapów wymagał in
nych metod, każdy z nich miał spe
cyficzną ekonomikę. Dla wykonania 
pierwszego zadania . posiadaliśmy: 
olbrzymi zapał, jako'surowiec i ma
teriał — gsuzy i ruiny, jako narzę
dzia i metody pracy — pomysłowość 
godną Robinsona Kruzoe. Żądania 
drugiego etapu były niemniej trudne. 
Samo odgruzowanie Warszawy' i in
nych, zburzonych miast urastało do 
olbrzymiego problemu/ W resorcie 
odbudowy - przeważały ' poglądy, że 
samo odgruzowanie potrwa 20 lat Ja 
na' problem gruzu patrzyłem z innego,
ekonomicznego punktu widzenia’. Dla 
mnie gruzy to. było pierwsze dostęp
ne źródło surowców i materiałów do 
odbudowy.' Mój pogląd podzielali 
naukowcy z katedr i instytutów bu
downictwa. Byłem zresztą ' człon
kiem . naukowych komisji: wykorzy
stania gruzu ' i modernizacji budow
nictwa. ....

W administracji resortu budowni
ctwa były poglądy przeciwne: Nie 
miałem' czaśu ńa wdawanie się w 
polemiki, na; ten tetaąt. Postanowi
łem przeprowadzić dowód prawdy 
nie piórem, lecz czynem. Opracowa
łem własnej konstrukcji agregat i 
zestaw urządzeń do przeróbki gruzu 
i produkcji prefabrykatów. Urucho- 
miłeta połowy zakład prefabrykatów 
ńa terenach'zburzonych domów przy ' 
ul. Żurawiej od Kruczej do pi. 
Trzech Krzyży. Zorganizowałem ze
spół specjalistów do opracowania 
specjalnego jystęnpi. ' budpwnictwa 
gruzowej *‘4® prżykładiśie^konkreL 
nego budynku Komisji Planowania

ODBUDOWA STOLICY

. Gdy w dniu 19-stycznia 1945 roku 
dotarłem resztkami sił ż przyczółka 
mostowego Warka do płonącej War- 
szaxyy, ujrzałem ogrom zniszczenia 
i równocześnie wizję odbudowy. Zro
zumiałem, że dzieło odbudowy w 
największym .stopniu jest problemem 
organizacyjno-ekonomicznym i spo
łecznym. Zrezygnowałem z propozy
cji objęcia, stanowiska dyrektora ja
kiejś poniemieckiej fabryki, w Łodzi 
wraz z urządzonym mieszkaniem i 
różnymi apanażami. Postanowiłem 
pozostać w stolicy i z gruzów odbu
dować Warszawę.' .

Spotykani koledzy inżynierowie — 
mechanicy patrzyli na mnie z-pobła
żaniem, mówiąc, że w Warszawie po- ) 
trz.ebni są architekci i budowniczo- ’

nia obiektu zespół rzeczoznawców 
naukowych zaopiniował, a Najwyż
sza Izba Kontroli zatwierdziła’ pro
tokół kolaudacyjny. Późniejsza ana
liza przeprowadzona przez Instytut 
Organizacji i Mechanizacji Budow
nictwa wykazała, że mimo tak szyb
kiego tempa realizacji przedsięwzię
cia inwestycyjnego oszczędność (w 
stosunku do normatywnych kosz
tów) na tej budowie wynosiła 28 
proc.

Byłem wówczas i nadal jestem 
zdania, że dyrektor lub kierownik 
jednostki gospodarczej, bez wzglę
du na to czy posiada wykształcenie 
techniczne czy ekonomiczne, praw
nicze lub inne, nie może być anal
fabetą w sprawach księgowości, nie 
może nie umieć czytać bilansu i wy
ciągać z niego wniosków niezbęd
nych do podejmowania decyzji. Ta 
żmudna nauka przydała mi się nie 
tylko w budownictwie, ale jeszcze 
bardziej w przemyśle. Bez tego nie 
mógłbym być ekspertem przemysłu 
maszynowego z , uprawnieniami re
sortowymi oraz zweryfikowanym do
radcą organizacyjnym Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierowni
ctwa. W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat nie przypominam sobie ani jed
nej ekspertyzy spośród kilkudziesię
ciu, które przyczyniły się do wielo
miliardowych efektów, gdzie nie 
czerpałbym wiedzy o badanej jed
nostce z ewidencji księgowej.

Tak więc u inżyniera mechanika, 
który ponadto uzyskał stopień inży
niera budowniczego, dojrzały kwa
lifikacje kandydata na ekonomistę. 
Kompetencje fachowe w tym zakre
sie pomagały mi bardzo w pełnie
niu różnych trudnych funkcji, ale 
wciąż jeszcze nie- czułem się upraw-- 
nióny do' nazywańia siebie ekono
mistą; Punkt przełomowy pod tym 
względem nastąpił w latach 1955—57.

Przystąpiłem wtedy do pisania ob
szernego1 dzieła pod nazwą „Moder
nizacja zakładów przemysłowych”.
Konspekt tej pracy zaakceptowany 
został przez Komisję Wydawniczą 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego 
na wniosek Państwowych Wydaw
nictw Technicznych (obecnie Wy
dawnictwa Naukowo-Techniczne). 
Była to praca tak wielka, że musia- 
łęm zmienić charakter pracy służ
bowej, nie podejmować się kierow-

wiedzialny za. wyniki eksperymentu 
i wykonanie gmachu przy Placu 
Trzech Krzyży. ,

' Polowy zakład prefabrykacji. u- 
rządzońy własnymi ■ siłami systemem 
gospodarczym ' przeze Przedsiębiorst
wo Budownictwa Przemysłowego, 
którego byłem twórcą' i' dyrektorem 
naczelnym, obsługiwał budowę Ko
misji Planowania, oraz dostarczał e- 
lemerity gruzobetonowe' dla licznych 
innych budów w Warszawie.

System wykorzystania- gruzu przy
jął się w Polsce Ludowej. Rzeczy
wistość ' stłumiła dyskusje i' wróżby 
ó lośach odbudowy. Zamiast czeka
nia’ 20 lat na odgruzowanie Warsza
wy, by1 potem odbudować ją trady
cyjnymi - metodami, warszawskie 
gruzy wykorzystano jako materiał 
do budowy domów i budowli w cią- • 
gu 5 lat.

Będąc, dyrektorem Przedsiębiorst
wa, a następnie Centralnego Zarzą
du Budownictwa Przemysłowego, 
którego kilkanaście odddziałów te-' 
renowych i specjalistycznych prowa
dziło setki budów przemysłowych, 
jak również później jako dyrektor 
różnych inwestycji, począwszy od 
budowy kombinatu i miasta Nowej 
Huty, stawałem się coraz bardziej 
ekonomistą niż inżynierem. Do kie
rowanych przeze mnie przedsię
biorstw budownictwa przemysłowe
go wprowadzałem rachunek kosztów 
i ogólny system ewidencji księgo
wej według zasad stosowanych w 
przemyśle. W resorcie odbudowy u- 
ważano to za rzecz niemożliwą, 
twierdzono, że w budownictwie nie 
ma możliwości''- zastosowania prze
mysłowych metod rachunku kosz
tów, że to odrębna specyfiką i nie 
chciano nawet wierzyć, że taki sy-
śtem został : naprawdę wprowadzo- 

, , ny w Przedsiębiorstwie Budowriict- 
. wie. Dla mechaników robota. będzie z , wa Przemysłowego. • • •

za parę lat. Życie pokazało, że nie w "1948 roku postanowiłem dopro-
mieli racji. Specjaliści z dziedziny 
budownictwa - nie .podjęli się wyko
nania pierwszych obiektów odbudo
wy Warszawy, bo nie mieli ani na
rzędzi, ani materiałów. Prymitywne 
narzędzia trzeba było robić. samemu 
z materiałów wydobytych . z ruin 
miasta. To samo dotyczyło materia
łów budowlanych. ’ ■

Zorganizowałem zespół roboczy o- 
chotników ■ o . różnych profesjach 
(najmniej, budowlanych). Pracując ża 
wynagrodzenie w postaci -chleba i 
zupy odbudowaliśmy zniszczony czę-
ściowo budynek DOKP przy ulicy 
Wileńskiej ną siedzibę dla Krajowej 

■ Rady Narodowej, co pozwoliło jej 
wraz z wyłonionym pierwszym rzą
dem Polski Ludowej przepleść się 
z Lublina do Warszawy. Bohaterską

, wadzić do perfekcji system powiąza
nia rozliczeń technicznych i ekono- 

■‘•micznych w - budownictwie/ Uczy
niłem to w warunkach najtrudniej- 

‘ Szych; przy realizacji najszybszej bu- 
; „dowy hali, przemysłowej. Miałem za

projektować, zbudować i uruchomić 
halę- Przemysłu Ciężkiego na' Wysta
wie Ziem Odzyskanych we Wrocła- 
wip,. w ciągu .niecałych trzech mie
sięcy..

'Pełniłem funkcję inwestora, pro
jektanta -i wykonawcy jednocześnie. 
W tych czasach sąma kolaudacja po

• przekazaniu' obiektu' trwała conaj- 
. .rnniej .dwanaście miesięcy. Postano- 
\ wiłem przekazać nowo zbudowaną 

', halę przemysłu ciężkiego z maszy
nami w ruchu produkcyjnym równo- 
■/cześnie’z elaboratem kolaudacyjnym 
j pełną dokumentacją. w ciągu 70Warszawa znów stała się stolicą. ' 

Następnie- z-tego zespołu powsta
ło pierwsze państwowe, prżędśięhibr- ------------ , ------- -—...............
stwo budownictwa przemysłowego, - wa była opracowana tak dokładnie 
które odbudowało gmach Minister- i przejrzyście,- że w dniu przekaza-

V dni' kalendarzowych'. ' Dokumentacja 
techniczna, ekonomiczna i finanso-

cji Przemysłu Stowarzyszenia In
żynierów i TechnikójW-Mechaników 
Polskich oraz wiceprzewodniczące
go Oddziału Warszawskiego Naczel
nej Organizacji Technicznej. Zda
wałem sobie sprawę, że zarówno ca*- 
lym przemysłem, jak i jego central
nymi zarządami i przedsiębiorstwa
mi kierują inżynierowie,.posiadający 
w większości dużą wiedzę technicz
ną, ale nie posiadający wiedzy eko
nomicznej i humanistycznej niezbęd
nej do prawidłowego sprawowania 
kierownictwa. Zorganizowałem więc 
przy Oddziale Warszawskim NOT 
Zespół d. s. Gospodarki Narodowej, 
do którego zaprosiłem działaczy z 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego. Od tej pory współdziałam z 
PTE i jestem członkiem Oddziału 
Warszawskiego, udzielając się czyn
nie w Komisji Budownictwa i PMR 
oraz w sekcji Polityki Społecznej.

Jako przewodniczący Zespołu NOT 
d. s. Gospodarki Narodowej powoła
ny zostałem na eksperta Komisji 
Sejmowej Przemysłu oraz na pole
cenie ówczesnego wicepremiera Pio
tra Jaroszewicza zostałem oddele
gowany na kilka miesięcy wraz z kil
kuosobowym zespołem specjalistów 

• do Urzędu Rady Ministrów do opra
cowania niezależnej wersji koncep
cyjnego projektu organizacji zarzą
dzania gospodarką narodową, jako 
alternatywy do opracowywanego 
wówczas nowego modelu gospodarki 
narodowej przez Radę Ekonomiczną 
przy Prezesie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem prof. Czesława Bo
browskiego. .

Dalszy etap mej działalności cha
rakteryzował się coraz większym u- 
działem w rozwiązywaniu, teoretycz
nych i praktycznych problemów eko
nomiki przemysłu i budownictwa, w 
szczególności na odcinku inwestycyj
nym. W 1962 roku uchwała VII Ple
num KC PZPR zobowiązała wszyst
kie resorty do -opracowania' bilan
sów rezerw produkcyjnych we 
wszystkich przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Zaplecze naukowo-tech
niczne resortu przemysłu ciężkiego, 
głównie w dziedzinie przemysłu e- 
lektromaszynowego nie było przygo
towane do wykonania tego zadania; 
Wówczas powołany zostałem przez 
Ministra Przemysłu Ciężkiego na sta
nowisko Pełnomocnika Ministra 
d.s. Zdolności i Rezerw Produkcyj
nych dla praktycznego wdrożenia 
metod programowania zdolności pro- 

. dukcyjnych i wyzwalania rezerw.'
,nictwa dalszych wielkich prestiżo- . 
iwych ; przedsięwzięć inwestycyj- 
jijfch, a rączej poświęcić się pracom 
naukowó-hądąwczym i studialnym w 
resortowym instytucie.

W 1956 roku złożyłem pracę za
wierającą 1 200 stron maszynopisu 
z wieloma' tablicami, rysunkami 
i fotografiami. Jest to książka prze
znaczona głównie dla inżynierów i 
techników oraz ekonomistów biur 
projektowych' i przyzakładowych, 
wszystkich zakładów przemysłu 
maszynowego, dla personelu kierow
niczego tych zakładów oraz dla pra
cowników służby ruchu i główne
go mechanika, a w szczególności 
dla członków samorządu gospodar
czego i rad robotniczych. Takim za
leceniem opiniodawców naukowych 
i wydawnictwa poprzedzony został 
tekst książki.

W książce tej - opisałem metodę 
projektowania organizacji i moder
nizacji zakładów przemysłowych, a- 

• nalizy wyników produkcyjnych i o- 
kreślenią efektów ekonomicznych 
modernizacji, metodę eliminacji i ko
lejnych przybliżeń oraz teorię i sy- . 
stematykę rachunku rytmiczności 
produkcji i obliczania optymalnych 
cykli produkcyjnych. Omawia ona 
teoretyczną' i praktyczne podstawy 
określania. i planowania zdolności 
produkcyjnych kalkulacji i wyzwa
lania rezerw, metody planowania i 
systematykę ewidencji i kalkulacji 

■ kosztów oraz kierunki doskonalenia 
modelu gospodarczego i struktury 
organizacyjnej przemysłu z uwzględ
nieniem rad robotniczych i samorzą
du gospodarczego. Jest to książka 
par excellence ekonomiczno-orga
nizacyjna. Ostatni rozdział zatytu
łowany „Rezerwy wyższego rzędu”1 
zawiera krytykę nieprawidłowości 
w różnych dziedzinach gospodarowa
nia przemysłem, wykazuje, jak jest 
oraż jak być powinno. I ten rozdział 
uznany, został jako bardzo warto
ściowy i użyteczny dla personelu 
kierowniczego na wszystkich szczeb
lach zarządzania.

Dokonując analizy błędów gospo
darki narodowej w świetle zasad eko
nomii politycznej po raz pierwszy 
wystąpiłem w charakterze ekono
misty. .

Później w pracach moich domi
nowały już problemy ekonomiczne, 
a mam na swym koncie kilkadzie
siąt tytułów wydawniczych, nie li
cząc publikacji w czasopismach, w 
tym także i w „Życiu Gospodarczym”. 
Obok I Nagrody Konkursu Nowocze
sności uzyskałem też III Nagrodę 
w Konkursie Dobrej Roboty. Uwa
żam więc, że w obu dziedzinach tzn. 
w .technice i w ekonomii zostałem 
uznany. Ale pracę na temat „Mo
dernizacji zakładów przemysłowych” 
traktuję jako habilitującą mnie wła
śnie w tej drugiej dziedzinie. :

W 'czasie, gdy tworzyłem to naj
większe i najtrudniejsze w moim 
trzydziestoleciu dzieło do publikacji, 
sprawowałem funkcję przewodniczą
cego, Sekcji Ekonomiki i Organiza-

WYZWOLENIE REZERWĄ

Zadanić było olbrzymie, a czasu' 
zaledwie”6 miesięcy. Trzeba byWv-1 
pracować instruktaż i szczegółową 
systematykę’, obliczania rezerw w 12. 
reSórtąęla •góspó&arcżyćli/mądżórują^ 
cych' pondd1'. ityśiąc '/przedsiębiorstw 
przemysłu elektromaszynowego. W 
^iągu tego półrocza ” równocześnie 
szkolono ok; 2.000' instruktorów i 
przeprowadzono . badania/ które w- 
samym .tylko resorcie'^'' 'przetayslui 
ciężkiego wykazały - możliwość wyz
wolenia rezerw . produkcyjnych. ’ W 
wysokości 36 mld żł (taka kwota po/ 
dana była w referacie Biura Poli
tycznego na Plenum KC PZPR w 
1963 roku).

Działalność ta trwa do dnia dzi
siejszego. Uruchomione przez TWWP 
Studium Organizatorów Wyzwala
nia Rezerw działa już trzynasty rok. 
Łącznie wyszkolono ponad 4 tys in
struktorów i organizatorów wyzwa
lania rezerw. Spośród nich około stu 
uzyskało uprawnienia ekspertów re_ 
sortowych. Obecnie szkoli się ok. 300 
specjalistów dla resortu przemysłu 
ciężkiego. Ńa dwuletnim studium 
wydano ponad 100 skryptów w po
staci zeszytów teoretycznych, in
struktażowych oraz materiałów i 
studiów. Największe efekty w dzie
dzinie programowania wyzwalania 
rezerw uzyskano na przełomie 1970 
i 1971 roku. W samym tylko resor
cie przemysłu maszynowego opraco
wano program wyzwalania rezerw 
na lata 1971—1975 w wysokości 108 
mld' zł.. . t ■

Absolwenci • dwuletniego studium, 
którego byłem organizatorem i je
stem nadal kierownikiem nauko
wym, przeprowadzili tysiące analiz ' 
i ekspertyz w swoich zakładach pra
cy i uzyskali wielomiliardowe efek
ty gospodarcze. Sam w ciągu., ostat
nich 12 lat przeprowadziłem ponad 
60 ekspertyz na polecenie władz par
tyjnych i rządowych. Każdą eksper
tyzę zamykał program usprawnień 
oraz analiza ekonomiczna tego pro
gramu. Efekty każdej z tych eksper
tyz wahały się od kilkudziesięciu mi
lionów do półtora miliarda zł. Prog
ramy usprawnień z nich wynikają
ce zostały już w całości wykonane i 
w każdym' przypadku obliczone e- 
fekty ekonomiczne się sprawdziły.

Im większe były zadania i prob
lemy do rozwiązania, tym bardziej 
przeważały w nich' aspekty ekono
miczne, Im bardziej stawałem śię 
doświadczony w organizacji, i eko
nomice' przemysłu i budownictwa, 
tym większe znajdowałem zrozumie
nie wśród ekonomistów. Dziś je-r 
stem przekonany, że w każdym dzia
łaniu społeczno-gospodarczym trze
ba myśleć kategoriami ekonomiczr 
nymi, niezależnie od wszystkich in
nych aspektów tej działalności.

c.d.n.

Od dłuższego czasu z uwagą śle
dzę wszystkie doniesienia o uspraw
nieniu '■ inwestycji w rolnictwie, 
Z zadowoleniem przyznaję, źe tak 
ciekawych wypowiedzi dotyczących 
koncentracji sil w budownictwie 
rolniczym do tej pory nie słysza
łem;

Do napisania tego listu skłonił 
mnie. m.in. artykuł p. W. Bila pt.: 
„Usprawnienie inwestycji w rolni
ctwie" w nr. 45/74 „Z.G.”. Sądzę, źe 
wypowiedź tę należałoby uzupeł
nić kilkoma istotnymi, jak mb się 
wydaje, uwagami.

Wśród licznych przyczyn powodu
jących przewlekłość procesu inwe
stycyjnego oraz przekraczanie pla
nowanych kosztów, jedną z najważ
niejszych jest „rozwodnienie” kom
petencji — a zatem i odpowiedzial
ności — w kolejnych fazach pro
cesu. Odpowiedź na pytanie: kto 
właściwie jest odpowiedzialny za 
czas i koszty realizacji inwestycji 
budowlanych — jest, prawdę mówiąc, 
zgoła niemożliwa. Gdy budowa wle
cze się latami i przekracza plano
wane koszty — wówczas każdy z 
partnerów procesu inwestycyjnego 

.mówi, iż odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy obciąża inną współpra
cującą jednostkę.

Projektanci powiadają, że nieja
sno i nie w porę zostały podane 
przez inwestora materiały wyjścio
we do opracowania założeń tech
niczno-ekonomicznych inwestycji. I 
dlatego nie mogli na czas i w kom
plecie dostarczyć ich generalnemu 
wykonawcy. Przedsiębiorstwo budo
wlane pełniące funkcję generalnego 
wykonawcy może usprawiedliwiać 
„rozbabraną” budowę tym, że do
kumentacja napływała nie w porę 
i z usterkami. Albo tym, że podwy
konawca materiałów i maszyn do-' 
starczył mu nie w porę materiały 
i maszyny potrzebne do wykonania 
inwestycji, albo dostarczy! niezupeł
nie to, co przewidziano.

Tłumaczeń może być bez liku, gdy 
realizacją jedhęj inwestycji zajmu
je się wiele różnych jednostek'. Dla
tego wszystkie fazy procesu inwe
stycyjnego: od podjęcia decyzji o bu
dowie nowego obiektu aż do prze
kazania tego obiektu do użytku in
westorowi powinny koordynować 
jedne ręce. Należy się zastanowić — 
tak mówi o tym pkt 14 uchwały pod
jętej na konferencji na temat zag
warantowania . wzrostu efektywności 
inwestycji rolniczych, zorganizowa
nej w 1974 roku przez Oddział Wo
jewódzki PTE i Bank Rolny w Bia
łymstoku — czy przy obecnym* nie
doborze kwalifikowanych kadr w 

. bezpośrednim wykonawstwie celo- 
■ wę jest dalsze utrzymywanie roz- 
’ budowanej służby inwestycyjnej u 
dnweśtora żastępczego. tj. . DBRoL 
‘Słuszne wydaje się więc zniesienie 
; nadzoru inwestora zastępczego i wię
ksze powiązanie. nadzoru autorskie
go z bezpośrednim wykonawstwem.

1 MożliwóścLuśprawńieńia/ realizacji 
.inwestycji tkwią "również.w syste
mie'wzajemnego oddziaływania na 

- siebie służb budownictwa rolnicze
go; . ..

JERZY RUBINOWICZ 
. ; ■ Białystok

„Bliska” rekreacją
■ Nie jestem przeciwny temu, by za/ 

kłady pracy miały swoje domy 
wczasowe w najbardziej atrakcyj
nych miejscach Polski. Kiedy ma
my okazję być nad morzem lub w 
górach, widzimy jak wyrastają no
we z wszelkimi szykanami urządzo
ne ośrodki wypoczynkowe. Coraz 
więcej robotników ma możność w 
nich odpoczywać. Sądzę więc, że ist
niejący kierunek zwiększania bazy 
jest prawidłowy z pewnym „ale”... 
Polega ono na tym, że myśląc o wy
poczynku dłuższym, o urlopie, o 
wczasach dwutygodniowych — zapo
mniano o wypoczynku cotygodnio
wym,'krótszym wprawdzie, lecz w 
skali roku przekraczającym- pod 
względem czasowym wypoczynek w 
najatrakcyjniejszych miejscowoś- 
ćiach — mianowicie mam na myśli 
wypoczynek i rekreację sobothio- 
-niedzielną w pobliżu miejsca za
mieszkania- i pracy.

. Właściwie potraktowały ten pro
blem Miejska i Powiatowa Rady 
Narodowe w Pruszkowie, które w 
październiku ub. r. na sesji wyjaz
dowej w Lesznie obradowały 'nad', 
problematyką wykorzystania walo
rów przyrodniczych ziemi pruszkow
skiej dla wypoczynku i sobotnio- 
-niedzielnej rekreacji.

Jest rzeczą znamienną, źe przed
stawiciele największych w powiecie 
zakładów przemysłowych wyrazili 
swą aprobatę dla inicjatywy miej
scowych władz, deklarując gotowość 
włączenia się do realizacji przedsta
wionego na sesji programu. Okaza
ło się, źe liczne miejscowości w re
jonie Nadarzyna, Komorowa, Pod
kowy Leśnej, Leszna, Krakowian, 
Roztoki, a przede wszystkim obrze
ża Puszczy Kampinoskiej, mogą być 
do tych celów wykorzystane. Obec- 
ni^sytuacja jest taka, że wspomnia
ne tereny są często odwiedzane przez 
mieszkańców Warszawy. Ale użytko
wanie ich jest żywiołowe; nie stwo
rzono dotychczas zaplecza w postaci . 
gastronomii, kiosków, pomieszczeń 
noclegowych, ośrodków sportów, 
wodnych, parkingów, dróg itp.

•) Wstęp do”teorli organizacji i zarzą. 
dzania, Wyd. TWWP, W-wa 1967 r„. S 
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Przyjęty na sesji obu Rad Naro
dowych program zakłada przedsię
wzięcia, które w okresie paru lat 
doprowadzą do stworzenia niezbęd
nej bazy. Na sesji nie przedstawio
no szczegółowych wyliczeń potrzeb
nych nakładów finansowych, gdyż 
tego rodzaju precyzja na tym - eta
pie byłaby .przedwczesna i niemożli
wa. Wyda je się, że słusznie przed
stawił to zagadnienie naczelnik po
wiatu, inż. Janusz Mazurek, stwier
dzając, że środki na realizację pro
gramu powinny Dyć czerpane z róż- 
E?elr możliwych źródeł, a decydu
jącą rolę powinny odegrać zainte
resowane zakłady pracy i czyny spo
łeczne ludności.

Trzeba podkreślić, że tak komple
ksowo ujętego, wyważonego we 
wszystkich częściach programu re
kreacyjno-wypoczynkowego nigdy 
jeszcze dla naszego terenu nie było.

WŁADYSŁAW NAROWSKI
Pruszków

Przeciw 
trudnej starości

Przekroczyliśmy tzw. próg starości I 
demograficznej. Stajemy się już spo
łeczeństwem starym, a proces starze
nia będzie przybierał na sile przez 
najbliższe kilkadziesiąt lat. W tra
dycyjnych mieszkaniach M-3 nie ma 
z reguły miejsca dla ludzi starych; 
są tam ich dziec.' i wnuki. Domy 
starców, czyli popularne domy „spo
kojnej starości” lub „pogodnej- je
sieni” nie są rozwiązaniem. A obnosi 
się czasem wrażenie, jakby w roz
budowie domów spokojnej starości 
widziano rozstrzygnięcie podstawo
wego u nas problemu najstarszego 
pokolenia. Budowar/e, jak dotych
czas, na peryferiach miast domów 
spokojnej starości oddalonych Od 
centrum, od obiektów kulturalnych 
i usługowych nie ma sensu. Widok 
takiego wydzielonego z życia obiektu 
robi czasem wręcz przygnębiające 
wrażenie, jak np. w krakowskim 
Prokocimiu. Nie można przecież od
rywać starszego człowieka — matki, 
ojca — od rodziny — dzieci i wnu
ków — i osadzać w swoistym get
cie, a w dodatku kazać mu mieszkać 
wspólnie z obcymi w jednym pokoju 
itp. Oczywiście, placówki także 
muszą istnieć, ale głównie dla osób 
samotnych i obłożnie chorych, a nie 
dla tych, które mają bliskie rodziny, 
dopisuje im zdrowie, a do normalne
go życia brakuje tylko powierzchni 
rr/eszkaniowej. Takiej, starości nie 
życzę nikomu. Jest,to. starość ciężka, 
przykra. Obyśmy nie dopuścili do 
paradoksu i nie zamienili niedąw-' 
nego jeszcze przysłowiowego „trud
nego dzieciństwa” na „trudną, sta
rość”. Z dwojga złego, lepsze w 
końcu „trudne dzieciństwo”.

J.ak zatem rozwiązać problem 
mieszkań dla ludzi starych? Rozwią
zanie jedno, najlepsze: budować od
powiednio duże mieszkania. A jeżeli 
nie. to — jak to próbuje się czynić 
w NRD w każdym bloku wygo
spodarowywać kilkanaście mieszkań 
typu M-i i M-2 dla ludzi starszych, 
których najbliższa rodzina mieszka 
w tym samym domu. Osoby starsze 
wieszkają wówczas same, ale bardzo 
blisko - rodziny, pod jednym dachem, 
są z nimi prawie na co dzień itp.

CZESŁAW BYWALEC
Kraków

Obecność 
obowiązkowa

Obecność obywatela obowiązkowa. 
Taki napis widnieje na zawiadomie
niu, jakie otrzymałem z ADM. Mam 
stawić się w godzinach między 7 a 15, 
w terminie 7 dni. Ze sobą należy 
zebrać aktualny dowód rejestracyj
ny pojazdu, brzmi' dodatkowa infor
macja. Otrzymałem to listem poleco
nym, na którym widnieje znaczków 
za złotych cztery. A wszystko to 
ostemplowane i w końcu awizowane 
przez pracownika poczty.

Mając taki dokument w dłoni, 
trzeba teraz pomyśleć, jak tu wy
dostać się z pracy. Po prostu trzeba 
skorzystać z przepustki. Okazuje się, 
że nie jest to także łatwe, bo chwilo
wo brakuje druczków, a sekretarka' 
znajduje się W terenie. Czuwasz jed
nak człowieku, bo tydzień jest krótki 
i w końcu stukasz do drzwi ADM, 
by tu popatrzyli na dowód rejestra
cyjny i powiedzieli: to wszystko. 
Strata jednej godziny pracy była 
niepotrzebna, ale ile takich godzin 
girle? Można było przecież skorzy
stać z telefonu, a wydział komunika
cji z pewnością udzieliłby informacji 
o aktualności dowodu rejestracji po
jazdu. Trzeba jednak o takiej możli
wości poinformować pracowników 
ADM, że to jest sprawniejsze za
łatwienie sprawy. Bardzo dobrze* że 
ADM dba o porządek w gospodarce 
garażam*’., ale trzeba mieć na uwadze 
fakt odciągania pracownika z za
kładu produkcyjnego. Nie wszystko 
musi być załatwiane listem poleco
nym, to gruba przesada i świadczy 
o braku fachowości pracownika 
administracji.

H.K.
Elbląg

PLANOWANIE KAZIMIERZ A. KŁOSIŃSKI

I PROGRAMOWANIE
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W 1974 roku minęła osiemdzie
siątą rocznica urodzin oraz 
dziesiąta rocznica śmierci jed

nego -z najwybitniejszych ekonomi
stów i statystyków radzieckich, uczo
nego światowej sławy, akademi
ka WASYLA SIERGIEJ EW ICZA
NIEMCZYNOWA.

W ciągu całego swego twórczego 
życia W.S. Niemczynow pracował nad 
wieloma istotnymi problemami w 
dziedzinie nauk ekonomicznych 
i statystycznych, zostawiając w każ
dej z nich niemały dorobek nowych 
przyszłościowych idei, z których wie
le stało się samodzielnymi rozdzia
łami nauki, rozwijanymi z powodze
niem przez radzieckich ekonomistów, 
matematyk ów' i planistów.

Jeśli dzisiaj z pełnym uzasadnie
niem możemy mówić o radzieckiej 
szkole ekonomiczno-matematycznej, 
szkole, którą, najkrócej mówiąc, ce
chuje: kompleksowość w ujęciu pro
blematyki, dążność do powiązania 
badań teoretycznych z praktycznymi 
zastosowaniami, systematyczność w 
podejściu do badań i ich zastosowa
nia w praktyce oraz łączność z pod- 
stawowyriii problemami gospodarki 
socjalistycznej, to nie ulega wątpli
wości, że W.S. Niemczynow należy 
do jej twórców, tak w sensie orga
nizacyjnym, jak i naukowym, Jego 
twórcza siła i wysokiej rangi auto
rytet naukowy, mistrzostwo pedago
ga, wspaniałe wyczucie tego co no- 
we, ogromna odwaga w walce z prze
ciwnościami i inercją, bogate do
świadczenie io kierowaniu dużymi 
zespołami naukowymi w zupełności 
go do tego predysponowały.

Koledzy i uczniowie W.S. Niem- 
czynowa, czcząc jego pamięć, wydali 
księgę pamiątkowa — zbiór „PROB
LEMY PŁANIROWANIJA I PROG- 
NOZIROW ANIJ A”*).

Na /książkę składa się kilkanaście 
rozpraw. W krótkim omówieniu nie 
mamy możności zaprezentować 
wszystkich prac. Ograniczamy się 
przeto do zwięzłego przedstawienia

OCHRONA 
POWIETRZA - 
SPRAWA
PILNA JOANNA GÓRECKA

YMY i' trujące smogi unoszące 
fj się nad dużymi ośrodkami miej- 

skimi i przemysłowymi stały się 
charakterystycznym elementem ich 
krajobrazu. Ochrona powietrza at
mosferycznego stanowi więc problem 
ekonomiczny. Problemu tego nie jest 
jednak w stanie rozwiązać ekonomia 
sama nawet wówczas, gdyby, w pełni 
doceniła powagę sytuacji i praktycz
ne znaczenie ochrony powietrza 
przed zanićczyszczeniem. Zagadnie
nie to wykracza daleko poza ramy 
analizy ekonomicznej. Jest to w peł
nym tego słowa znaczeniu zagadnie
nie interdyscyplinarne, przy którym 
muszą' skrzyżować się drogi meteoro
logów, biologów, techników, fizyków, 
ekonomistów 'i wielu innych jeszcze 
przedstawicieli nauk współczesnych. 
Dorobek ekonomistów w tym zakre
sie jest jak dotąd skromny. Wiele 
ciekawych pozycji dostarczyły na
tomiast różne spokrewnione dyscy
pliny. ■

Przykładam wielce pożytecznej 
lektury dla ekonomistów i prakty
ków zajmujących śię ochroną środo
wiska naturalnego jest książka 
dwóch wybitnych polskich specjali
stów J.ana Judy i Stanisława Chró- 
ściela pt. Ochrona powietrza atmo
sferycznego.1)

nowości wydawnicze ĘWE
HIPOLIT CHOJECKI — „OPTYMALI

ZACJA JAKOŚCI. METODY PSYCHOLO
GICZNE”, s. 248, zl 20, nakład 3000 egz.

Omówiono tu metody psychologicznego 
oddziaływania, prowadzące do optymali
zacji jakości, i przedstawiono możliwości 
1 warunki ich wykorzystania w prze
myśle polskim, biorąc pod uwagę do
świadczenia wynikające z zastosowania 
metody. Do-Ro. Książka jest przeznaczo
na dla kadr kierowniczych pracujących 
w przedsiębiorstwie przemysłowym.

TADEUSZ WIERZBICKI. — „RACHU
NEK KOSZTÓW W WARUNKACH NO
WOCZESNEJ TECHNIKI OBLICZENIO
WEJ”, s. 224, 25 Zł, n. 5 008'egz.

Na. tle aktualnie stosowanych form ra
chunku kosztów omówiono ogólne zało
żenia jego mechanizacji, możliwości u- 
sprawnień przez zastosowanie maszyn li
czących w, rachunku prowadzonym me- 
-todami tradycyjnymi. Rozpatrzono rów
nież możliwości mechanizacji rachunku 
kosztów normatywnych, scharakteryzo
wano rozwiązania oparte na wykorzysta
niu nowoczesnej techniki obliczeniowej. 
Książka jest przeznaczona dla projek
tantów przetwarzania danych oraz kadry 
kierowniczej Jednostek gospodarczych. 

treści rozprawy E.Z. MAJMIN ASA 
— „Przyczynek do historii i per
spektyw rozwoju badań ekonomicz- 
no-matematycznych w ZSRR'' oraz 
pracy F.N. KLOCWOGA, R.A. BU- 
ZUNOWA I G.M. ABDYKAŁOWA 
— „Wpływ długości okresu obra
chunkowego na wyniki opracowy
wanych modeli optymalizacji gospo
darki narodowej”. Co do pozostałych 
rozpraw poprzestajemy na wymie
nieniu tytułów i autorów prac licząc, 
że czytelnicy zainteresowani ich pro
blematyką sięgną do oryginału.

Rozprawa E.Z. Majminasa jest in
teresującym szkicem o rozwoju ra
dzieckiej szkoły ekonomiczno-mate? 
matycznej. Początki radzieckiej 
szkoły ekonomiczno-matematycznej, 
to prace lat dwudziestych takich 
przede wszystkim autorów, jak: P.I. 
Popow, L.N. Litoszenko, O.A. Kwit- 
nin, F G Dubikow, N.O. Dubniecki, 
'J.A. Morozowa — podstawoiai au
torzy bilansu międzygałęziowego 
1923/24, M.A. Barenholc, G.A. Feld
man twórca modelu wzrostu' e- 
kónomicznego, S.G. Strumilin, W.S. 
Niemczynow, W.N. Strakowski, A.A. 
Konius, L.E. Minc.

Okres mniej więcej od połowy lat 
trzydziestych do połowy lat pięćdzie
siątych, mimo prac L.W. Kantoro- 
wicza, W.W. Nowożyłowa (problemy 
optymalizacji w analizie efektyw
ności nakładów' kapitałowych), A.A. 
Łurie i A.N. Tołstoja (w dziedzinie 
ekonomii transportu), był okresem 
awersji do metod ekonomie zno-ma- 
tematycznych.

Narodziny radzieckiej szkoły eko- 
nomiczno-matematycznej przypadają 
na drugą połowę lat pięćdziesiątych. 
Dają się . tu wyróżnić następujące 
trzy etapy:

Etap pierwszy obejmuje koniec lat 
pięćdziesiątych i początek lat sześć
dziesiątych. W zakresie teorii i me
todologii najwięcej miejsca zajmo
wały wówczas problemy stosunków 
ekonomii i matematyki, jakościowej 
i ilościowej analizy, roli modeli i a-

Książkę otwiera rozdział poświę
cony systematyce zanieczyszczeń po
wietrza. Definiując zanieczyszczenie 
powietrza posłużyli się autorzy lo
gicznie, pierwotną definicją czystego 
powietrza. Zdaniem autorów zanie
czyszczeniem atmosfery należy okre
ślać pojawianie się w atmosferze su
bstancji nie występujących w czy
stym. jej stanie, albo też przekrocze
nia średnich zawartości stałych 
składników powietrza atmosferycz
nego (np. nadmierne stężenie dwu
tlenku węgla, który jest stałym 
składnikiem atmosfery). Podając ro
dzaje zanieczyszczeń • powietrza 
wskazują jednocześnie autorzy na to, 
że zanieczyszczenia emitowane do at
mosfery ulćgają licznym przemia
nom chemicznym i fizycznym pro
wadzącym do powstania nowych 
związków bardziej toksycznych od 
związków wyjściowych. Powietrze a- 
tmosferyczne jest więc swoistym la
boratorium, w którym dokonują się 
niebezpieczne często eksperymenty 
.wiązania się różnych substancji, 
emitowanych przez przemysł 
i ośrodki miejskie, w najprzeróżniej
sze .związki, których obecność zagra
ża człowiekowi, jego środkom pracy, 
otaczającemu go krajobrazowi etc.

Przedstawiona wyżej definicja za-

ANTONI SMOLUK — „PODSTAWY 
TEORII APROKSYMACJI I S — FUNK
CJI”, s. 272, 30 Zl, n. 1 500 egz.

Książka stanowi zwarty przegląd naj
ważniejszych osiągnięć współczesnej teo
rii aproksymacji w jej klasycznym uję
ciu. Jest prezentacją nowego działu teo
rii aproksymacji wykorzystującego Ideę 
tak zwanych funkcji segmentowych. Po
zycja przeznaczona jest'dla ekonomistów, 
statystyków i matematyków.

„PROGRAMOWANIE KOMPUTERA 
ODRA 1204. ZASADY I ĆWICZENIA” — 
Praca zbiorowa pod red. ELŻBIETY 
NIEDZIELSKIEJ. S. 188, 18 zł, n. 3 000 egz.

Jest to zwarte omówienie zasad orga
nizacji pracy komputera Odra 1204 (Jego 
wyposażenia i obsługi), a następnie pro
gramowania, z podaniem odpowiednich 
przykładów. Główną treścią publikacji 
są ćwiczenia 1 zadania kontrolne do po
szczególnych zagadnień umożliwiające 
praktyczne opanowanie umiejętności or
ganizowania 1 programowania pracy o- 
mawlanego typu komputera.

STANISŁAW DŁUGOSZ, WIESŁAW 
SZCZEPANIEC — „STOSUNKI HAND
LOWE POLSKI Z ROZWINIĘTYMI KRA- 

nalogii w naukach ekonomicznych. 
W opracowaniu tych problemów nie
małą rolę odegrały prace, i wystąpie
nia A.J. Berga, U.S. Bruka, L.W. 
Kantorowicza, A.J. Kitowa, A.A. Lia- 
punowa, W.S. Niemczynowa, W.W. 
Nowożyłowa i wielu innych. Za za
sadniczą dla tego kręgu problemów 
można uznać dyskusję „Ekonomiści 
i matematycy przy okrągłym stole" 
(Wydawnictwo Ekonomika, Moskwa 
1965).

Metodologicznym i teoretycznym 
jądrem określającym rozwój radziec
kiej szkoły ekonomiczno-matema
tycznej w tym okresie i na szzreg 
lat następnych, stał się problem op
tymalizacji planu i optymalnych (o- 
biektrwnie uzasadnionych) ocen. 
Wokół tego problemu rozwinęła się 
najbardziej ożywiona,dyskusja. Pod
stawowymi w tej dziedzinie były 
prace L.W. Kantorowicza, W.W. No
wożyłowa i A.L. Łurie.

Z inicjatywy W.S. Niemczynowa 
i pod jego kierownictwem w kwiet
niu 1960 roku odbyła się zwołana 
przez Prezydium AN ZSRR narada 
naukowa poświęcona zastosowaniu 
metod matematycznych w badaniach 
ekonomicznych. Referaty wygłoszone 
na naradzie nosiły w zasadzie cha
rakter ogólny, mówiły o możliwo
ściach zastosowania matematyki w 
ekonomii. Zupełnie inna była kon- 

• ferencja, która odbyła się jesienią 
1962 roku w Nowosybirsku. Refero
wano na niej szereg oryginalnych 
rezultatów naukowych w zakresie 
rozwoju i zastosowań metod ekono- 
miczno-matematycznych. Konferen
cja ta była jakby podsumowaniem 
pierwszego etapu rozwoju radziec
kiej szkoły ekonomiczno-matema-

■ tycznej. ’
Etap drugi obejmuje łata sześć

dziesiąte. Był to okres szturmu' pro
blemów teoretycznych i niepowodzeń 
żastosowawczych, przęjścia od du
żych konferencji i małych prac do 
dużych monografii i małych sympo
zjów. Badania teoretyczno-metodolo-

■nieczyszczenia powietrza nie musi 
jednak satysfakcjonować ekonomi
sty, dla którego zanWczyszczenie po- 
wietrza, czy też środowiska/ natural
nego w ogóle, oznacza nie tyle na
ruszenie stanu określonego przez ’ 
przyrodników jako czysty,1 dle raczej 
doprowadzenie do takich przekształ
ceń w. jego substancji)1 'które spowo
dują straty ekonomiczne w społe-- 
czeństwie. Ekonomia patrzy na śro
dowisko naturalne głównie pod ką
tem jego związków ze społeczeń
stwem gospodarującym, a nie wszel
kich możliwych uwarunkowań jakie 
występują w całym bogactwie w 
środowisku naturalnym. Powietrze, 
czy jakiś inny element środowiska 
naturalnego nabiera wagi dla ekono
mii z chwilą, gdy niewłaściwe ich u- 
żytkowanie zaczyna stwarzać zagro
żenie dla człowieka jako wytwórcy, 
a także jako konsumenta.

Straty wywołane zanieczyszcze
niem powietrza nie są wyłącznie 
funkcją rozmiarów obcych substancji 
emitowanych przez przemysł, czy 
mieiskie skupiska ludności. Szkodli
wość . tej emisji zależy od całego 
mnóstwa czynników, wśród których 
szczególnie ważny jest wpływ'zja
wisk meteorologicznych i topogr^ii 
terenu. Podstawową wielkością cha
rakteryzującą stan zanieczyszczenia 

-atmosfery jest stężenie zanieczysz
czeń, wyrażające się stosunkiem ma
sy zanieczyszczeń do masy powie
trza, w którym ono występuje. Dzię
ki różnym zjawiskom meteorologicz
nym i zmienności urzeźbienia terenu 
emitowane substancje przemieszcza
ją się w przestrzeni i osiągają zmien
ne w czasie stężenie. Jak widać, śro
dowisko naturalne nie jest biernym 
„odbiorcą” zanieczyszczeń, ale ak
tywnie wpływa na zachowanie się 
wyrzucanych w powietrze pozosta
łości. Wiele miejsca poświęcają auto
rzy omówieniu tego właśnie proble
mu, który pozwala uświadomić eko
nomistom fakt, że środowisko natu
ralne wykonuje różnego rodzaju u- 
sługi (np. rozwiewa pyły fabryczne 
zmniejszając ich steżenie w danei 
okolicy a tym samym i szkodliwość

3MHI KAPITALISTYCZNYMI”, s. 348, 
zl 48, n. 2800 egz.

Autorzy analizują stosunki handlowe 
Polski z rozwiniętymi krajami kapitali
stycznymi w aspekcie politycznych, hi
storycznych oraz bieżących warunków i 
potrzeb gospodarczych. W pracy nakre
ślone są również próby perspektywy dal
szego rozwoju stosunków handlowych z 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 
Książka przeznaczona jest dla szerszych 
kręgów czytelniczych.

„CO TO JEST KOMPUTER”. Praca 
zbiorowa, tłum- z jęz. francuskiego, s. 162, 
39 zł, n. 5 900 egz.

Podręcznik programowy zawiera wstęp
ne informacje w zakresie działania i pro
gramowania komputerów. Przeznaczony 
jest dla szkolenia programistów 1 projek
tantów EPD.

„TEORIA EKONOMII I PRAKTYKA 
ŻYCIA GOSPODARCZEGO”. Praca zbio
rowa, tliim. z jęz. rosyjskiego, s. 424, 75 
zł, n. 2 909 egz.
■ Dla uczczenia 95 rocznicy urodzin S. 
Strumllina zespól czołowych autorów ra
dzieckich napisał opracowania, których 

giczne na tym etapie poświęcone by
ły sformułowaniu podstaw teorii op
tymalnego funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej. Rozwinęły się 
one w polemice z krytykami, pr.y- . 
znającymi już co prawda prawo do 
istnienia metodom ekonomiczno-ma- 
tematycznym, ale tylko w „prikład- 
noj i instrumentarnoj obłastiach".

W 1963 roku poiastał Centralny E- 
konomiczno-Matematyczny Instytut 
AN ZSRR. Badania ekonomiczno- 
-matematyczne stały się wiodącymi 
w Instytucie Ekonomiki i Organiza
cji Produkcji Przemysłowej Syberyj
skiego Oddziału AN ZSRR. Kierunek 
ekonomiczno-matematyczny uzyskał 
„zielone światło” w Naukowo-Ba
dawczym Instytucie Ekonomicznym, 
w Radzie Studiów Potencjału Pro
dukcyjnego i innych, centrach nau- 
koumrh Gospłanu ZSRR oraz Urzę
dach Planowania poszczególnych re- 
publik. Od 1T64 roku .ukazuje się 
dvwmiesieczmlt . Ekonomika i Ma- 
tiematieżeskije Mietody”.

Etap trzeci w rozwoju radzieckiej , 
szkoły ekonomiezno-motemetycznej 
rozpoczyna się z końcem lat szcsc- - 
dziesiątych. Na ogólną, charaktery
stykę tego etapu jest jeszcze za 
wcześnie, ale tym co niewotnliwie 
zwraca uwagę w pracach radzieckiej 
szkoły ekonomiczno-matematycznej 
jest podejście systemowe.

R.ozprawa pt. „Wpływ długości o- 
kresu obrachunkowego na wyniki o- 
pracowywanych modeli optymaliza
cji gospodarki narodowej” prezentu
je wyniki badań przeprowadzonych 
w latach 1970—1972 w Naukowo-Ba
dawczym Instytucie Ekonomicznym 
Gospłanu ZSRR na temat zagrego
wanego dynamicznego modelu bilan
su międzygc.łęziowego.

Ogólne wnioski z tych badań:
Okres trzyletni jest zbyt krótkim 

okresem dla zadań optymalizacyj
nych. Okres pięcioletni daje najszyb
szy wzrost funduszu spożycia, ale 
kosztem obniżenia akumulacji pro
dukcyjnej. Okres ten jest niedosta
teczny dla ujawnienia się efektów 
akumulacji w postaci przyrostu spo
życia. Okres siedmioletni, w odróż
nieniu pd pięcioletniego, zaczyna wy
kazywać efekt Akumulacji produk
cyjnej. W okresie tym zwiększenie 
poziomu akumulacji przejawia swój 
wpływ na zwiększenie iczrostu spo
życia. Jednakowoż maksymalny po
ziom akumulacji dla tego okresu o- 
siąga się w trzecim roku i model 
„odradza” rozszerzanie rozmiarów 
akumulacji w latach następnych, ja- 

zanieczyszczeń). Co więcej-, że polity
ka ochrony powietrza atmosferycz
nego — pochłaniająca określone 
kwoty — musi-.uwzględńiać założone 
oddziaływanie samego środowiska 
naturalnego na zanieczyszczenia, 
które w wyniku przemyślanych dzia
łań społeczeństwo chce zminimalizo
wać. Być móże między innymi i dla
tego ' gospodarczy problem ochrony 
środowiska naturalnego przerasta 
chwilami swą trudnością inne, lepiej 
znane, kwestie ekonomiczne.

Szczególnie interesujące z ekono
micznego punktu widzenia są te fra
gmenty książki, które charakteryzu
ją przemysłowe źródła Zanieczysz
czeń powietrza. Omówiono w nich e- 
misję zanieczyszczeń w procesach e- 
nergetycznego spalania paliw,. w 
przemyśle materiałów budowlanych, 
a także w metalurgii. Osobny rozdział 
poświęcili autorzy analizie zanieczy
szczeń emitowanych przez pojazdy 
mechaniczne. Spaliny samochodowe 
stanowią dzisiaj jedno z głównych 
źródeł zanieczyszczeń powietrza. Ro
czna . produkcja samochodów na 
świecie przekraczająca trzydzieści 
milionów sztuk zaostrza problem.

Ostatnia część książki poświęcona 
jest problemom lokalizacji zakładów 
przemysłowych z punktu widzenia 
jej wpływu na zanieczyszczenie po
wietrza i'zasięg oddziaływania posz
czególnych źródeł zanieczyszczeń. 
Autorzy podają modele matematycz
ne opisujące stan zanieczyszczeń wy
wołany emisją z wielu źródeł i przy
kłady rozwiązania zagadnień opty
malnej lokalizacji obiektu przemy
słowego. Znane kryteria optymali
zacji w planowaniu przestrzennym 
rozmieszczenia przemysłu, które uw
zględniają głównie takie czynniki 
jak: kompleksowy rozwój regionów 
gospodarczych kraju, zapewnienie 
rozwoju 'terenów zacofanych, rozwój 
specjalizacji regionalnej, obniżka ko
sztów społecznych w drodze prawid
łowej lokalizacji obiektów produk
cyjnych, powinny być więc wzboga
cone o dodatkowy wymiar — tym 
wymiarem jest racjonalne wykorzy
stanie zasobów wody, powietrza, gle

tematy łączą się z jego twórczością. Są 
to: metodologiczne problemy planowa
nia, efektywności inwestycji, zatrudnie
nia, rozmieszczenia sił wytwórczych itp. 
Praca zainteresuje 'pracowników nauko
wych i studentów wyższych szkól eko
nomicznych.

„PROBLEMY HANDLU ZAGRANICZ
NEGO”, zeszyt 5

„handel Zagraniczny a dochód 
NARODOWY W GOSPODARCE SOCJA
LISTYCZNEJ” Praca zbiorowa, s. 176, 
23 zl, n. 1 969 egz.

Zeszyt poświęcony jest roli , handlu za
granicznego w warunkach otwartej, go
spodarki socjalistycznej.

BOGUSŁAW PEŁKA — „ZARYS EKO
NOMIKI I ORGANIZACJI PRZEMYSŁO
WYCH PROCESÓW PRODUKCYJNYCH” 
Wyd. II, s. 329, 45 zł, n. 4 999 egz.

Książka przeznaczona dla aktywu kie
rowniczego, • przedsiębiorstw i organiza
torów produkcji. Omówiono w niej prze^ 
myślowe procesy produkcyjne z punktu 
widzenia ekonomicznego I organizacyjne
go oraz problemy związane z projekto
waniem tych procesów i kierowaniem 
nimi. 

WOJCIECH SipDA —. ENCYKLOPEDIA 
PRAWA DLA EKONOMISTÓW — str. 
274, cena zl 26.— PWN, Warsżawa- 1953.

i-o ^wrot będzie’MstęppuM poza 
podziałem okresu optymalizaćA. O- 
kres dziesięcioletni charakteryzuje 
tn -e narastanie akumulacje dokonu
je' się na przestrzeni całego okresu, 
z obniżeniem się- tempa wzrostu w 
końcu okresu. . ■'Eksperymentalne obliczenia ala o- 
kresów dłuższych nie były robione. 
Można założyć, że dalsze wydłużenie 
okresu optymalizacji nie wywrze 
istotnego wpływu na wskaźniki roz
woju gosjiodarki narodów,ej. Zatem 
można uważać, że rozwiązania- mo
deli optymalizacyjnych.pozwalają na 
u~ysl:anie realnych wyników ekono
micznych przy , założonym okresie 
obrachunkowym nie mniejszym niż 
dziesięć lat.

A oto pozostałe prace zamieszczo
ne w omówionym zbiorze: N.P.FIE- 
DORENKO, „Krytyka błędów^czy 
bledną krytyka?”; G.J. ILJASZFX 
„Wielortn—rt '■■relacja Uniowja w 
pracach W.S. Niemczy ńówja”;; A.A. 
KONIUS. ..Funkcje produkcji w opty- 
r^r-Jn-'m -lan^waniu”; L.-A. KOREC- 
KAJA, „Zasobność i problemy wzro
stu produkcji rolnej w ZSRR”:; W.S. 
DADAJAN, W.W. KISIEŁEWA,
„Metodologiczne, zasady tworzenia 
długoterminowej nrogńp^y ekono
micznej; E.F. BARANÓW; „O.struk. 
tv.rzc procesu produkcji gospodarki 
narodowej"; M.M. , GÓŁANSKJJ, 
„Problemy samodzielnego planowa
nia bieżącego"; E.W. DETNEWA, „A- 
naliza powiązań mnterialnych i .fi
nansowych strumieni w'vjęciu oaól- 
nego mctericlno-łinansoweoo bilan
su . macierzystego” : L.Ę. MINC, 
„Socjalistyczne rsoektu w ontumbl- 
num planowaniu”; AJ. . BOJARSKI, 
„Klasyfikacja ograniczeń”'; J.N CZE- 
FFA^NYCH. ..^cd^nw oż-tyrpcliyeh 
trajektorii dynamicznych- modeli T- 
konomwznuch": J.l. CZERNIK. -„Sy
stemowa analizą i synteza”;-B.P SU- 
WOROW, „Wykorzystanie tezaurusa 
przy algorytmicznym zabezpieczeniu 
in^ormacyjno-noszukiicawcżegó. - śy- 
stemu .wJmźri^ów okononiićzńych”; 
B N. MICHA LFWSKIJ; ..Kapitali
styczna gnsoodrr^a' Tiojenna a Struk
tura oszazednoś^ ludności”.

Niemąt wszystkie prace Zawarte w 
omawianym zbiorze cechuję 'if-fuol- 
ność tak w zakresie teorii, jak i ża- 
stosowań. i nrewie wsziist^e sa isto- 
tmim krokiem, no drodze doskońnle- 
ria si" metodologu nlano^-a-nją U-ie- 
rowar.ia gospodarką socjalistyczną.

*1 Prohlemv planirowanija i prognozj- 
rowanija. Wydawnictwo „Nauka", Mo
skwa 1974 r.

by itd. „Najogólniej rzecz biorąc — 
pisza autorzy — sprawę zanieczysz
czenia obszarów zamieszkałych i 
szczególnie chronionych przed nad
miernym zanieczyszczeniem powie
trza atmosferycznego można rozwią
zać przez: stosówatiie takich proćd-: 
sów technologicznych i takich urzą-' 
dzeń do oczyszczania gaiów emito
wanych do atmosfery, aby ilości 
emitowanych zanieczyszczeń były 
tak minimalne-, żeby nie mogły od
działywać szkodliwie nawet w naj
bliższym otoczeniu zakładów prze
mysłowych, bądź przez : właściwą 
lokalizację zakładów przemyśla, 
wych” (str. 400). Ekonomista dodał
by w tym miejscu, że równie do
brze można oddziaływać na mini
malizację zanieczyszczeń przez zmia
nę asortymentu wytwarzanych wy
robów, czy zmiany w tzw. modelu 
konsumpcji. Nie zmienia to faktu, 
że istotnie lokalizacja zakładów 
przemysłowych i rozwiązania urba
nizacyjne muszą liczyć się z-konsek
wencjami dla środowiska naturalne
go. Rozważania .tęgo typy muszą być 
więc integralnie złączone z plano
waniem przestrzennym i. współdecy
dować o wyborze wariantów zago
spodarowania kraju.

Ekonomista podejmujący decyzje 
z dziedziny ' gospodarowania ' zaso
bami środowiska naturalnego jest 
właściwie bezradny posługując się 
wyłącznie wiedzą ekonomiczną. Ko
nieczna staje się dla niego rzetelna 
znajomość dorobku innych spokrew
nionych — wspólnym przedmiotem 
badań — dyscyplin. Bez poznania 
zjawisk zachodzących w środowisku 
W ich aspekcie biologicznym, tech
nicznym itd. nie jesr w stanie eko
nomista skonstruować funkcji strat 
ani ustalić możliwych ■ wariantów 
działania mającego na celu minima
lizację tych strat. W sposób cieka
wy i rzeczowy ncświetla wi^e tych 
aspektów recenzowana książka.

’) J. Juda, A. Chróściel. Ochrona po
wietrza atmosferycznego, WNT, Warsza
wa 1974, str. 448, cena 90 zł. .

książki
nadesłane
ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ — TEN
DENCJE I PERSPEKTYWY HANDLU 
MIĘDZY POLŚKĄ A KRAJAMI EWG — 
str. 172, cena żl 18.— PWN,- Warszawa 
1974. . ,
RYSZARD KOŁODZIEJCZYK, RYSZARD 
GRADOWSKI — ZARYS DZIEJÓW KA
PITALIZMU W. POLSCE - . str. «5; ce
na zł 34.— PWN, Warszawa, 1974.
W.A. ŻAMIN, — NĄUKA A GOSPODAR
KA SOCJALISTYCZNA — str. 329, - cena 
zl 39.— PWN, Warszawa 1974.
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — TEORIA 
PROGNOZY EKONOMETRYCZNEJ W 
Gospodarce 1 socjalistycznej — 
wydanie; II rozszerzone — str. -243/ cena 71 22,— PWŃ, Warszawa- 1974. '■ 
ANDRZEJ KRAWCZEWSKI — WSPÓŁ
CZESNE KONCEPCJE ROZWOJU GOS
PODARCZEGO — cześć II .— Socjalizm 
- 260’ c^a zł 22-~ PWN, Warszawa 1974. ■ ; ; r

4 str. 2XQIE GOSPODARCZE nr 6 (1221), 9.11.1975 r.



w» mieszkania

Fot. S. ZUBCZEWSKI

DRUGI FRONT
PIOTR KRÓL

DOMY jednorodzinne stanowią 
obecnie ponad 45 proc, wszyst- 
_ kich (około 9 min mieszkań) za

sobów mieszkaniowych w naszym 
kraju. W okresie powojennym wy
budowano około 1 min budynków 
jednorodzinnych (z tego 700 tys. na 
wsi), w latach 1971—-1975 powstanie 
niemal 30Ó tys. mieszkań w tej for
mie budownictwa (z tego 170-tys. na 
terenach wiejskich), zaś w nadcho
dzącej pięciolatce ponad 400 tys. W 
okresie realizacji perspektywicznego 
programu mieszkaniowego w do
mach jednorodzinnych wybudowane 
zostanie łącznie około 2,5 min mie
szkań. Ilościowy wzrost budowni
ctwa jednorodzinnego wymaga po
ważnego potraktowania organizacyj
nych, technicznych i ekonomicznych 
aspektów jego rozwoju. Drugi front 
budownictwa mieszkaniowego — za 
taki uznano budownictwo jednoro
dzinne — powinien rozbrzmiewać 
kanonadą inicjatyw, propozycji i re
alizacji.

CO ZROBIONO

Jakość, funkcjonalność i estetyka 
już wybudowanych obiektów^ jest 
bardzo zróżnicowana. Od koszmar
nych, pozbawionych podstawowych 
urządzeń technicznych i architekto
nicznego wyrazu budynków, przez 
niemniej “odstraszające dziwaczną 
formą i jarmarcznym wystrojem, do 
obiektów, które zarówno technicz
nym wyposażeniem, jak rozwiąza
niami bryły i powierzchni użytkowej, 
estetyką wkomponowania w otocze
nie i zewnętrznego wystroju impo
nować mogą najbardziej wybred
nym. Dodajmy, że większość budyn
ków jednorodzinnych wzniesiona zo
stała z ciężkich, krzemianowych ma
teriałów budowlanych (cegła1, pusta
ki, monolit betonowy) i w pełni za
sługuje na miano „rodzinnych for
tec”, jak również, że większość wy
budowano na działkach pozbawio
nych podstawowego uzbrojenia w 
sieć wodociągową i kanalizacyjną. 
Generalnie rzecz biorąc, można st
wierdzić, że poziom ' techniczny 
i użytkowy budownictwa jednoro
dzinnego — jak dotychczas — zna
cznie-ustępuje poziomowi budowni
ctwa wielorodzinnego.

Z oceny sytuacji w budownictwie 
jednorodzinnym wyciągnięto już 
wiele praktycznych wniosków, liczne 
zagadnienia wymagają dalszego ro
zeznania i uporządkowania.

W latach 1971—1973 uregulowano 
podstawy organizacyjno-prawne 
związane z rozwojem budownictwa 
jednorodzinnego. M. in. określono 
obowiązki i kompetencje' władz te
renowych w przyjmowaniu różnych 
rozwiązań organizacyjnych wyko
nawstwa budowlanego, zapewnienia 
terenów, dokumentacji i materiałów. 
Uproszczono tryb uzyskiwania dzia
łek budowlanych i formalności zwią
zane z ustalaniem warunków budo
wy, usprawniono dystrybucję proje
któw typowych. Wydano odpowied
nie decyzje w sprawie rozwoju pro
dukcji lokalnej materiałów budow
lanych, zaopatrzenia rynku w ma
teriały i wyroby oraz rozszerzenia 
usług budowlano-montażowych dro
bnej wytwórczości i spółdzielczości 
pracy. Zmodyfikowane ‘zostały zasa
dy finansowania budowy domów je
dnorodzinnych zarówno dla indywi
dualnych, jak i spółdzielczych inwe
storów. Są to — bez wątpienia '— de
cyzje o dużym znaczeniu, zwłaszcza 
dla przyszłego rozwoju budownict
wa jednorodzinnego. Na dzisiaj bo
wiem nie brak • jeszcze trudności 
związanych zarówno z realizacją 
podjętych 'już postanowień, jak 
i z uzyskaniem jednoznacznych od
powiedzi na pytanie, jakie' ma być 
budownictwo jednorodzinne w na
szym kraju.

BRAKUJE TEREN0W

Zaćznijmy od- początku* czyli- od 
przygotowania odpowiednich dla bu

downictwa jednorodzinnego terenów 
budowlanych.

Opóźnienia w ewidencji i opraco
waniu planów przestrzennego zago
spodarowania terenów sprawiły, żę 
w wielu miastach zaniedbano termi
nowe wykonanie uchwały RM 
(z dnia322.1.1972 r.) nakazującej m. in. 
wydzielenie terenów pod budowni
ctwo jednorodzinne i dokonanie ich 
podziału na działki budowlane. Były 
także przypadki wyznaczania tere
nów nie nadających się pod tę formę 
zabudowy oraz nieuzasadnionego za
wyżania wielkości działek. Z bra
kiem szczegółowych planów zago
spodarowania wiąże się fakt, że zna
czna część terenów przeznaczonych 
pod budownictwo jednorodzinne nie 
tylko nie ma podstawowego uzbroje
nia (drogi, sieć elektryczna, wodo
ciągi), ale w niektórych miastach nie 
opracowano nawet koncepcji roz
wiązania tego problemu. Wynika to 
m. in. z niedoboru środków finan
sowych, materiałów i potencjału wy
konawczego, które można byłoby 
przeznaczyć na te cele.

W latach 1971—1973 uzbrojono, w 
zróżnicowanym zakresie, około 40 
■tys. działek budowlanych, były to 
jednak w znacznej części- działki za
budowane w latach poprzednich. Na 
terenach wyposażonych w sieciowe 
urządzenia wodociągowe i kanaliza
cyjne aktualne wytyczne urbanisty
czne dla terenów mieszkaniowych w 
miastach przewidują w zasadzie je
dynie zabudowę zwartą, na pozosta
łych zaś zabudowę wolno stojącą 
i bliźniaczą. Mimo formalnej kon
centracji zabudowy, w 1974 r. zaled
wie około 17- proc, budownictwa jed
norodzinnego zrealizowano na tere
nach w pełni uzbrojonych, a w 1975 
roku udział ten przewiduje się na 
około 20 proc. W latach 1974—1975 
pełne uzbrojenie przewidziano dla 
wybranych lokalizacji, przede 
wszystkim dla zabudowy zwartej. 
Do szczególnie niekorzystnych zja
wisk należy zaliczyć budowę domów 
jednorodzinnych na terenach, które 
nie zostaną uzbrojone w podstawo
we urządzenia w roku zakończenia 
budowy lub uzbrajane są równoleg
le z budową domów. W 1974 roku 
tereny te stanowiły odpowiednio 31 
proc, i 32 proc., a na 1975 r. prze
widuje się 39 proc, i 19 proc.

Wnioski są oczywiste. Konieczne 
jest jak najszybsze zakończenie 
opracowań szczegółowych planów 
zagospodarowania terenów, racjo
nalna gospodarka terenami dla 
budownictwa jednorodzinnego, u- 
względnienie w lokalnych planach 
gospodarczych wyprzedzającego 
uzbrajania terenów co najmniej w 
drogi, sieć elektryczną i urządzenia 
wodociągowe, wykorzystywanie dla 
postępu w tej dziedzinie różnorod
nych możliwości, m. in. czynów spo
łecznych i wolnego potencjału zakła
dów produkcyjnych. Dla prawidło
wego rozwoju budownictwa jedno
rodzinnego niezbędne będzie w la
tach 1975—1976 uzbrojenie terenów 
pod wszystkie realizacje, w następ
nych zaś uzyskanie odpowiedniego 
wyprzedzenia szczególnie w instalo
waniu sieci wodociągowej i kanali
zacyjnej, warunkującej stosowanie 
zabudowy zwartej. Pełnego uregulo
wania wymaga także sprawa opłat, 
jakie inwestorzy ponoszą z tytułu 
ochrony gruntów rolnych i leśnych. 
Spółdzielczość mieszkaniowa zwol
niona została z tych opłat w mia
stach i osiedlach, niemniej jednak 
celowe wydaje się rozszerzenie ta
kiej -interpretacji przepisów również 
na inwestycje na terenach wiej
skich.

HOŁDUJEMY TRADYCJI

Technika w budownictwie jedno
rodzinnym nie przeżywała jeszcze 
w naszym kraju okresu rozkwitu, 
a produkcja materiałów i wyrobów 
dla jego specyficznych potrzeb ciąg
le jeszcze znajduje się w powijakach. 
Na przestrzeni wielu lat nie odnoto
wano w tej dziedzinie znaczących 

przemian. Dominują tradycyjne roz
wiązania materiałowo-konstrukcyj - 
ne. W przeważającej mierze wyko
rzystuje się te same co w budowni
ctwie wielorodzinnym materiały, te 
same są również, wobec braku odpo
wiednich dla budownictwa jednoro
dzinnego norm i przepisów, wyma
gania techniczne konstrukcji.

Pracochłonność stosowanych tech
nologii i nadmierne zużycie materia
łów powodują, że koszt 1 m kw. po
wierzchni użytkowej w typowych 
budynkach jednorodzinnych jest 
u nas — inaczej niż w wysoko roz
winiętych krajach — wyższy niż w 
budownictwie wielorodzinnym. Nie 
zmieniły tych relacji próby uprze
mysłowienia budownictwa jednoro
dzinnego przez adaptowanie rozwią
zań z wielkich płyt, stosowanych w 
budownictwie wielorodzinnym. W 
rozwiązaniach tych występuje raczej 
tendencja dalszego wzrostu kosztów. 
Na niski poziom techniczny budow
nictwa jednorodzinnego składa się 
także prymitywizm rozwiązań insta
lacji ogrzewczych i wodno-kanaliza
cyjnych — problem ten wart jest 
osobnego, szerokiego omówienia.

Tradycyjne technologie przez dłu
gi jeszcze Czas dominować-będą w 
budownibtwie- jednorodzinnym: Oce
nia się, że ich udział do roku 1980 
wynosić będzie około 85 proc., a uno
wocześnienie następować będzie 
przede wszystkim przez wprowadza
nie nowych materiałów dostosowa
nych do techniczno-użytkowych wy
mogów niskiej zabudowy. W latach 
1981—1990 w technologiach uprze
mysłowionych realizować się będzie 
około 30 proc, nowo budowanych do
mów jednorodzinnych.

Silne jeszcze obecnie tendencje do 
stosowania w budownictwie jedno
rodzinnym tradycyjnych rozwiązań 
konstrukcyjno-materiałowych nie są 
dziełem ani przypadku, ani złej wo
li projektantów. Po prostu — inne 
możliwości są jeszcze zbyt ograniczo
ne.

Z CZEGO BUDOWAĆ DOMKI

Ograniczone są także, ze zrozumia
łych przyczyn, możliwości pełnego 
zaspokojenia potrzeb materiałowych 
budownictwa jednorodzinnego na 
podstawowe materiały budowlane 
produkowane w zakładach przemy
słu centralnego. Są to przecież te 
same materiały, których niedostatek 
odczuwa budownictwo przemysłowe, 
ogólne i mieszkaniowe wielorodzin
ne. Stąd nacisk, jaki położono na 
rozwój lokalnej produkcji materia
łów. Produkcja ta — prowadzona 
przez zakłady podległe CZSP oraz 
prywatnych wytwórców — obejmuje 
głównie cegłę paloną, wapno palone, 
elementy betonowe, kruszywo i ka
mień budowlany, wytwarzane z 
surowców miejscowych — powinna 
służyć zaspokojeniu przede wszyst
kim miejscowych potrzeb. Po okre
sie skutecznego administracyjnego 
ograniczania rozwoju lokalnych ce
gielni i wytwórni innych materia
łów budowlanych — 'nie jest łatwo 
zdynamizować ich produkcję. Mimo 
wyraźnych zaleceń w tej sprawie, 
udział produkcji lokalnej w dosta
wach materiałów ściennych dla 
miast i wsi zmniejszył'się z 21 proc, 
ogólnych dostaw w 1971 r. do 15,4 
proc, w 1973 r., wapna natomiast (w 
tych samych latach) z 12,3 proc, do 
9,8 proc. Zastrzeżenia budzi zarówno 
wykorzystanie zdolności produkcyj
nych istniejących zakładów, jak i ja
kość produkowanych przez nie wy
robów. W kontrolowanych w 1973. r. 
cegielniach zdolność produkcyjna 
pieców wykorzystana była średnio w 
64 proc., a w 40 zakładach spółdziel
czości pracy stopień, wykorzystania 
ich zdolności produkcyjnych wyno
sił średnio ,22 proc. Znaczna część 
zakładów terenowych produkowała 
i wprowadzała do obrotu wyroby ni
skiej jakości, nie odpowiadające wy
mogom norm/ (50—80 proc, wymaga
nej wytrzymałości na ściskanie).

Na niedobór materiałów dla bu
downictwa jednorodzinnego wpływa 
także fakt, że wieś, która konsumuje 
około 85 proc, materiałów budowla
nych rozprowadzanych przez MHW, 
zaledwie jedną trzecią tej ilości prze
znacza na cele mieszkaniowe. Podob
nie zresztą jest w miastach, gdzie 
znaczna część materiałów zużywana 
jest na budownictwo rekreacyjne.

Trzeba także wyraźnie stwierdzić, 
że niedobory materiałów konstruk
cyjnych, ściennych — to zaledwie 
połowa zmartwienia. Wzrost zapo
trzebowania na materiały wykończe
niowe, instalacyjne, drewno i stolar
kę oraz wyroby hutnicze jest rów
nież znacznie wyższy niż dynamika 
wzrostu dostaw.

ZMIANY WARUNKÓW 
KREDYTOWANIA

W bieżącym pięcioleciu wprowa
dzono szereg korzystnych zmian w 
kredytowaniu budownictwa jednoro
dzinnego. Obniżona została wysokość 
minimalnego wkładu własnego, wa
runkującego uzyskanie kredytu ban
kowego z 25—30 proc, na 20 proc, 
ogólnych kosztów budowy. Jednocze
śnie podwyższono górną granicę kre
dytu do 60 proc, normatywnych ko
sztów, a dla nauczycieli i służby 
zdrowia (w miejscowościach do 2 tys. 
mieszkańców) do 80 proc. Norma
tywny koszt ustalony został na po
ziomie 3 tys. zł za 1 m kw. powierz
chni użytkowej. Przedłużeniu uległ 
okres spłaty kredytu z 25 do 30 lat.

Od . stycznia 1974 r. podwyższono 
kwotę kredytu bankowego o uprzy
wilejowanym oprocentowaniu ze 110 
tys. zł do 150 tys. zł, z tym jednak, 
że oprocentowanie to podwyższono 
z 1 proc, do 3 proc.w skali rocznej. 
Wprowadzono jednakże możliwość 
obniżenia oprocentowania do 2.5 
proc, w przypadku spłaty kredytu w 
okresie' do 25 lat lub do 2 proc. — 
przy spłacie w ciągu lat dwudziestu.

W celu skrócenia okresu oczekiwa
nia na pożyczkę, kredyt przyznawa
ny jest obecnie przez jednostki PKO, 
a nie jak'uprzednio przez wydziały 
gospodarki komunalnej i mieszka
niowej rad narodowych. Już w 
pierwszych trzech latach pięciolatlti 
z kwoty 8 mld zł przewidzianej w 
planie 5-letnim na kredyty indywi
dualne dla ludności nierolniczej roz
dysponowano około 74 proc. (5,9 mld 
zł), a należy przypuszczać, że w 
latach 1974—1975 łącznie przezna
czone zostanie na ten cel dalsze 
6 mld zł.

Szczególnie korzystne warunki 
kredytowania ustalone zostały dla 
spółdzielczego budownictwa niskie
go w zabudowie szeregowej, atrial
nej lub innej zwartej, w ramach 
spółdzielni lokatorsko-własnościo
wych, które finansowane jest na 
tych samych zasadach co spółdziel
cze budownictwo własnościowe. Ta
kie same są. zatem finansowe zobo
wiązania i przywileje członków spół
dzielni otrzymujących mieszkanie w 
spółdzielczym domu jednorodzin
nym.

POTRZEBNY ROZWÓJ USŁUG

Dla ilościowego wzrostu i unowo
cześnienia budownictwa jednoro
dzinnego niezmiernie istotnym zaga
dnieniem jest zapewnienie podejmu- 
j ącym • indywidualnie budowę do
mów szerokiego serwisu usług.

Sądzę, że wachlarz usług dla lud
ności . w budownictwie indywidual
nym powinien obejmować przede 
wszystkim doradztwo w zagadnie
niach terenowo-prawnych, wybór, 
adaptację lub opracowanie odpowie
dniego projektu, dobór materiałów 
budowlanych, wyposażenia i organi
zacji placu budowy i samego wyko
nawstwa. Także doradztwo technicz
ne dla robót wodno-kanalizacyjnych, 
centralnego ogrzewania, elektrycz
nych i gazowych, a być może zorga
nizowanie wielobranżowego „pogo
towia technicznego” . wykonującego 
pilne, krótkotrwałe prace z materia
łów inwestora. Z całą pewnością ko
nieczne jest zorganizowanie sieci 
wypożyczalni lekkiego sprzętu bu
dowlano-montażowego i transporto
wego, a może nawet materiałów bu
dowlanych. Roboty wykonywane w 
budownictwie jednorodzinnym przez 
spółdzielczość pracy i rzemiosło po
winny być jednoznacznie zaliczone 
do usług dla ludności.

Nie muszę chyba dodawać, że ca
ły system, usług dla ludności powi
nien cechować się wysoką sprawno
ścią organizacyjną. Sprawność ta 
z powodzeniem może być mierzona 
średnim czasem trwania procesu in
westycyjnego w indywidualnym bu
downictwie jednorodzinnym.

SPÓŁDZIELCZY PATRONAT

Mówiąc o programie budownictwa 
jednorodzinnego w naszym kraju co
raz częściej, jednym tchem niemal 
dodaje się, że troskę o jego prawidło
wą. realizację powierzono spółdziel
czości mieszkaniowej. Sądzę, że 
konieczne jest pewne uściślenie tej 
informacja

Spółdzielczy patronat nad budow
nictwem jednorodzinnym, to przede 
wszystkim podjęcie szeroko zakrojo
nych prac i badań nad możliwościa
mi i kierunkami rozwoju budow
nictwa jednorodzinnego, zwłaszcza 
w dziedzinie organizacji procesu in
westycyjnego, projektowania, wyko
rzystania różnorodnych materiałów 
i technologii. Wnioski i doświadcze
nia z tych prac przydatne będą do 
formułowania wieloletnich progra
mów rozwoju budownictwa jednoro
dzinnego tak w mieście, jak i na wsi, 

zarówno w budownictwie uspołecz
nionym, jak indywidualnym. Podję
cie tych zadań nie oznacza‘jednak, że 
inwestycyjna działalność spółdziel
czości mieszkaniowej ' obejmuje 
wszystkie planowane choćby tylko 
w uspołecznionym budownictwie 
jednorodzinnym realizacje. Dla zilu
strowania proporcji zadań rzeczo
wych podaję, że na przyszłe pięcio
lecie przewiduje się wybudowanie 
przez spółdzielczość mieszkaniową 
około 30 tys. domów jednorodzin
nych, na ponad 400 tys. planowanych 
w całym kraju.

Faktem jest jednak, że zarówno 
przyjęty ideowy patront nad rozwo
jem budownictwa jednorodzinnego, 
jak i dobre warunki finafisowania 
budowy domów jednorodzinnych w 
ramach spółdzielni lokatorsko-wła
snościowych, zobligowały spółdziel
czość do podjęcia szeroko zakrojo
nych działań przygotowujących wa
runki intensywnego wzrostu tej for
my budownictwa. Można-tu wymie
nić m. in. utworzenie kilku ośrod
ków doświadczalno-wzoreowych w 
istniejących zrzeszeniach budowy 
domów jednorodzinnych, rozwijanie 
tej formy organizacyjnej budowni
ctwa jednorodzinnego we współpra
cy z dużymi zakładami produkcyj
nymi, a także konsekwentny rozwój 
służb remontowo-budowlanych i two
rzenie własnej bazy produkcyjno- 
-montażowej dla budownictwa jed
norodzinnego.

W spółdzielczej koncepcji rozwo
ju tej formy budownictwa miesz
kaniowego preferuje się zabudo
wę zwartą, łączenie zabudowy wy
sokiej i niskiej na terenie dużych 
zespołów mieszkaniowych, wykorzy
stywanie - rozwiązań konstrukcyjno- 
-materiałowych oszczędzających de
ficytowe w budownictwie materiały, 
jak stal i cement, oraz poszukiwanie 
takich rozwiązań organizacyjnych 
i technicznych, które umożliwiają 
wnoszenie dużego wkładu pracy 
własnej przyszłych mieszkańców. 
Wykorzystuje się także istniejące 
możliwości uruchamiania uprzemy
słowionych metod - produkcji i mon
tażu domów. Pierwsze przykłady w 
tej dziedzinie, to zastosowanie ele
mentów wielkoblokowych przez 
Warszawskie Przedsiębiorstwo Bu
dowy Domów Jednorodzinnych i roz
poczęcie w ramach kontraktu z fran
cuską firmą „Balency” budowy sta
cjonarnej wytwórrii elementów wiel
kopłytowych o docelowej produkcji 
ponad 1200 domów rocznie. W Za
kładzie Budowlano-Remontowym 
Koszalińskiej Spółdzielni Mieszka
niowej uruchomiono poligonową 
produkcję elementów wielkopłyto
wych na bazie glinoporytu (200—300 
domów rocznie). W Białymstoku roz
poczęto wznoszenie domów jednoro
dzinnych wykorzystując elementy 
wielkopłytowe systemu OW-T.

Perspektywicznym celem jest ta
kie wzmocnienie spółdzielczych 
służb remontowo - budowlanych, aby 
mogły coraz szerzej podejmować 
zadania w budownictwie jedno
rodzinnym oraz uruchomienie na 
terenie całego kraju sieci spół
dzielczych wytwórni produkujących 
i montujących elementy domów jed
norodzinnych według krajowych i li
cencyjnych rozwiązań. Docenić trze
ba także znaczenie ogłoszonej przez 
CZSBM „Nagrody Roku 1973” za 
kompleksowe rozwiązania technolo- 
giczno-konstrukcyjne' w dziedzinie 
budownictwa jednorodzinnego. W 
nadesłanych rozwiązaniach nie było 
wprawdzie rozwiązań rewolucjoni
zujących istniejący stan rzeczy — 
niemniej jednak projekty uznane zo
stały za interesujące i niektóre już 
są wprowadzane na placach budów. 
Cennym plonem tego konkursu jest 
szerokie i jak myślę, trwałe zainte
resowanie projektantów, konstruk
torów i technologów zagadnieniami 
budownictwa jednorodzinnego.

4 *
Nie chciałbym udowadniać społe

cznej potrzeby rozwoju budowni
ctwa jednorodzinnego. Wystarczają1 
cym bowiem argumentem jest 
stwierdzenie, że są to po prostu mie
szkania dla oczekujących w ponad 
milionowej kolejce. Dodajmy jednak, 
że zainteresowanie tą formą budow
nictwa wynika m. in. także z dąże
nia do zaspokajania potrzeb miesz
kaniowych w wyższym standardzie 
powierzchniowym, izolowania się od 
wielkomiejskiego gwaru, stworzenia 
warunków do pracy twórczej, dzia
łalności zawodowej i rzemieślniczej, 
zapewnienia wielopokoleniowej ro
dzinie możliwości wspólnego zamie
szkania. Istotne są także inne wzglę
dy, jak możliwość ciekawszego 
kształtowania urbanistyki i archi
tektury zespołów mieszkaniowych, 
lepszego wykorzystania infrastruk
tury miejskiej, stosunkowa łatwość 
wyzwalania inicjatyw społecznych 
i wykorzystania niemal odpadowych 
materiałów budowlanych.

Wszystko to sprawia, że budowni
ctwo jednorodzinne zajmuje wysoką 
pozycję w mieszkaniowej hierarchii 
wartości. Faktem jest jednak, że — 
jak do tej pory — spośród zadań 
określonych przez V Pleijum naj
wolniej przebiega rozwój budowni
ctwa jednorodzinnego. Blisko poło
wa budownictwa indywidualnego dla 
ludności miejskiej realizowana jest 
w czterech województwach: katowi
ckim, krakowskim, poznańskim 
i warszawskim. W pozostałych nie
wiele jeszcze zmieniło się w tej dzie
dzinie. Mówiąc zatem o możliwo
ściach wygrania ofensywy o miesz
kanie dla każdej rodziny , trzeba po- 
ważnje brać pod uwagę konieczność 
powszechnej mobilizacji sił na dru
gim froncie budownictwa mieszka
niowego.

nowe przepisy 
i zarządzenia

OGRANICZENIE 
PRZENOSZENIA SIE 

NA STAŁY POBYT W M.ST.
WARSZAWIE

Rada Ministrów wydała rozporzą
dzenie z 30 grudnia 1974 r. w spra
wie ograniczenia pobytu stałego 
osób zamierzających zamieszkać na 
terenie mst. Warszawy (Dz. U. z 
1975 r Nr 1, poz. 4)

Rozporządzenie wprowadza na ok
res do dnia 31 grudnia 1980 r. ogra
niczenia pobytu stałego osób zanfie- 
rzających zamieszkać na terenie 
m.st. Warszawy.

Naczelnicy dzielnic powinni udzie
lać zezwoleń na pobyt stały w m.st. 
Warszawie następującym osobom: 
1) potrzebnym dla gospodarki naro-' 
dowej i rozwoju miasta — pracow
nikom warszawskich zakładów pra
cy otrzymującym przydziały miesz
kań. z wyjątkiem osób zamieszku
jących na terenie Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego, dla których 
przewidziany jest rozwój budowni
ctwa mieszkaniowego,
2) przenoszonym do pracy przez 
właściwego ministra (kierownika u- 
rzędu centralnego), jeżeli ich za
trudnienie jest niezbędne dla pra
widłowego funkcjonowania warsza
wskich zakładów pracy, a wśród 
mieszkańców m.st. Warszawy ni# ma 
kandydatów o odpowiednich kwali
fikacjach na te stanowiska.
3) powracającym do Warszawy, je
żeli spełnione zostały określone wa
runki albo jeżeli' uzyskały one przy
rzeczenie przywrócenia zameldowa-. 
nia zgodnie z dotychczas obowiązu
jącymi przepisami.

Ponadto, zezwoleń na pobyt sta
ły iv m.st. Warszawie naczelnicy 
dzielnic mogą również udzielić 
min.:
1) absolwentom szkół i uczelni war- 
szawskich podejmującym pracę w 
m.st. Warszawie oraz absolwentom 
szkół i uczelni pozawarszawskich po- 
dejmującjm pracę w m.st. Warsza
wie na podstawie zawartych w cza
sie nauki (studiów) umów o stypen
dia fundowane, umów przedwstęp
nych albo skierowań do pracy wy
danych przez pełnomocnika Ministra 
Pracy. Płac i Spraw Socjalnych do 
spraw zatrudnienia absolwentów 
szkół wyższych lub przez Prezyden
ta Miasta Stołecznego Warszawy, 
2) osobom dokonującym zamiany 

■ mieszkań ze stałymi mieszkańcami 
m.st. Warszawy.

. Nie mają obowiązku uzyskiwania 
zezwoleń na pobyt stały w‘ - m_st. 
Warszawie:
1) współmałżonkowie, gdy jeden z 
nich jest stałym mieszkańcem m.st. 
Warszawy,
2) niepełnoletni przybywający do 
rodziców lub opiekunów prawnych.

CZAS PRACY W HANDLU 
I USŁUGACH

W ramach przepisów wykonaw
czych do Kodeksu pracy należy ’za
sygnalizować rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 21 grudnia 1974 r. 
w sprawie norm równoważnych 
czasu pracy w uspołecznionych jed
nostkach handlowych i usługach 
(Dz. U. Nr 51, poz. 324).

Rozporządzenie , to ustala zakres, 
warunki i zasady stosowania, przed
łużonego czasu pracy oraz jego 
równoważenie (normy równoważne 
czasu pracy) w .następujących uspo
łecznionych jednostkach handlowych 
i usługach :■ 
1) w placówkach handlu detaliczne
go, 
2) w zakładach gastronomicznych, 
hotelarskich i domach wczasowych, 
3) w zakładach świadczących usługi 
dla ludności, 
4) w’ magazynach skupu i hurtu o- 
woców miękkich przy pracach uza
leżnionych od pory roku lub "wa
runków atmosferycznych.

W następujących jednostkach: .
1) w placówkach handlu detalicz
nego prowadzących sprzedaż arty
kułów spożywczych, pamiątkarskich 
oraz kwiatów,
2) w stacjach benzynowych,

’ 3) w zakładach gastronomicznych, 
hotelarskich, domach wczasowych 
i jednostkach obsługi ruchu tury
stycznego,

■ 4) w zakładach fotograficznych, fry
zjerskich, kosmetycznych, wypoży
czalniach sprzętu, stacjach obsługi 
■samochodów i parkingach,
5) w magazynach skupu i hurtu 
owoców miękkich przy pracach uza
leżnionych od pory roku lub wa
runków atmosferycznych
— może być stosowany taki rozkład 
czasu pracy, w którym przedłużony 
czas pracy w pewne dni będzie -wy
równany skróconym czasem pracy 
w inne dni lub dniami wolnymi od 
pracy. ■ .

Podane wyżej przedłużenie czasu 
pracy nie może jednak przekroczyć 
— w zależności od rodzaju jednost
ki — 10—12 godzin na dobę i 46 
godzin na tydzień w. okresie 4 ty
godni.

Przewidziany dla pracowników 
powyższych jednostek rozkład cza
su pęacy powinien być stosowany 
na podstawie ustalonych z odpowied
nimi wyprzedzeniami harmonogra
mów pracy, określających dla posz
czególnych pracowników dni i go- 
.dziny pracy oraz dni wolne od pra
cy.

Pracownikom zatrudnionym w 
niedzielę należy zapewnić inny wol
ny dzień od pracy w tygodniu na
stępującym lub poprzedzającym 
przepracowaną niedzielę. Co _naj-
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mniej raz na 3 tygodnie niedziela 
powinna być wolna ód pracy.

Przedłużony czas pracy może być 
również stosowany: w. okresie sezo
nu w niektórych zakładach i pla
cówkach położonych w miejscowo
ściach turystyczno-wypoczynkowych, 
na szlakach turystycznych i w uz- 
drowiskacn.

Czas pracy -ustalony w podanych 
granicach jest normalnym czasem 
pracy.

Rozporządzenie otrzymało mcc 
obowiązującą od 1 stycznia 1975 r.

CZAS PRACY 
W KOMUNIKACJI 
I JEDNOSTKACH 

POKREWNYCH

Podobny charakter, jak poprzed
nio. mają trzy rozporządzenia Rady 
Ministrów z 27 grudnia 1974 r. (Dz. 
U. Nr 51. poz. 331-333):

1) w sprawię stosowania równo
ważnych norm czasu pracy w nie
których jednostkach organizacyj
nych resortu komunikacji (chodzi 
<r ..LÓT”, „WARS”, zarząd • ruchu 
Lotniczego i Lotnisk Komunikacyj
nych oraz Pomocnicze Przedsiębior
stwo Usługowe Kolei), . 7

2) w sprawie- stosowania równo
ważnych norm czasu pracy w ko
munikacji .samochodowej :!, w trans
porcie samochodowym'.

3) w sprawie równoważnych norm 
czasu pracy w żegludze przybrzeż
nej. ' ■

W jednostkach wymienionych w 
pkt 1 i 2 czas pracy pracowników 
może być przedłużony7 w poszcze
gólnych dniach do 12 godzin na do
bę przez- zastąrrenie norm czasu 
pracy określonych w art. 1-29 § 1 Ko
deksu pracy7 równoważnymi norma
mi czasu pracy. j

Przez równoważne normy czasu 
pracy7 rozumie ’ się .przedłużony.: w 

’ poszczególnych dniach wymiar cza
su oracy. który zostaje wyrównany, 
skróconym czasem pracy7”w inhych 
dniach lub dniami wolnymi ód pr.a-. 
cy. z tym. że w okresie rożlicżenio- 
wym czas ten nie może przekraczać, 
liczby godzin wvnika.iacyCh/z- prze- ■ 
mnożenia 8 godzin (w sobotę albo. 
wvznaczónv w zamian- niej inny 
dzień 6 godzin) nrzez liczbę ka
lendarzowych dni roboczych.

. Jako okres rozliczeniowy przyjmu
je się dla jednostek wskazanych w 
pkt i — okres miesiąca kalenda- . 
rzowego'. zaś dla komunikacji i tran-' 
snnrtu samochodowego — -okres 
dwutygodniowy. ■

Przeoisv powyższe nie. odnoszą się 
jednak do kierowców samochodów 
osobowych

Również na statkach, żeglugi przy- . 
brzeżnej oraz ńa stanowiskach'żwią-ó 
zanvch ze wspomnianą żeglugą i 
obsługą portów, czas, pracy pracow
ników może być przedłużony do 12 
godzin na dobę, z ty'm .że w okresie 
m'e.='?ca (okres rozliczeniowy) czas. 
ten me mnże przekroczyć liczby-go
dzin- wynikającej z . przemnożenia 
8 godzin (w .sobotę lub innym dniu 
o krótszym wymiarze-czasu'pracy — 
6 godzin) przez liczbę dni roboczych.

ZEZWOLENIA
NA PROWADZENIE 

ZAKvAnóW SZTUCZNEGO
WYLĘGU DROBIU

Stosownie. do rozporządzenia Mi
nistra Przemysłu Spożywczego i 
Skupu z dnia 11 grudnia 1974 r. w 
sprawie zezwoleń na prowadzenie 
•zakładów sztucznego wylęgu drobiu 
(Dz, U. Nr 51, poz. 339), prowadze
nie przez osoby fizyczne oraz spół
ki nie posiadające osobowości praw- 

'nej zakładów sztucznego wylęgu 
drobiu o określonych rozmiarach.. — 
wymaga zezwolenia.:-

Zezwolenia wydąję właściwy dla 
miejsca położenia, zakładu organ ad
ministracji państwowej, stopnia po7 
wiatowego po zasięgnięciu • opinii 
działającego na danym terenie pań
stwowego przedsiębiorstwa drobiar
skiego w kwestii celowości gospo
darczej prowadzenia zakładu.

Zezwolenia wydaje się na czas ok
reślony. nie dłuższy niż 3 lata z pra
wem przedłużenia na dalsze okresy.

BUDOWA ZBIORNIKOWCÓW 
DO PRZEWOZU LUZEM 

NIEBEZPIECZNYCH
CIEKŁYCH CHEMIKALII

Rozporządzenie Ministra ■ Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor
skiej z dnia 31 grudnia 1974 r. (Dz, 
U. z 1975 r. Nr 1, poz. 5) 'unormowa
ło wymagania dotyczące budowy 
i. wyposażenia zbiornikowców prze
wożących niebezpieczne ciekle che
mikalia luzem, jeżeli chemikalia 
te przedstawiają: . "

1) znaczny stopień zagrożenia po
żarowego, większy niż stwarza ropa 
naftowa lub inne -podobne” produk
ty. . - ■

2) znaczny stopień zagrożenia in
nego, niż pożarowe lub/występują
cego łącznie z pożarowym, a w 
szczególności zagrożenia zdrowia, 
skażenia wody lub powietrza.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

KOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH
JANINA SAWICKA

CZĘSTO uważa się, że najbar
dziej konserwatywną grupą 
ludności wiejskiej są kobiety, 

które w mniejszym niż mężczyźni 
stopniu uczestniczą w życiu społe
cznym wsi. Złożył się na to wielo
wiekowy model postępowania ko
biety: posłusznej, pracowitej, prze
strzegającej tradycyjnych wzorów 
zachowań, ściśle rozgraniczającej to 
co „przystoi” i co „nie przystoi” ko
biecie.

Zwolennicy innych poglądów gło
szą, że gdy przełamuje się tradycyj
ne bariery aspołeczności, kobieta 
wiejska staje się bardzo dynamicz
nym ogniwem postępu. Sprzyja te
mu jej bardziej wrażliwa natura, 
większe wyczulenie na krzywdę 
i potrzeby ludzkie, na wszelkie nie
prawidłowości i niedomagania życia 
społecznego.

Jest w tych obydwu krańcowych 
poglądach dużo prawdy, a wniosek 
z nich jest oczywisty. Wśród ogółu 
kobiet wiejskich istnieje koniecz
ność rozbudzenia potrzeby współży
cia społecznego i pracy społecznej 
jako, wartości przeciwstawnych tra
dycjonalizmowi i indywidualizmowi 
wsi. Ma to szczególne znaczenie w 
warunkach wzrastającej roli kobie
ty we wszystkich dziedzinach życia. 

.Proces feminizacji dotyczy bowiem 
także pracy w rolnictwie. Około 1,3 
min gospodarstw prowadzone jest 
przez kobiety. Umacnia to funkcję 
kobiety jako producentki, nie zdej
mując z niej równocześnie odpowie
dzialności za prowadzenie gospodar
stwa domowego i wychowanie dzie
ci. '

KOBIETY AKTYWNE

Aktywność społeczna kobiet wiej
skich przejawia się w ich udziale 
w życiu wsi, działalności w organi
zacjach społeczno-politycznych ,i go
spodarczych, a także w świadomym 
poparciu dla realizacji celów polity
ki partii i rządu w procesie społecz
no-gospodarczego rozwoju. W dzie
dzinie pozaprodukcyjnej są to wszel
kiego rodzaju grupowe przedsięwzię
cia, mające na celu zaspokojenie by
towych, socjalnych i kulturalnych 
potrzeb mieszkańców wsi. Natomiast 
w sferze produkcji rolniczej przeja
wem aktywności społecznej kobiet 
są wszelkie formy kooperacji, np. 
zespołowe uprawy roślin, wspólne 
uprawy inspektowe, zespoły hodow
lane.

Kobiety uczestniczą także w rea
lizacji różnych zadań i inicjatyw 
społecznych; należą do działających 
na wsi organizacji społeczno-polity
cznych, pełnią w nich funkcję i ucze
stniczą w codziennej ich prdcy. Ko
biety biorą udział w powszechnych 
w środowisku wiejskim czynach 
społecznych, które stały się istotną, 
w niektórych dziedzinach wręcz do
minującą, formą zaspokajania so
cjalnych, kulturalnych i bytowych 
potrzeb mieszkańców.

Tablica 1. 
Stan organizacyjny KGW w latach 1960, 

■ 1971,, 1973. -

Rok
Liczba

'/• kobiet 
wiejskich 
w KGWKól 

Gospodyń
Kobiet- 

-członkiń 
KGW

1960 10 521 203 100 4,6
1971 35 380 1139 216 25,6
1973 35 859 1 223 644 28,2

Źródło: Informacje o działalności KGW 
w 1973 r. CZKR. W-wa 1974 r„ Rocznik 
Statystyczny GUS, 1074, s. 83, tabl, 9 (39).

Koła gospodyń, ze względu ,na sze
roki program działania uwzględnia
ją całokształt produkcyjnych i spo
łecznych problemów wsi, spełniają 
funkcję wiodącej organizacji kobie
cej w środowisku wiejskim. Człon
kinie KGW w liczbie ponad 1,2 min, 
są równocześnie członkami KR, gdzie 
stanowią 44 proc, ogółu członków tej 
organizacji.

Tradycyjnie już działanie KGW 
ma na celu wprowadzanie postępu 
i racjonalizację wiejskiego gospo
darstwa domowego, pomoc w orga
nizacji życia rodzinnego i wychowa
niu dzieci. KGW mają rozbudzać w 
kobietach potrzebę modernizacji 
własnych warunków życia i pracy, 
i .przez zespołowe działanie stwa
rzać możliwości zaspokojenia tych 
potrzeb. Znane jest również kon
sekwentne działanie tej organiza
cji na rzecz popularyzacji zespo
łowych metod produkcji w dzia
łach będących tradycyjnie. domeną 
kobiet: wspólne uprawy roślin, u- 
prawy inspektowe, zespołowe od- 
chowalnie drobiu.

POTRZEBA WSPÓŁPRACY ”

Teoretycznie już sam fakt przy
należności do organizacji powinien 
aktywizować kobiety, angażując je 
emocjonalnie w realizację zadań 
programowych, jednak w praktyce 
aktywność jednostek i grup spo
łecznych jest zróżnicowana i po
siada szereg . istotnych uwarunko
wań. Z porównań międzyśrodowis- 
kowych wynika, że jedne miejsco
wości wyróżniają się aktywną po
stawą swych mieszkańców, lepszy/- 
mi wynikami produkcyjnymi, inne 
natomiast, chociaż charakteryzują 
się podobnymi warunkami ekono
micznymi, pozostają miejscowościa
mi zacofanymi i biernymi społecz
nie. Podobnie wśród mieszkańców 
tej samej wsi łatwo daje się zau

ważyć jednostki wyróżniające się 
aktywnością zawodową lub spo
łeczną.

Z prowadzonych badań wynika, 
• że wsie, charakteryzujące się wyż
szym stopniem zorganizowania 
(miernikiem są tu działające ak-. 
tywnie organizacje społeczno-poli
tyczne), są na ogół bardziej zmo
dernizowane i osiągają lepsze niż 
przeciętne wyniki w produkcji rol
niczej. Wyższy jest również stopień 
zinstytucjonalizowania tych miej
scowości, a co za tym idzie wyż
szy' stopień rozwoju usług i za
spokojenia potrzeb bytowych, soc
jalnych i kulturalnych mieszkań
ców. Podobna sytuacja jest we 
wsiach, gdzie działają najlepsze 
kola gospodyń. Pozwala to sformu
łować wniosek, że zaangażowane 
społecznie kobiety są • istotnym 
czynnikiem dynamizującym spo
łeczno-polityczny rozwój środowi
ska wiejskiego.

Wiąże się to z poziomem wykształ
cenia i kwalifikacjami zawodowymi 
członkiń KGW, przewyższającymi 
poziom wykształcenia ogółu kobiet 
wiejskich. Podobnie fakt wyższego 
udziału w KGW pracownic umysło
wych — 22 proc„ podczas gdy w 
kraju analogiczny wskaźnik udziału 
pracownic umysłowych (nauczyciel
ki, pracownice handlu, administra
cji) wśród ogółu zatrudnionych wiej
skich kobiet wynosi 12 proc. — 
wpływa aktywizujące na działalność 
organizacji.

Innym makrospołecznym czynni
kiem mogącym różnicować aktyw
ność społeczną kobiet jest industria
lizacja. Powoduje ona również ko
rzystne zmiany w sytuacji kobiety 
wiejskiej. Mechanizacja konsek
wentnie zastępuje uciążliwą pracę 
Qzyczną, sprzyja specjalizacji pro
dukcji, przełamując tym bariery tra
dycyjnego podziału prac w rolni
ctwie na męskie i kobiece. Denatu- 
ralizacji spożycia towarzyszy reduk
cja. szeregu czynności w gospodar
stwie na rzecz przemysłu i instytucji 
usługowych. Procesy te zmieniają za

kres obowiązków kobiety, rozbudza
ją w nich chęć i konieczność moder
nizacji warunków życia i pracy, cho
ciaż nie zawsze idzie to w parze ze 
zmniejszeniem obciążenia pracą ko
biety, ze skracaniem czasu pracy na 
rzecz czasu wolnego.

Dynamicznie zmienią się pozycja 
kobiety wiejskiej w rejonach zurba
nizowanych. Praca mężczyzn w za
wodach pozarolniczych awansuje 
kobietę na stanowisko kierownika 
gospodarstwa, co sprzyja wzrostowi ■ 
jej autorytetu, wyzwala aktywność 
zawodową i społeczną. W rejonach 
uprzemysłowionych żony chłopów- 
-robotników charakteryzują się na 
ogół wyższym zaangażowaniem or
ganizacyjnym niż żony chłopów-rol- 
ników. Najogólniej większą aktyw
ność społeczną kobiet tłumaczy tutaj 
chęć poprawy własnych warunków 
życia i pracy, rozbudzona większą 
znajomością, dzięki szerszym kon
taktom rodziny, miejskich warun
ków i stylu życia.

KTO W KOŁACH?

Według założeń organizacyjnych, 
KGW powinny skupiać kobiety — 
gospodynie pracujące w rolnictwie 
i poza, niezależnie od wieku, stanu 
cywilnego, kwalifikacji, te wszyst
kie, które jednoczy cel aktywnego 
uczestnictwa w modernizacji wiej
skiego środowiska.

Analizując wiek członkiń KGW, 
dochodzimy do stwierdzenia, że są 
one organizacją kobiet „po trzydzie
stce”. W badanych kołach więcej niż 
70 proc, członkiń ma ponad 30 lat. 
Krzywa obrazująca procentowy roz
kład zbiorowości członkiń KGW w 
różnych przedziałach wieku osiąga 
swój punkt ekstremalny (maksi
mum) w przedziale od 30 do 39 lat 
(tablica 2.), podczas gdy analogiczna 
krzywa dla wieku kobiet wiejskich 
w Polsce osiąga w tym przedziale 
minimum. Z grup wieku, w których 
na wsi jest najwięcej kobiet do 19 
lat i powyżej 50 — do KGW należy 
mniej niż 20 proc. Szczególnie nie
pokojący jest niski stopień aktyw
ności kobiet w wieku powyżej lat 50. 
ze względu na rozmiary tej grupy 
(1/4 ogólnej liczby) oraz wzrostową 
jej tendencję.

Tablica 2.
Struktura wieku członkiń badanych KGW 
na tle struktury wieku kobiet wiejskich 

w Polsce

Członkinie badanych
Przedziały KGW Kobiety
wieku w liczbach wiejskie
w latach bezwzględ

nych
w •/• w •/•

do 19 815 5,0 « 37,9
20 29 3 515 21,4 12,4
30 — 39 5 517 33,6 11,7
40 — 49 4 302 26,3 12,9
50 1 więcej 2 249 13,7 25,1

16 398 100,0 100,0
Źródło: Rocznik Statystyczny GUS 

1973 r., tab. 7 (38), str. 75; badania 
własne.

. Z bardziej drastycznych przyczyn 
małej aktywności społecznej nale
żałoby wymienić tradycjonalizm 
i wręcz konserwatyzm w stylu życia 
i ząsądach gospodarowania. Dla 
większości kobiet z tej grupy konie
czność modernizacji życia i pracy na 

wsi nie jest jeszcze ewidentną po
trzebą. Kobiety te często cechuje 
brak wiary w możliwość osobistego 
odegrania większej roli w procesie 
przemian, dlatego też dotychczasowy 
profil działania KGW nie przedsta
wia dla nich większej atrakcji (ko
biety te potrzebują i coraz bardziej 
będą potrzebować w przyszłości ra
dy i pomocy ze strony organizacji).

Małe zaangażowanie organizacyj
ne dziewcząt daje się wytłumaczyć 
wiekiem szkolnym większości z nich, 
dla pozostałych zaś profil działania 
organizacji młodzieżowej SZMW 
bardziej odpowiada ich zaintereso
waniom.........................

Odmłodzenie szeregów KGW za
leży od bliższych kontaktów i współ
pracy z organizacją młodzieżową. 
Pozwoli to KGW wcześniej pozyskać 
młode członkinie, ponieważ nawet 
najaktywniejsze działaczki rezygnu
ją zwykle po zamążpójściu z pracy 
w organizacji młodzieżowej i zazwy
czaj upływa kilka lat, zanim znajdą 
swe miejsce w organizacji kobiecej.

Do KGW należy o wiele więcej 
mężatek, a mniej panien, niż wska7 
zywałby na to udział tych grup w 
strukturze wg stanu cywilnego ogó
łu wiejskich kobiet. Na uwagę zasłu
gują natomiast zbliżone reprezenta
cje kobiet samodzielnie prowadzą
cych gospodarstwa —'.wdów. Prze
czyłoby to prezentowanym niekiedy 
opiniom, jakoby kobiety samotne, z 
braku czasu i nadmiaru obowiązków, 
izolowały się od życia społecznego 
wsi.

Konfrontacja przynależności ko
biet do KGW z faktem posiadania 
przez nie dzieci pozwoliła zweryfi
kować hipotezę o wpływie sytuacji 
rodzinnej na aktywność społeczną 
kobiet. Według prezentowanych opi
nii respondentek, dzieci nie stano
wią zasadniczej przyczyny, dla któ
rej matki nie angażują się w pracę 
społeczną. Fakt posiadania małych 
dzieci zajmuje piątą z kolei pozycję 

Fot. B. WIELOPOLSKA

w . hierarchii ważności powodów 
wpływających na brak zaangażowa
nia społecznego kobiet. ♦)

Rzeczywistość jest zwykle bar
dziej zróżnicowana, niż wskazują na 
to wielkości przeciętne. Jeśli stan 
rodzinny kobiety skorelujemy z jej 
wiekiem,, wówczas okaże się, że mat
ki młode poświęcają więcej czasu 
wychowaniu i opiece nad dziećmi, 
stąd niższy udział w KGW kobiet 
w wieku do lat 30. Jak wynika z wy
liczeń, dwoje lub troje dzieci nie 
stanowi poważniejszej przeszkody w 
aktywizacji społecznej matek. Sytua
cja zmienia się diametralnie w ro
dzinach wielodzietnych. Fakt posia
dania większej liczby dzieci jest 
ujemnie skorelowany z aktywnością 
społeczną matek. Wiąże się to z fak
tem, że rodziny wielodzietne, to czę
ściej rodziny tradycyjne, gdzie po
stęp i nowoczesność przenikają po-

■woli.

DLACZEGO NALEŻĄ?

Dotychczas starano się odpowie
dzieć na pytanie, które kobiety w 
środowisku wiejskim należą do 
KGW. Na zakończenie oddajmy głos 
kobietom, aby odpowiedziały na py
tanie, dlaczego należą? Kobiety7 ak- 
tywistki zwykło się uważać za bar
dziej nowoczesne i postępowe; prag
nące swym działaniem ulepszać wa
runki życia i pracy w środowisku 
nie z egoistycznych pobudek, lecz 
ze względu na społeczne dobro. Nie 
zawsze jednak motywy przynależ
ności i działania są tak wyraźne 
i jednoznaczne. Nierzadko kobiety 
kierują się indywidualnj7mi celami 
i pragną otrzymać poparcie i pomoc 
ze strony organizacji, czy nawet 
uzyskać doraźne korzyści.

Poniższe zestawienie podaje su
biektywne motywy przynależności 
do KGW wg częstości ich wymie
niania przez ankietowane kobiety 
(w proc.):

1 . usługi produkcyjne z zakresu 
produkcji rolniczej —, 87 proc.,

2 usługi i działalność oświatowa 
na rzecz gospodarstwa domowego — 
85 proc.,

3. działalność kulturalna — 72
proc.,

4. oświata rolnicza — 64 proc.,
5. zamiłowanie do pracy społecz

nej — 52 proc.,
6. dobre wyniki działalności KGW 

— 39 proc.,
7. inne powody — 7 proc.
W motywach przynależności za

warte są równocześnie sugestie ko
biet co do profilu działania organi
zacji. który, jak wskazują na to ana
lizy działalności KGW, zgodny jest 
z oczekiwaniami i potrzebami więk
szości kobiet. Przemiany w rolni
ctwie rodzą duże zapotrzebowanie 
na różnego typu usługi. Aktualne 
potrzeby w tym zakresie wynikają 

. również z niedorozwoju usług wiej
skich w ogóle oraz z nie najwyższe
go jeszcze standardu wyposażenia 
■wiejskich mieszkań i gospodarstw.

Wraz z poprawą istniejącego stanu 
należy przypuszczać, że będzie zmie
niał się również profil działania 
KGW. Część działalności usługowej 
przejmą wyspecjalizowane instytu
cje (m. in. spółdzielczość wiejska), 
mające większe predyspozycje eko
nomiczne i kadrowo-organizacyjne 
niż bazująca na środkach i siłach 
społecznych organizacja kobieca. 
KGW natomiast powinny bardziej 
skonsolidować swą działalność z pra
cą kółek rolniczych, m. in. w dzie
dzinie upowszechniania kolektyw
nych metod produkcji rolniczej oraz 
działalności oświatowej i organizacji 
różnych form kulturalnego wypo
czynku na wsi.

•) Przyczynami bierności społecznej 
wg opinii respondentek są (w proc, od
powiedzi) : różne powody osobiste — 35 
proc., brak czasu — 27 proc., zly stan 
zdrowia — 14 proc., niechęć do pracy 
społecznej — 11 proc., małe dzieci — 
8 proc.
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BYŁOBY nieprawdą, gdyby po
wiedzieć, że jest to początek. 
Złożami węgla brunatnego, w re

jonie Bełchatowa ' interesowano się 
od początku- lat sześćdziesiątych, A 
od dwóch już lat w tym geograficz
nym środku Polski świętowali- Bar- 
buirkę górnicy. Prowadzono prace 
badawcze i projektowe. Ale prawdzi
wy alert dla Bełchatowa ogłoszony 
został przed niespełna trzema tygod
niami i postawił w stan - pogotowia 
potężne organizacje gospodarcze. 17 
stycznia podjęta została przez Radę 
Ministrów uchwala o utworzeniu- tu 
potężnego zagłębia górniczego i e- 
nergetycznego. I to w bardzo' krót
kim. jak na skalę zadania, czasie: 
w drugiej połowie 1980 roku Bełcha
tów musi dać pierwszy prąd. Teraz 
wszystkie sprawy nabrały jakby in
nego wymiaru.' '

W- DREWNIANY^ i>ar aku, ni e 
gorszym i. nie lepszym niż na 
innych budowach, trwa pierw- - 

sza wyjazdowa naradąbudowhiczych 
elektrowni.. Gospodarzem jest przed
siębiorstwo, ENERGOBLOK — kie
dyś' powołane dla budowy Pątnowa, 
gośćmi — dyrekcja zjednoczenia, 
projektanci, współwykonawcy. • Dy
rektorskiej rangi konferencyjnej 
salce nadaje nieco przywiędła palma. 
Zebranie otwiera dyrektor naczelny 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Budo
wy Elektrowni i Przemysłu.' Kilka 
słów powitania, kilka o ważności 
chwili, najważniejsze informacje. 
Bardzo krótko, ale wystarczająco 
długo, by -najważniejszy .referent — 
generalny projektant elektrowni zdą
żył przełknąć kanapki — 4 dni nie 
jadł obiadu. .Maksymalne wykorzy
stanie czasu- obowiązuje tutaj nawet 
na konferencji. . , .

Kilkunastu- ludzi pochylonych nad 
papierami. Już dzisiaj, muszą.' sobie 
wyobrazić to, co fu .będzie stało, za 
lat’ pięć.. Wszystkie niedomówienia, 
błędy, nie przewidziane sprawymogą 
za rok, dwa stać się przekleństwem 
budowy; A więc . pilnie : śledzą, zało
żenia projektu elektrowni. . .

PRZEDE wszystkim pierwszy .raź 
w Polsce będą tu budowane je- 
dnociągowe kotły wieżowe o Wy

sokości 110 m (tyle .mą hotel „Fo
rum”). Opracowywane przede wszy
stkim pod kąte-nr łatwości montażu 
i wykonawstwa.' Turbiny — 360 MW 
z elbląskiego • „Zamechu” • .według- 
konstrukcji -szwajcarskiej .firmy 
Brown—Boyery. Bliźniacze turbiny 
pracują od niedawna w Szwecji' — 
podobno z precyzją 'zegarków. Kilka 
rzeczy nie jest jeszcze ' ostatecznie 
rozstrzygniętych. A więc nie stosowa
ne, do tej pory rozwiązanie szybu kotła 
(tu ąję będą mieściły pomieszczenia 
dla załęgi, urządzenia socjalne! win
dy komunikacyjne).-A jaki to będzie 
kolos, mówią choćby rojzmlary, słu
pów z błąchy 4 cm. o podstawie 2,2 
na 2,2 metra. Belki. rusztów ' kotła 
ważą po 850'ton i mają'po' 5 'metrów, 
długości.' . ' . ■ ■' • ■ -

Elementy fundamentów, -z prefa
brykatów —■ po,, to, by .proces beto
nowania przenieść poza obręb’placu 
montażowego.-Produkowane ,będą w 
pobliskiej bazie ■ materiąłoiyej; Ma
szynownie podpiwniczone, aby ułat
wić kontrolę kabli- elektrycznych i u- 
niknąć niebezpieczeństwa-pożaru!

Na każde dwa ' bloki energetyczne 
przypadać będzie, chłodnia komjnowa 
o wydajności 80 tys. m sześć., na 
god z. Pozwoli to zrezygnować z po
czątkowo ' projektowanych' ■ dwóch 
dużych zbiorników. wodnych. Za' tą 
decyzją- przemawiają • także, b-nne 
względy: dokładne badania: modelo

we wskazują, na groźbę poważnych 
przecieków wody do kopalni Szczer
ców, powstałyby też duże kłopoty z 
szybkim zagospodarowaniem wydo
bytego podczas kopania zbiornika 
torfu. Obecnie zakłada się budowę 
małych zbiorników retencyjnych 
zlokalizowanych daleko od złóż wę
gla brunatnego, przy czym lokaliza
cja ich jest obojętna dla energety
ków. a zależy wyłącznie od decyzji 
rolników, którzy chcą wykorzystać 
optymalnie zmienione warunki u- 
praw. , '

TRZEBA powiedzieć, że mimo po
śpiechu bardzo poważnie traktu
je się tutaj sprawę ochrony śro

dowiska. Pilnuje jej resort rolnic
twa oraz gospodarki terenowej. Ba
daniami przyszłych skutków zajmuje 
się pięć instytutów naukoWyćh. Już, 
w tej chwili wiadomo^ żę!Ś<ópato 
poważnie zmieni stosunki' tyodne w 
rejonie Bełchatowa. Nie będzie to 
jednak zmiana gwałtowna, a będzie 
zachodziła ' równolegle z wchodze
niem pod ziemię i będzie czas na 
korygowanie . tych zmian przez 
sztuczne nawadnianie pewnych rejo
nów a odwadnianie innych. Na 
szczęście gleby są tu rzeczywiście 
kiepskie i rolnictwo wiele nie straci. 
Co' ciekawe, podobno w niektórych 
miejscach, po osuszeniu gleby i na
wiezieniu lotnymi popiołami, będzie 
można uprawiać warzywa.- Drugi 
problem to emisja zanieczyszczeń do 
atmosfery. Trzystumetrowe kominy 
będą zaopatrzone w" bardzo sprawne 
filtry, ale i tak w momentach nie
korzystnych .warunków atmosferycz
nych emisja ż elektrowni zasilanej 
węglem ze złoża Szczerców będzie 
przekraczać dopuszcząlne stężenia. 
Zdecydowano więc, że w -takich 
przypadkach (przede wszystkim in
wersja temperatury).’ elektrownia 
■Szczerców będzie przez dwa-trzy 
dni zasilana węglem-z kopalni Beł
chatów, gdyż w tym złożu . zawar
tość siarki jest- półtorakirótnie 
mniejsza; '

Mimo ogromu obiekty przemysło
we nie będą tworzyły ap.olikaptycz- 
nego krajobrazu. Całość rozmieszczo- , 
na jest na ogromnym terytorium 
wśród gęstych lasów. Najwięilisźaiiń; 
gerencja człowieka w dzieło .przyro
dy, to zmiana1 koryta rzeki Widawki, 
która płynie obecnie nad głównymi 
złożami. Rzeka będzie'w przyszłości 
płynęła na. odcinku trzech- kilome
trów nowym wyprostowanym' kory
tem, dla uszczelnienia wyłożonym 
folią.

i bary mleczne można będzie uznać 
za niepotrzebne.

Długie kolejki czekających raz 
przy kasie, następnie przy okienku 
do wydawania posiłków, to natural
ny widok w barze mlecznym, szcze
gólnie w. porze „obiadowego szczy
tu”. A przecież z nazwy są to pla
cówki szybkiej obsługi.

Poszczerbione kubki, niedbale wy
cierane, . pogięte we wszystkie strony 
plastykowe tacki, stoły zbyt późno 
uprzątane, przecierane na ogół nie
zbyt cżystą ścierką, dopełniają obra
zu. Do reszty zaś odbierają apetyt 
wyziewy kuchenne, nieodłączny a- 
trybut tego rodzaju barów.

Osobny rozdział to jadłospis. W 
każdym barze mlecznym na widocz
nym miejscu figuruje kilka tablic, 
na których wypisano nazwy potraw. 
Ale zamówić można tylko te, przy 
których wymieniono ceny.

Lista potraw jest długa, ale oferta 
mała. Jeżeli przyjrzeć się jej dokła
dnie, a odrzucić sporo powtarzają
cych się dań — propozycja przybie
ra skromny wymiar. Z każdą go

Kilka wsi zniknie z powierzchni, 
ziemi. Z jednej z nich — Woli Grzy- 
malina. zostanie przeniesiony w ińrie 
miejsce XVI-wieczny drewniany ko
ściółek zabytek pierwszej, klasy.

TYLE założeń projektowych...'Uc;se- 
stnicy konferencji uzgadniają za
łożenia realizacyjne. A więc prze

de wszystkim z’ odpowiednim wy
przedzeniem muszą być realizowane 
obiekty socjalne.. Po drugie, przy tak 
wielkich zamierzeniach niezbędna 
jest centralizacja zaopatrzenia mate
riałowego i usług. Między' innymi 
centralnie będzie produkowany be
ton dla całego rejonu, centralny bę
dzie też magazyn materiałów' budo
wlanych rozwożonych do wszystkich 
odbiorców przez samochody „Trańs- 
budu”. Dalej — scentralizowane 
muszą być też usługi hotelowe' i by
towe dla załóg. Wszystko to wymąga 
ujęcia.w organizacyjne ramy oraz o- 
praćowania modelu zarządzania. Po
mocne będą tu doświadczenia z bu
dowy Huty Katowice. Zebrani ti- 
zgadniają jeszcze — realizacja któ

rych spraw jest obecnie najpilniej
sza, ustalają, jaki sprzęt będzie w 
najbliższym czasie niezbędny i decy
dują, że trzeba przystąpić do sporzą
dzenia sieci zależności zadań inwe
stycyjnych.

Minęło' zaledwie półtorej godziny. 
Pół godziny przed zaplanowanym 
czasem kończy się strategiczna część 
konferencji poświęconej jednemu z 
największych przedsięwzięć inwe
stycyjnych Polski. Czyżby w myśl 
założeń' nauki Parkinsona działało 
prawo, które mówi, że długość kon
ferencji jest odwrotnie proporcjonal
na do wielkości przedsięwzięcia?

W baraczku „Energobloku” mówiło 
się wyłąęzn^ 'kategoriami przyszło
ści, o tym co będzie w latach przy
szłych. Jednak już w tej chwili w 
rejonie Bełchatowa otworzyły się no
we place budów. Przy zjazdach z 
szosy ogromne tablice z napisem 
„Energoblok”. Mniej reklamują się, 
ale też już tu pracują górnicy. '
. Na ukończeniu jest internat dla 
zespołu, szkół zawodowych: budow
lanej,,' górniczej,, energetycznej i me
dycznej.' Oczywiście - w starym bu
dynku-szkoły. trwa już nauka'przy
szłych' biidowląńców. Na łysej po
lance, .wśród sosnowych lasów przy
gotowuje się ogromny poligon mon
tażowy dla 195-metrowej koparki 
Węgla brunatnego. Rozpoczęła się 
budowa inwestycji towarzyszącej — 
ciepłowni .dla miasta; Jest też plac 
budowy, którego widok nie cieszy. 
Miało tu stanąć sześć budynków 
mieszkalnych na 600' mieszkań. Wi
dać tylko fundamenty :— nie można 
było załatwić płyt prefabrykowa
nych. Gdzieś .komuś zabrakło inicja
tywy i fantazji. A szkoda bardzo, bo 

■ już dzisiaj trwałyby' roboty wykoń
czeniowe.' Brak mieszkań odbije się 

.tyędzę-j czy później na losach budo- 
- wy, Nie.każdy mą jednak wyobraź

nię i odwagę. Tym większy więc sza
cunek dla górników’i energetyków, 
którzy zaczęli przygotowywać te in
westycje już w czerwcu ■ ubiegłego 
•roku,. niejako, „na dziko”,. -pół roku 
przed podjęciem uchwały, która za
paliła zielone światło' dla Bełchato
wa. , • ■

W RAMACH tej. „chałupniczej” 
działalności, przy' poparciu 
władz terenowych., przygoto

wano ma placach budowy znakomicie 
zaopatrzone, sklepiki, . zorganizowa
no .połączenia teleksowe i telefonicz
ne, ■ rozpoczęto inwestycje towarzy
szące. Gdyby' nie ta przezorność, 

■trudny byłby'to start. W. tej chwili 
ważną rzeczą jest , budowa linii ko
lejowej do Bełchatowa, co kolejarze 
obiecują na koniec przyszłego roku.

Zrobiono dobry początek. W tej 
chwili ■ najważniejsze jest to, aby 
Wszyscy zaangażowani w tworzeniu 

’ bęłchatowskiego zagłębia, zaangażo
wani czasami w pozornie mało zna
czący'.fragment budowy, zdawali so
bie, sprawę, że wyznaczone terminy 
są' naprawdę rekordowe! dlatego też 
rekordowe musi być tempo pracy. 
Każde opóźnienie, każda nie spraw
dzona konstrukcja może rozbić pre
cyzyjny plan ■ pracy. Druga- rzecz, 
któjra’wymaga szczególnej uwagi, to 

; organizacja zarządzania tak ogrom- 
nymp-pirzedsięwzięciem. Już w tej 

.’■chwili wszyscy zdają1 sobie sprawę, 
? że nie ma mowy o ciasnym partyku

larnym traktowaniu. swoich obowią
zków i kompetencji. Wydaje się jed- . 
nak, że powstanie'tutaj'zupełnie no- 

; w model • organizacji, i zarządzania, 
nie przypominający żadnego z do
tychczas wypróbowanych..

BARY mleczne od samego po
czątku istnienia nie narzekały na 
brak konsumentów. Posilają się 

tu ludzie dysponujący najskromniej
szymi dochodami (studenci, emeryci, 
renciści, wycieczki), lecz . nie tylko. 
Stołują się w nich również amatorzy 
potraw mlecznych' i mącznych, wre
szcie sporą grupę stanowią ludzie,, 
którym lekarze zalecili utrzymywa
nie diety. Gdzież mieliby się bowiem 
pożywiać, skoro jadłodajni jarskich 
mamy jak na lekarstwo, a restaura
cje oferują im zazwyczaj tylko nie
śmiertelny omlet ze szpinakiem?

Wszystko to sprawia, że barów 
mlecznych jest o wiele za mało w 
stosunku do potrzeb.

Według Rocznika Statystycznego 
1974, na koniec 1973 roku wśród 
13 616 zakładów gastronomicznych 
było 4 100 restauracji, 2 357 kawiarni 
i cukierni i 818 jadłodajni. Pozycja 
„bary” — obejmowała 3785 placó
wek, w tym mlecznych 469.

W Warszawie np. prosperuje o- 
becnie 130 barów mlecznych i ich 
punktów, będących w gestii przed
siębiorstwa o tej samej nazwie. Jest 
to stanowczo za mało jak na około, 
półtoramilionowe miasto. W stuty
sięcznym Rzeszowie są tylko 3 bary 
mleczne. Bar Centralny w Bytomiu, 
posiadający zaledwie 56 miejsc, osią
ga w skali miesiąca obroty przekra
czające 400 tys. złotych. Stale panuje 
tu niebywały ruch, a po zmianie wy
sokości marż w restauracjach, frek
wencja zwiększyła się o 40 proc. 
Średnio w ciągu dnia bar wydaje 
2 tys. dań obiadowych, które ludzie 
połykają w biegu, ścisku i zaduchu. 
Część, zrażona na wstępie tymi wa
runkami, odchodzi z kwitkiem. Jest 
to sytuacja dość typowa. Nie sposób 
stwierdzić, ile osób naprawdę sto
łowałoby się w barach mlecznych, 
gdyby było ich więcej i gdyby te 
przybytki gastronomii nie odstrasza
ły części konsumentów wyglądem i 
poziomem swoich usług. Nie jest 
chyba jednak przesadny szacunek, iż 
byłaby to liczba ponad dwukrotnie 
wyższa ńiż obecnych najcierpliw
szych stołpwników. Czy jednak jest 
na to jakaś szansa?

NIECHCIANE DZIECKO 
GASTRONOMII

. Prawdę mówiąc, gdyby, nie zarzą
dzenie MHWiU,. zabraniające zamy
kania barów mlecznych, chyba już 
dawno zniknęłyby one ze szczętem. 
Zarządzenie jest respektowane przez 
organa administracyjne, nie dbają 
one jednak ani o przyrost barów, ani 
o ich poziom. Być może wychodzi się 
tu z założenia, iż w miarę wzrostu 
dochodów ludności, odstraszy ten po
ziom ostatecznie wszystkich klientów 
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dziną wybór ten staje się coraz 
mniejszy, a już około siedemnastej 
można otrzymać zaledwie jedną czy 
dwie zupy i niewiele więcej dań dru
gich.

Nie lepiej przedstawia się jadło
spis śniadaniowy i kolacyjny oraz 
wybór napojów mlecznych. Mleko 
gotowane, kefir i śmietana wyczer
pują listę. Szczególnie uboga jest 
oferta surówek, nawet w sezonie 
gdy na rynku warzyw jest sporo i 
niedrogich.

Pod pozycją „dodatki” figuruje 
najczęściej fasolka po bretońsku, 
ziemniaki ze słoniną i zasmażana ka
pusta.

PRZEKLEŃSTWO 
RENTOWNOŚCI

Powód tej barowej mizerii oraz 
niechęci do otwierania nowych tego 
rodzaju placówek jest powszechnie 
znany. Ta część gastronomii przyno
si zyski skromniutkie lub nie przy
nosi ich wcale.

Jeżeli tendencją restauracji jest o- 
siąganie jak najwyższych obrotów 
przez serwowanie drogich potraw i 
alkoholu to bary mleczne, sprzedając 
mleko, jajecznicę, zupy mleczne, 
twarożek, naleśniki i ryż z cynamo
nem — nie mają tego rodzaju moż
liwości. Zagrożone likwidacją, stojąc 
pod ciągłym pręgierzem nieprzyno- 
szenia dochodu, próbowały się bro
nić rozszerzając, asortyment o naj
różnorodniejsze potrawy nie tylko 
typu jarskiego.

W Warszawie — i nie tylko — do 
niedawna w wielu barach mlecznych 
serwowano kurę • w rosole lub kur
czaka panierowanego pieczonego w 
brytfannie w elektrycznym piecu, 
kiełbasę na gorąco, z wody lub sma
żoną z cebulką, bigos popularny, gu
lasz z kurcząt, a nawet golonkę. W 
ten sposób bary mleczne traciły swą 
specyfikę, upodabniając się do po
zostałej części gastronomii. Oczywi
ście wystawiały w ten sposób „do 
wiatru” swoich klientów, którzy przy
chodzą do bąru mlecznego dlatego, 
że jarsko i że tanio. Tendencja ta 
sprzeczna była również z interesem 
gospodarki — wiadomo, że mleka 
mamy, pod dostatkiem i powinniśmy 
usilnie, różęzerzać, .nie ograniczać; 
formy .jego podaży na.rynku. Toteż 
od 1 października- ub. roku jadłospis 
barów mlecznych został, postanowie
niem MHWiU, oparty na mleku, mą
ce, jajach i warzywach. Muszą z nich 
zniknąć wszelkiego typu dania mię
sne, a nawet półmięsne. Kierownict
wa barów mlecznych mają obowią
zek takiego urozmaicenia asortymen
tu potraw, aby mimo średniej niższej 
niż dotychczas ceny, nie miało to 
wpływu na wysokość osiąganych o- 
brotów.

Te surowe rygory co do jadłospi
sów barów, mlecznych wypadły w 
niekorzystnym okresie — czwartego 
kwartału, w którym plany obrotów 
są wysokie. Odczuły, tó szczególnie 
placówki w regionach turystyczno- 
-rekreacyjnych, gdzie wyludniło się 
od turystów i wczasowiczów, zmala
ła więc liczba konsumentów. Ubieg
łoroczne lato- nie było zresztą pomy
ślne dla gastronomii w ogóle. Bary 
mleczne nie osiągnęły przewidywa
nych obrotów, oparcie bowiem jadło
spisu wyłącznie na daniach jarskich, 
wymaga bardzo wydatnego zwięk
szenia produkcji. Plany trzeba wte
dy wykonywać serwując klientom 
znacznie więcej tańszych dań. Obiek
tywnie trzeba przyznać, iż jest' to 
zadanie trudne.

Brakuje wiele jarskich surowców. 
Wielu kierowników barów skarży 
się, iż spółdzielnie ogrodnicze w nie
wielkiej części wywiązują się z za

mówień. Nierytmiczne są -nawet do
stawy mleka, choć mamy go obfitość, 
Przede wszystkim jednak są wielkie 
kłopoty z personelem. Serwowanie 
bogatego wyboru jarskich dań jest 
wysoce pracochłonne, a pozyskanie 
ludzi do pracy w barach mlecznych 
—nader trudne. Braków w obsadzie 
kadrowej nić można wyrównywać 
pracą maszyn, bo bary wyposażone 
są pod tym względem bardzo skąpo. 
W ten sposób bary mleczne znalazły 
się na niebezpiecznym wirażu, z któ
rego — mimo wszelkich nakazów 
i zarządzeń — mogą nadal wypadać, 
jeśli nie przyjdzie im się z pomocą.

Nowe — i słuszne — ustalenia co 
do jadłospisów barów mlecznych su
gerują różne wyjścia z sytuacji, np. 
ratowanie planów , przez zwiększoną 
sprzedaż posiłków regeneracyjnych 
dla zakładów pracy, przedłużenie 
sprzedaży lodów na okres całego ro
ku itp. Są to jednakże rozwiązania 
pomocnicze, dobre jako ratunek o- 
stateczny. Brakuje’ wciąż generalnej 
perspektywy oparcia działalności ba
rów mlecznych na zdrowych ekono
micznych- zasadach, które sprzyjały
by rozwojowi tej części gastronomii, 
niezbędnemu ze względów zarówno 
społecznych, jak i gospodarczych.

LEKARZU, 
LECZ SIĘ SAM

Równocześnie powstaje jednak no
wa sytuacja. Do tej pory kierownict
wo resortu wydawało zarządzenia 
dotyczące rozwoju i funkcjonowania 
mlecznej gastronomii, a wykonywać 
te zalecenia miały władze terenowe. 
Obecnie, w związku z generalną re
formą gastronomii, oznaczającą jej 
powrót bezpośrednio pod skrzydła 
MHWiU — za powodzenie wszelkich 
resortowych inicjatyw i usta’eń do
tyczących barów mlecznych trzeba 
też będzie ponosić bezpośrednią od
powiedzialność. Sprzyjać to powinno' 
rozwiązaniom mocno opartym na 
realiach, twardo trzymającym się 
ziemi Na plus resortowym pomy
słom trzeba już zapisać ustalenie, iż 
w ramach wojewódzkich zjednoczeń 
przemysłu gastronomicznego bary 
mleczne mogą korzystać z dotacji po
chodzących ż alkoholowych zysków 
w restauracjach. Dofinansowywanie 
gastronomii _ popularnej, niezmiernie 
śpołecznie-.potrzebnej. z zysków osią- 
ganych' przez zakłady, które bar
dziej' służą rozrywce niż codzienne
mu żywieniu — jest niewątpliwie 
słuszne.

Wydaje się jednak, iż niezależnie 
od tej decyzji, barom mlecznym po
trzebna jest przede wszystkim po
moc -w postaci wyposażenia techni
cznego, zastępującego pracę ludzi. 
Bez zmniejszenia wkładu tej pracy 
w przyrządzanie potraw nie będzie 
możliwa realizacja dewizy, która 
teoretycznie przyświeca gastronomii 
popularnej: mały utarg od poszcze
gólnego klienta, ale w sumie duży 
obrót dzięki wysokiej frekwencji i 
szybkiej rotacji konsumentów. Reali
zacja tej zasady jest trudna, stroni 
od niej nie tylko gastronomia, jeśli 
więc od takiej organizacji gospodar
czej, jak bary mleczne, na serio się 
jej wymaga — to równie serio trze
ba przychodzić jej z pomocą w wy
wiązywaniu się z trudnego zadania. 
Poprawa wyposażenia barów w ma
szyny i urządzenia, generalne polep
szenie niezmiernie obecnie trudnych 
warunków ich pracy, to aktualnie 
najbardziej chyba prawidłowy kie
runek tej pomocy, której bary mle
czne mają prawo żądać od wojewó
dzkich zjednoczeń gastronomii.
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ANDRZEJ NAŁ^CZ-JAWECKI ZŁOTE BALONY
W POPRZEDNIM artykule pt. 

„Srebrne gęsi” („Ż.G.” nr 
1/75) zaprezentowałem prob

lem przetwórstwa i eksportu sreb
ra.' Mamy go już w kraju — 
na „marginesie” wielkiej miedzi — 
sporo, lecz zamiast .je korzystnie 
przetworzyć — sprzedajemy za gra
nicę w stanie surowym. Na potrzeby’ 
krajowych producentów wyrobów 
srebrnych i posrebrzanych .zużywa
my tylko srebro pochodzące ze sku
pu' złomu.

Tymczasem w Centrali „Jubiler” 
wreczond mi listę .220 wyrobów ju
bilerskiej złotniczyęh, grawerskich 
i pokrewnych, zktórych: tylko 44 
śą jako tako dostępne na rynku. Pra
wie 180L wyrobów nie można nigdzie 
kupić.

Do owych 44 dostępnych wyrobów 
zaliczyłem również' te, na które po
pyt zaspokajany jest zaledwie w kil
ku .procentach, jak np. na srebrne 
puderniczki, papierośnice czy po
pielniczki, lichtarze i świeczniki, no- 
że do ipapieru., ■ "

Sprawa bursztynu już wielokrot
nie opisywana była w prasie. Też 
marny go na Wybrzeżu' dużo, ale 
znów niktinie potrafi sensownie zor
ganizować, jego wydobycia. Nie jest 
tajemnicą, że eksportujemy korale 
bursztynowe. Ale gdybyśmy posta
rali się o sprzedawanie bursztynu 
w biżuterii złotej, to jego wartość 
wzrosłaby okojo 20-krotnie. Wyko
rzystanie 300 kg bursztynu do opra
wy w złoto pozwoliłoby uzyskać do
datkową akumulację ok. 110 min 
złotych. Jest interes? A jednak nikt 
go iakoś nie chce zrobić.

Weźmy trzeci surowiec, którego 
mamy pod dostatkiem: miedź. Z mie
dzi wyrabia się stosunkowo łatwo 
brąz. W żadnym sklepie, jak Polska 
długa i szeroka, nie można kupić — 
poza starociami z epoki cesarza 
Franciszka — wyrobów z brązu czy 
miedzi. A przecież istnieje cała ga
ma wyrobów' jubilerskó-parńiątkar- 
skich- (do ozdoby mieszkania, ozdo
by .osobistej, wyposażenia kawiarń 
itd.), przy wyrobie, których można 
wykorzystać brąz, czy nawet czystą 
miedź. - ■ - ' ■

Dopytuję się,' kto powinien zain
teresować się tą sprawą. Rozmówcy 
wzruszają ramionami: „nie wiemy”. 
Nie mieści się ta sprawa w niczyich 
kompetencjach. A szkoda, bowiem 
restauracja brązowńictwa, umiejęt
ne wejście na. rynki zagraniczne *z 
wyrobami z miedzi i jej stopów 
przyniosłoby zapewne sporo dewiz. 
Artystyczne; a nawet „sżtancowe” 
wyroby z miedzi mogłyby stać się 
atrakcją — jak obecnie kryształy — 
dla turystów odwiedzających nasz 
kraj. Polską specjalnością.

Wspomnijmy też o zlocie. Jak wie
my, kopalń tego kruszcu nie ma
my. Nie oznacza to jednak.' że nie 
przeznaczamy dość dużych ilości Au 
na wyrób biżuterii — rocznie około 
3000 kg w próbie 0,585. Czy złoto 
to jest efektywnie wykorzystywane?

Eksperci twierdzą, że nie. Przede 
wszystkim dlatego, że producenci 
hołdują zasadzie osiągania wysokiej 
wartości, przez podwyższanie wagi 
jednostkowej wyrobów. Ponadto zło
to wykorzystywane jest do wyrobów 
o stosunkowo niskiej akumulacji, 
jak bransolety, sygnety, łańcuszki 
itd.

Obliczono, że obniżenie wagi obrą
czek średnio o 10 proc, pozwoliłoby 
na uzyskanie ok. 200 kg złota. Ze 
złota tego można byłoby wyprodu
kować pierścionki o wartości ok. 60 
min złotych, przv akumulacji około 
56 miń złotych. Warto tu dodać, że 
zapotrzebowanie rynku na złote 
pierścionki kształtuje się na pozio
mie ok. 400 tys. sztuk rocznie. Tym
czasem producenci mogą ich dostar
czyć zaledwie 150 tysięcy.

Niepotrzebnie wszystkie złote wy
roby wykonywane są z pełnego zło
ta (tzw., iokątówki). Można je, z po
wodzeniem zastąpić złotem dmucha
nym — bransoletka też będzie duża, 

ale w środku pusta. I lżej na ręku, 
i lżej w kieszeni. U nas prawie zu
pełnie są nie znane „złote balony”. 
Warto też byłoby zastanowić się nad 
odstąpieniem od produkcji biżuterii 
w próbie 0,585 i wyższych, a spopu
laryzować złoto o 'próbach 0,500 
i 0,375”.

W branży jubilerskiej jest więc 
gorzej, niż źle. Moim zdaniem bra
kuje jej przede wszystkirn gospoda
rza — merytorycznego i administra
cyjnego.

W YLICZMY, kto para się, wy
dobyciem i dystrybucją . su
rowców jubilerskich, wzorni

ctwem i produkcją wyrobów, sprze
dażą ich na rynku wewnętrznym 
oraz eksportem i importem zarówno 

' surowców, jak i gotowych wyrobów,.
Wydobyciem srebra. zajmują się 

kopalnie miedzi. Rozdziałem tego su-, 
rowca na kraj, jak też i eksportem 
srebra (w gęsiach) zajmuje się Cen- 

' trala Handlowa Metali Nieżelaznych 
podległa MPC. Syebrny - złom sku
piony przez sklepy resortu Handlu 
Wewnętrznego i Usług wysyła . się 
do hut. gdzie' dokonuje’ się Tigierun- 
ku (rafinacja kruszcu i doprowa
dzanie półśurowców do odpowied
niej próby). Złoto rozdziela z kolei 
Ministerstwo Firiansów, które' po 
dokonaniu przydziału i „pilnowaniu 
wagi” nie interesuję się już tym., co 
ż tego złota zrobił producent pod-, 
legły MPC.

Syntetyczne kamienie jubilerskie 
produkuje zakład w Skawinie pod
legły Zjednoczeniu HutniczOrGórni- 
czemu. Ich zbytem zajmuje się 
CHMN. Natomiast import tychże ka
mieni prowadzi „Universal”, u któ
rego składają zamówienia osobno 
„Cepelia” (z limitów dewizowych ' 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Pracy), „Jubiler” (dewizy z MHWiU), 
Centralny Związek Rzemiosła itd.

Dysponentami bursztynu są... trzej 
pracownicy ' z Wydziału Handlu, 
Przemysłu i Usług Urzędu Woje
wódzkiego w Gdańsku. Dodajmy, że 
oficjalne roczne wydobycie burszty- 
nb wyńośi TO ton, rocznie ńa rynek 
trafiają wyroby o wadze 30 fon, a 
zapasy u osób prywatnych szacuje 
się na 60 ton! Kto merytorycznie 
zajmuje się wydobyciem, przetwa
rzaniem i sprzedażą bursztynu — 
nie udało mi się ustalić. Dotarłem 
natomiast do projektu zarządzenia 
wprowadzającego wysokie kary za 
„nielegalny” obrót bursztynem.

A jak z innymi materiałami ju
bilerskimi) Weźmy perły — rze
mieślnicy i nawet spółdzielnie zdo
bywają je po prostu z komisów. Wy
kupuje się sznury korali, by pp ich 
rozcięciu wykorzystać pojedyncze 
perły na „oczka” do pierścionków, 
czy innych wyrobów.

Importem wyrobów srebrnych 
i posrebrzanych zajmuje się PHZ 
„Tbrimex”. Eksportem tychże wyro
bów z Polski — produkowanych np, 
przez „ORNO” — zajmuje się już 
„Coopexim — Cepelia”. '

Wydawałoby się, że choćby w han
dlu wewnętrznym jest jaki tąki ład. 
Gdzie tam. Sprzedaż’ wyrobów jubi
lerskich odbywa się — poza sklepa
mi „Jubilera” — również w sklepach, 
prywatnych, w „Desie”, w sklepach 
„Cepelii”, a ostatnio podjęły, się jej 
równiej kioski „Ruchu” oraz GS-y z 
CRS „Samopomoc Chłopska”.

Producenci mają więc pewną swo
bodę wyboru pośrednika do sprze
daży ich wyrobów. Są dobre strony 
tej sytuacji, ale, jest to też nieraz 
furtka do, upychania’ bubli. A poza 

tym — po co ta handlowa ekspan
sja, skoro wyrobów brakuje?

■Największy jednak galimatias pa
nuje w sferze ich produkcji.

W 1968 roku powołano Zjednocze
nie Wiodące Przemysłu Jubilerskie
go przy „Jubilerze”. Miało ono koor
dynować poczynania 82 uczestników 
porozumienia. Sam „Jubiler” prowa
dzi tylko kilka zakładów zajmują
cych się produkcją. W Sopocie — 
obróbka bursztynu i łączenie go ze 
srebrem i złotem; w Gliwicach — 
obróbka kamieni syntetycznych o 
tzw. wzbogaconym szlifie.

„Cepelia” nadzoruje kilka wyspę-, 
cjalizowanych spółdzielni. Znaną 
szeroko poznańską Spółdzielnię Pra
cy Przemysłu Artystycznego „Ryto- 
sztukę”, krakowską Spółdzielnię 
Prący -Przemysłu Ludowego i Arty
stycznego „Imago-Artis”, warszaw
ską Spółdzielnię Rękodzieła Arty
stycznego „ORNO".

Równie znana Spółdzielnia Pracy 
„Juvelia” w Poznaniu nie podlega 
już „Cepelii”, tylko Wojewódzkiemu 
Związkowi Spółdzielni’ Pracy, który 
zajmuje się wszystkim począwszy od 
octu i dżemów, a skończywszy na 
męskich podkoszulkach i usługach, 
kowalskich na wsi. Podobnie sprawa 
przedstawia się w innych regionach 
— spółdzielnie mają zwierzchników 
„omnibusów”. Na producentów tych 
niewielki — prawie żaden — wpływ 
ma C J „Jubiler”.

Nie wspominam tu już o rzemieśl
niczych zakładach. Koordynacja jest 
tu iluzoryczna.

Przed 1965 rokiem działało w War
szawie — przy jednym z dużych za
kładów produkcyjnych należącym do 
„Jubilera” — Centralne Laborato
rium Jubilerskie. W laboratorium 
tym opracowywano stopy złota, pro
wadzono rafinację i ligierunek szla
chetnych kruszców, opracowywano 
nowe wzory itd. Z chwilą przejęcia 
zakładów produkcyjnych „Jubilera” 
przez Ministerstwo Przemysłu Cięż
kiego laboratorium zlikwidowano 
i Zaprzestano prowadzenia prac ba
dawczych.

Skutek jest taki, że dziesiątki rze
mieślniczych czy spółdzielczych za
kładów nie mają się obecnie do kogo 
zwrócić o poradę lub pomoc w kwe
stiach . technicznych czy technologi
cznych. Duże fabryki — jak Fabryka 
Wyrobów z Metali' Szlachetnych 
„Warmet” w Warszawie, czy War
szawska Fabryka Platerów — nie 
mają zamiaru troszczyć się o • roz
proszonych partnerów z drobnej wy
twórczości. Jeśli już prowadzi się w 
nich prace badawcze, to najwyżej 
na własny użytek.

Powstanie dużych firm jubiler- 
. skich ■ przyniosło jeszcze jeden uje

mny skutek. Oto Fabryka Platerów 
wchłonęła w 1965 roku Wytwórnię 
Wyrobów Srebrnych „Jubilera”. W 
tej ostatniej zajmowano się przed
tem: produkcją dzbanków dp kawy 
i herbaty, żupników, nelsonek, pu
charków do lodów, różnych tac, ko
szyczków do szklanek, kubłów do 
szampana, serwetników i wielu jesz
cze tzw. wyrobów, korpusowych, któ
re trafiały do ekskluzywnych5 zakła
dów gastronomiczhych, na statki pa
sażerskie lub wreszcie na półki skle

powe „Jubilera”. Fabryka Platerów 
— tendencja nienowa w dużych fir-„ 
mach — sprzedała wzory i zlikwi
dowała „sztance” do wytwarzania 
tych artykułów. Robi aktualnie rap
tem jeden serwetnik, okuwa cztery 
rodzaje kryształów. Produkcja pozo
stałych wyrobów korpusowych zo
stała zaniechana.

A ńa rynku brakuje tych wyro
bów. Sprzedano by rocznie ' co naj
mniej: 50 tysięcy- korpusów srebr
nych i 750 tysięcy posrebrzanych — 
za około 200 min złotych (akumula
cja minimum 60 min zł). Wszelkie, 
monity handlu — w ub. roku 11 — 
o odrestaurowanie tej produkcji nie 
przyniosły rezultatu.

Niewiele też uwagi na postulaty 
„Jubilera” zwracają drobni produ
cenci. Oto, zwraca się „Jubiler” do 
CZSP o dostarczenie ‘n§ I półrocze 
br. biżuterii i. galanterii jubilerskiej 
o wartości 190 min złotych. Produ
cenci potwierdzają dostawy w wy
sokości tylko 25 min złotych. „Ce
pelia” zamiast dostarczyć wyrobów 
za 124 min, dostarczy za 14 min zł. 
Od Centralnego Związku Rzemiosła 

. chce „Jubiler” na początek za 10 min 
zł wyrobów z brązu i miedzi — nie 
dostaje w ogóle — od lat — odpo
wiedzi.

PODOBNIE jak w sferze pro
dukcji. tak i w innych dziedzi
nach .‘.Jubiler”— ów pośrednik 

między producentami a klientem — 
niewiele fna do powiedzenia. Choćby 
w sprawie ustalania cen na wyroby 
jubilerskie. -

Ceny detaliczne ńa wyroby złota 
ustala „Jubiler”, !na ’ srebrne ’ Pań
stwowa Komisja Cen w odniesieniu 
do producentów, państwowych. Ceny 
na nowości wyznacza Zjednoczenie 
Wyrobów Metalowych. ' „Cepelia” 
ustala ceny we własnym zakresie. 
Ale o zatwierdzenie cen na wyrób}' 
produkowane przez zakłady spół
dzielcze lub rzemieślnicze — zainte
resowani zwracają się do poszczegól
nych wojewódzkich komisji cen.
.. I oto. klienci ze zdumieniem kon
statują, że w sklepach „ORNO”, 
„Jubilera”, „Cepelii” — niemal iden
tyczny wyrób kosztuje inaczej.

Dodajmy dla przykładu, że np. 
„Spójnia” z Gdańska-Wrzeszcza w 
ogóle wymiguje się od ustalania sta
łych cen na swoje wyroby. Zorien
towawszy się, jakich ' to kłopotów 
przysparza'ubieganie się o uzyskanie 
państwowej ceny na wyrób — co 
jest podstawą do sprzedaży w uspo
łecznionej sieci handlowej — nawią
zała kontakty z handlem prywatnym, ■ 
gdzie obaj partnerzy operują cenami 
umownymi.

Przyczyną występowania różnych 
cen — jest również stosowanie przez 
różnych producentów, odmiennych 
form ustalania zysku i rozliczania 
kosztów produkcji. Dla wytwórców 
z „Cepelii" zysldem jest 6 proc, ko
sztu wytworzenia łącznie z surow
cem. Duże firmy, np. „Warmet”, ob
liczają zysk jako 90 proc, kosztów 
przerobu bez kosztu materiałów.

Przy ustalaniu, ceny - detalicznej 
wyrobu jubilerskiego — wspomnij- 
my i o tym — obowiązuje formuła, 
iż cena powinna równoważyć popyt 
ż podażą. Natomiast przy ustalaniu

ceny usługi zasadą jest nieprzekra- 
czanie 15 proc, zysku. W rezultacie 
cena wyrobu ze złota wytworzonego 
w ramach usług dla ludności jest 
niższa od ceny takiego- samego wy
robu produkcji fabrycznej.

A jak załatwia się sprawę wpro
wadzenia nowego wzoru wyrobu? 
Zbadano ostatnio Czas zatwierdzania 
24 nowych wzorów. Otóż sześć z nich 
„zatwierdzane” było przez 17.5 mie
siąca, a pozostałych 18 przez 10 mie
sięcy. W samej tylko PKC wnioski 
te leżały po kilkanaście miesięcy, 
mimo że wnioskowane ceny w ogóle 
nie zostały zmienione.

jeden z producentów sztućców 
wpądł na pomysł sprzedawania kil
ku sztućców — które miały już usta
lone ceny przy sprzedaży na sztuki 
— w kasecie. Cena kompletu miała 
być sumą cen poszczególnych sztuć
ców plus cena kasety. Zatwierdzanie 
—P.W Zjednoczeniu Wyrobów Meta
lowych i' PKC' — trwało ■ równo ’6 
miesięcy.

W ciągu ostatnich czterech lat Ko
misja Artystycznej Oćeńy Wzorów 
zatwierdziła ok. 2000 wzorów biżu
terii ze srebra. Zakłady spółdzielcze 
i rzemieślnicze wprowadziły ok. 82 
proc, przeznaczonych dla nich (z 
1576) wzorów, ' natomiast fabryki 
państwowe zaledwie 52 proc, (z 253) 
wzorów.

Wytworzyła się sytuacja, w któ
rej poszczególni producenci, zwłasz
cza ci drobni, nie mają do kogo się 
zwrócić o surowjec, o nowe wzor
nictwo, b informację na temat fak
tycznego zapotrzebowania na rynku, 
o poradę przy zakupie urządzeń. 
Każdy z nich prowadzi. własną po
litykę inwestycyjną. I tak dalej. ’

Odbiciem tej dezorganizacji bran
ży jest sytuacja na-rynku wewnę
trznym. Brakuje obecnie wyrobów 
jubilerskich o łącznej wartości po
nad pół miliarda złotych. Coroczny 
przyrost produkcji stoi w rażącej 
kolizji z 'tempem- wzrostu popytu. 
A co będzie w 1980 roku? W 1974 r.’ 
sprzedaż w sklepach „Jubilera” wy
niosła Ok. 3,7 mld zł; prognoza sprze
daży na 1980 r. — 8,6 mld zŁ Kto 
dostarczy tzw. masy towarowej?

TAK więc cała sprawa ma dwa 
zasadnicze aspekty. Pierwszy: 
przeciwstawienie-się eksportowi 

szlachetnych kruszców (śrebra) w 
' stanie surowym i rozwinięcie eks
portowej produkcji wyrobów jubi
lerskich (wysokie zyski). Drugi: ta
kie ^organizowanie branży, które 
pozwoliłoby uzyskać jak najszybciej 
zwiększenie dostaw wyrobów jubi
lerskich na 'rynek wewnętrzny, i co 
przy dużej dynamice wzrostu docho-L 
dów ludności staje się Sprawą z każ
dym rokiem ważniejszą..

Oczywiście daleko łatwiej jest po
stawić problemy i uzasadnić konie
czność ich rozwiązania niż- Wskazać, 
jak powinny być' rozwiązane. Ale 
przecież trzeba tych rozwiązań- szu
kać.

Spytajmy ną przykład, czy któryś 
z przedstawicieli branży analizował 
drogę, jaką przebył „Jablonex’,’ do 
zdobycia sławy i pieniędzy z uda
nego wejścia ną rynki zagraniczne? 
Jak wiem, firma ta’ zatrudnia setki 
chałupników i doskonale sobie radzi 
z pogodzeniem masowej produkcji z 
mnogością wzorów sztucznej - biżu
terii. /

Węgrzy ■ wpadli na pomysł — . w 
okresie mody na starocie — by wy
twarzać' kopie przedmiotów znajdu
jących się w budapeszteńskich mu
zeach. Pomysł szybko zaowocował

wyroby te stały się poszukiwane w 
całej Skandynawii. Czy'"nie mogli
byśmy „ściągnąć” pomysłu i zacząć 
eksportować tace używane np. przez 
Zygmunta III Wazę? ......

W małym kraju, jakim jest prze
cież Norwegia, aż 700 artystów zaj
muje się metaloplastyką. Kraj . ten 
również zdobył rynki - zagraniczne 
dla swojej biżuterii' srebrnej i z me- 
tali pochodnych, produkowanej 
„chałupniczo”. .

A więc rzecz nie w tym. aby .zbu
dować fabrykę-gigant i dążyć do 
koncentracji produkcji. Biżuteria- — 
jak i inne artykuły kupowane przez 
kobiety i dla -nich — tym jest cen
niejsza. -im bardziej niepowtarzalna. 
Należałoby więc jak , najszybciej 
usprawnić procedurę opracowywa
nia. a zwłaszcza ’ zatwierdzania no
wych wzorów' wyrobów jubilerskich. 
Trzeba byłoby też w większymstop
niu zainteresować naszyćłf absol
wentów - ASF -metaloplastyką- 'srębra- 
i metali kolorowych• (miedzi7 t .jej 
stopów). A czy nie od rzeczy .byłoby 
popieranie Spółek: plastyk; — rze
mieślnik? : - - ;

Ale przedtem wypadałoby ..— .'w 
trybie • pilnym — uregulowaćkilka 
spraw. które obecnie zniechęcają 
rzemieślników. - -

Przy okazji wspomnę, • że tfzęba 
również uporządkować stawki dla 
fachowców .zatrudnionych w uspo
łecznionych fiumach jubilerskich.

Oprócz dziesiątków małych firm, 
rywalizujących ze sobą i dopraco
wujących się własnego oryginalnego 
stylu, istnieje • oczywiście potrzeba 
rozwijania firm dużych, produkują
cych artykuły masowe, jak np). złote 
obrączki czy srebrne sztućce. ■

Wyraźnie jednak brakuje w bran
ży zakładu zajmującego się groma
dzeniem i’. przygotowywaniem ’ su
rowców (np. blachy i druty srebrne) 
dla wszystkich producentów; Przy 
zakładzie takim widzę miejsce dla 
laboratorium badawczo-rozwojowe
go, którego utwprzenip jest kolejną 
pilną sprawą.

Rodzi się teraz pytanie: kto całym 
tym interesem powinien kierować?

W 1969 roku odebrano „Jubilero
wi” Szereg dużych przedsiębiorstw 
produkcyjnych. Zostawiając mu pra
wie wyłącznie fuńkcję handlowca na 
rynku wewnętrznym. Taki na przy
kład „Warmet” przeszedł do MPC. 
gdzie przecież tkwi teraz na margi
nesie wielkiej stali, przemysłu stoćz- 

', ńiowego i okrętowego. Czy. nię: sen- 
rsowny byłby jego, powrót do „Ju
bilera”? Nie widzę też- większych 
przeszkód; by zakłady' przemysłu te- 
.renowego (pp, Częstochowskie Za
kłady Biżuterii-i Metaloplastyki PT) 
nie mogły się zintegrować z AJubile- 
rem”. Może dołączyłoby kilka du
żych spółdzielni?

Sens tego ‘scalenia, branży- byłby 
jednak wtedy, gdvbv no'wa jednost
ka produkcyjno-handlowa- (plus pla
cówki wydobycia bursztynu- czy ka
mieni półszlachetnych) uzyskała pa
kiet uprawnień umożliwiający jej 
poczucie się gospodarzem. •

Bez tego wszelkie pojedyncze pro
pozycje i inicjatywy zmierzające do 
zwiększenia w- kraju przerobu szla
chetnych..- kruszców i ■ materiałów, 
i osiągania ż nich niepomiernie 
większęj niż. dotąd korzyści— tra
fiać będą w próżnię. ’ ’ \
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NAJPIERW zdrowy
BRONISŁAW MUSZYŃSKI ROZSĄDEK...
M etoda analizy wartości to 

' narzędzie coraz powszechniej 
stosowane w przemyśle pol

skim do techniczno-ekonomicznego 
doskonalenia wyrobów. Korzystając 
z doświadczeń zagranicznych, dąży 
się do zastosowania- metody również 
do usprawniania organizacji w u- 
sługach,handlu i administracji. Spo
dziewane są wielkie efekty z. upow- 
szechnienih. metotjy w organizacji i 
zarządzaniu.’ Ale osiągnięcie- . tych 
efektów icst w’dużej T i orze
uzależnione od, warunków, w jakich 
analizą/wartóści jest, stosowana. Wa- 
ruńki l^kię jesźcżę hie wszędzie zą- 
isthiały. .Dlatego warto zapoznać się 
z nąrzędziami. i- sposobami mniej 
skomplikowanymi, niż analiza war
tości, a co najmniej równie efektyw
nymi w warunkach polskiej gospo
darki. '

*

Na truizm zakrawa stwierdzenie, 
że . administrowanie i «zarządzanie 
wywierają zasadniczy, wpływ na e- 
fektywność produkcji; i całej gospo
darki narodowej.

Wyniki działalności gospodarczej 
bezpośrednio zależą od prawidło
wych decyzji- organów administra
cji państwowej i decyzji aparatu za
rządzania. Błędne decyzje, brak de
cyzji lub spóźnione decyzje są czę
sto przyczyną dużych strat dla go
spodarki. Stąd ogromna waga wła
ściwego funkcjonowania administra
cji. ogromne znaczenie prawidłowej 
organizacji zaczadzania.. To jest 
przvczvna w.ielu dzia’ań zmierzają
cych do skracania dróg i czasu prze
kazywania decyzji, do zwiększenia 
szybkości przepływu informacji we 
właściwych kierunkach, do elimino
wania przyczyn zakłóceń i znie
kształceń informacji, do opracowy
wania systemów zwiększających 
szansę znalezienia optvmalnvch roz
wiązań uwzględniających możliwie 
całą złożoność ' współczesnej gospo
darki.

Aby zrozumieć w pełni rozległość 
zagadnienia, jakie stanowi admini
stracją i aparat zarządzania, trzeba 
wiedzieć, że w 1972 roku pracowni
cy umysłowi stanowili prawie 28 
proc, ogółu zatrudnionych. Szacuje 
się, że ;w Polsce ■ ok. 700 000 osób 
czyli 15 proc. ■ zatrudnionych stano*  
wią pracownicy'- tzw. czystego apa
ratu administracyjno-biurowego*).

*) Biliński W.: Problemy stosowania 
analizy wartości. Materiały Konferencji 
Naukowej TNOiK. 1972.Co więcej, liczba- personelu "admi

nistracyjnego ciągle się zwiększa za
równo w nrzedsiehiorstwaeh, oro- 
dukcyjnych, jak i usługowych. Kosz
ty utrzymania tych 700 000 pracow
ników administracji, to nie tylko 20 
miliardów złotych funduszu plac, ale 
również, co najmniej ;drugie tyle na 
pokrycie eksploatacji budynków biu
rowych. sprzętu i urządzeń biuro- 
vwch. środków łączności, materiałów 
biurowych itd. ’.

Knsztv no^ódnle stanowią coraz 
większą część. całkowitego kosztu 
wvtwprZpnia, ciągle rosną : koszty 
działalności przedsiębiorstw usługo
wych. . zmniejsza, .się. •opęrątyw.- 
ność służb, administracyjno-biu
rowych. zmniejsza się sprawność 
aparatu zarządzania, a jednocześnie 
rosną koszty jego utrzymania. 
Wszystko, to są fakty. Jednak, jak. na 
razie, nie alarmują one opinii pub
licznej. Dzieje się tak dlatego, że 
złę funkcjonowanie urzędu, biura, 
komórki organizacyjnej w przedsię
biorstwie. jest dużo trudniej 'wyk
ryć. mż źlę funkmnnuiacv wyrób lub 
źle pracujący podzespół w wyrobie.

Bywa, żę w sferze produkcji liczy 
się przysłowiowe śrubkj po 10 gro
szy sztuka, a setki tysięcy złotych 
związanych z działalnością admini
stracji wrzuca się do wspólnego wor
ka i rozlicza potem jako koszty po
średnie. wydziałowe lub oaólnozo- 

kładowe, stosując różnego rodzaju 
procentowe- wskaźniki odniesione do 
roboczogodzin, maszynogodzin lub 
kosztu technicznego.

Bywa, że olbrzymie koszty związa
ne z utrzymaniem wielkich urzędów 
rozliczane są tylko przez porównanie 
zgodności sum wydatkowych z su
mami planowanymi w budżecie. 
Przy czym najczęściej nie analizuje 
się celowości wydatkowanych sum, 
uważając, że analiza ta została doko
nana w momencie planowania. Co 
więcej, svstem planowania budże
tu na podstawie wydatków poprzed
niego okresu powodu ie. że wszelkie 

hywaia traktowane ia- 
ko, zło grożące zmniejszeniem przy
działu środków na okres następny.

NIEWRAŻUWOŚC 
NA KOSZTY

Dużo mówi się o potrzebie i ko
nieczności podnoszenia kultury tech
nicznej. Niewątpliwie jest w tym 
wiele racji, ale też przyznać trzeba, 
że sporo robi się dla nasycenia spo
łeczeństwa kulturą techniczną. Spra
wą wiele ważniejsza, bo bardziej za
niedbana. jest poziom kultury .eko
nomicznej.

Rodzi się ogromna potrzeba, a na
wet konieczność podniesienia po
ziomu wiedzy ekonomicznei, ko
nieczność doprowadzenia do świado- 
mfaktu, że 
wszelka dz'ałalność nierozerwalnie 
związana jest z ponoszeniem kosz
tów Konieczne jest wytworzenie w 
każdym człowieku stereotypu myślo- 
wp«o T wa^ne iest nip tviko osiąg
niecie pożądanego efektu, ale rów
nież ważne jest osiągniecie tego e- 
fektu możliwie najmniejszym kosz
tem.

Niestety, wrażliwość nasza na ko- 
hpr-u-ro mała. Co gorsza, 

można znaleźć wielu ludzi, którym 
sie wydaje że liczv sie tylko osta
teczny efekt, koszty natomiast nie 
mają znaczenia, ieśli tylko uzyska 
sie notrzebne środki.

Sfnqiinknwo wvższv noziom owej 
wrażliwości zaobserwować można w 
nrndukcii, szczególnie w produkcji 
masowei, oraz w, tvch zakładach i 
branżach, w których istnieje Wyso
ki . poziom kultury technicznej i w 
których produkcją wypnągą .wyso
kich kwalifikacji zawodowych i mo
ralnych. Jednak przeciętne uczulę-, 
nio m kaszty w nrodtikcii jest nie
wielkie, a w niektórych gałęziach 
ń'-7Prnvsłu wręcz żenująco niskie. 
Dziś jeszcze wrzucenie na budowie 
worka cementu w błoto nie iest 
traktowane jako sabotaż gospodar
czy. dziś leszcze pozostawienie do re
moncie kilkuset, cegieł, paru dobrych 
desek i kilkudziesięciu metrów kab
la nie iest traktowane jako kary
godne niedbalstwo, dziś jeszcze-wy
rzucenie w warsztacie na złom kil
ku dnbrvch podzespołów z napra
wiane; maszvnv. nie jest traktowa
ne jako przestępstwo, dziś ieszcze 
gaszenie zbędnego świata, zakręca
nie niepotrzebnie- lecącej wody lub 
niepotrzebnego ogrzewania budzi 
wesołość otoczenia.

Niestety, ciągle jeszcze w zbyt 
wielu nrzvnadkach ewidentnego 
marnotrawstwa nie budzi sie natu
ralni' odruch potępienia sprawcy 
szkody i nie budzi sie spontanicz
ny odruch przeciwdziałania szko
dzie Należy jednak z pewną nadzie
ją stwierdzić. że choć powoli, to jęd-, 
nak systematycznie wzrasta zainte- 
roqnvnmio koskami w fazie wytwa
rzania. Wprowadzanie nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego i nor
matywnego rachunku kosztów, me
chanizacja prac obrachunkowych, e- 
l°ktroniczna technika obliczeniowa, 
doskonalenie systemów" księgowości 

pozwalają szybciej i dokładniej, li
czyć ponoszone wydatki, a tym sa
mym szybciej podejmować skutecz
niejsze działania zmierzające do ob
niżeni kosztów.

Natomiast znacznie rzadziej obser
wuje się wzrost uczulenia na koszty 
związane z działalnością administra
cji i organami zarządzania gospodar
ka..

Jeśli jeszcze gdzieniegdzie znajdzie 
się robotnik, który upuszczony na 
ziemię detal wartości dwu złotych 
podniesie, oczyści i użyje zgodnie z 
przeznaczeniem, to nigdzie nie znaj
dzie się urzędnik, który zastanowił
by się. czy nie warto by zrezygnować 
z rozmowy międzymiastowej dla 
zdobycia nikomu niepotrzebnej in
formacji zresztą najczęściej posia
danej w jakimś segregatorze. Nigdzie 
nie znajdzie się urzędnika, który po
myślałby, że wysłanie 10 pilnych te
legramów. to 600 zł i że to samo 
można było osiągnąć trzy dni temu 
wysyłając 10 listów za 15 zl. Nikt 
w urzędzie nawet nie pomyśli, że 
wykonanie na kserografie 10 kopii 
5-stronićowego pisma, to wydatek 
ok. 300 zł, natomiast powszechnie u- 
waża się, że jeśli już jest kserograf, 
to kopiami informacji interesującej 
jeden dział, można obdarzyć pozo
stałe 9 działów.

W jednostce nadrzędnej nikt nie 
pomyśli nad tym. ile tysięcy kosztu
je najprostsze sprawozdanie, które 
po otrzymaniu, nie czytane zostanie 
schowane do odpowiedniego segre- 
gatoia. aby jedynie dobrze świadczyć 
o „operatywności” urzędu.

W opisanej sytuacji beztroski o 
koszty działania i dużej tolerancji 
w odniesieniu do efektów działa
nia— nie ma miejsca dla analizy 
wartości. Zamiast koncentrować wy
siłek na upowszechnianiu analizy 
wartości, bardziej efektywne było
by:
0 opracowanie systemów szczegó

łowego rachunku kosztów w admi
nistracji i zarządzaniu,
• udoskonalenie metod planowa

nia kosztów na poszczególne funk
cje, komórki organizacyjne, na okre
śloną działalność rzeczową,
• udoskonalenie metod sprawoz

dawczości, obligującej do możliwie 
jak najbardziej obiektywnej' i wy
miernej dćcny 'pełnionych funkcji 
administracyjnych oraz obligującej 
do szczegółowego rozliczania się z 
kosztów,
• wprowadzenie stałego obowiąz

ku planowania zadań z zakresu ob
niżki kosztów i ciągłego kontrolo
wania wszelkich wydatków, we 
wszystkich jednostkach administra
cji państwowej i gospodarczej. •

Żeby koszty działalności obniżać, 
a działalność doskonalić, trzeba naj
pierw . znać koszty i znać efekty 
działania.

Aktualne .koszty i aktualne e- 
fektv muszą być znane przed przy
stąpieniem do usprawnienia. Często 
samo poznanie wielkości kosztów i 
małości efektów może wyzwolić 
spontaniczne, samoistne działania u- 
śprawniające, które wynikają z na
turalnych dążności ludzi do racjo
nalnego, ekonomicznego działania. 
Warto zachować metodę analizy 
wartości dla uzdrawiania przypad
ków bardziej skomplikowanych niż 
te, które są wynikiem braku pod
stawowej informacji o kosztach i e- 
fektach.

JAKIE STOSOWAĆ 
x NARZĘDZIA

Żeby udoskonalić cokolwiek i pod 
jakimkolwiek względem, trzeba do

konać zmian w stanie istniejącym. 
W przypadku działalności związanej 
z administracją i zarządzaniem udo
skonalenie polegać może na zmniej
szeniu kosztów utrzymania aparatu 
zarządzania lub częściej na uspraw
nieniu jego funkcjonowania.

Usprawnianie stanu istniejącego 
może być dokonywane różnymi dro
gami. Oczywiście, jednym ze znako
mitych narzędzi usprawniających 
może być analiza wartości. Warto 
jednak potrudzić się nad znalezie
niem innych jeszcze narządzi, mniej 
skomplikowanych, radykalniejszych,, 
bardziej skutecznych w określonych 
warunkach.

Usprawnieniem organizacji w pro
stych przypadkach w zasadzie mo
że zajmować się każdy człowiek, je
żeli spełnia niżej wymienione wa
runki :

• posiada wiedzę techniczną i e- 
konomiczną w dziedzinie związanej 
z przedmiotem usprawniania,

0 posiada minimum zdolności 
twórczych i minimum wiedzy orga
nizacyjnej (czyli to co zwykle nazy
wa się zdrowym rozsądkiem),

O odczuwa potrzebę udoskonale
nia tego co jest,
9 posiada pewne minimum niez

będnych środków, w tym przede 
wszystkim czas i dostęp do informa
cji.

Warunek pierwszy sprowadza się 
do wymogu, ab.y pomysłodawca znał 
się na dziedzinie, która ma być 
przedmiotem usprawnienia, to zna
czy, aby w miarę możliwości miał 
wiedzę teoretyczną w tej dziedzinie, 
a także doświadczenie praktyczne 
wynikające z własnej pracy.

Warunek drugi w stopniu mini
malnym jest właściwie automatycz
nie spełniony u każdego tzw. psy
chicznie normalnego człowieka, al
bowiem każdy człowiek ma zawsze, 
choć zwykle niewielkie. zdolności 
twórcze, a także każdy człowiek po
siada pewne minimum wiedzy z za
kresu sprawnego działania. Wiedzę 
tę w formie rad, przysłów, przestróg, 
wskazówek, sentencji wynikających 
z uogólnienia wielowiekowych prak
tycznych doświadczeń ludzi, uzysku
je taźdv w procesie wychowania, 
nauki szkolnej a także intuicyjnie.

Warunek trzeci związany jest z 
motywacją w dążeniu do udoskona
lenia stanu istniejącego. Motywacja 
ta wymaga dostrzeżenia problemu 
1 sformułowania potrzeby osiągnię
cia określonych efektów, korzyści 
lub potrzeby uniknięcia określonych 
szkód, strat.

Wreszcie warunek czwarty zwią
zany jest ze środkami., działania. W 
przypadku prac administracyjno- 
-biurowych najczęściej trzeba tylko 
pewnego czasu dla sformułowania 
problemu, uzupełnienia informacji 
i poszukiwania pomysłów rozwią
zań.

Wszystkie te warunki są koniecz
ne, a każdy z nich pojedynczo nie 
wystarcza. Liczba pomysłów zwięk
sza się wraz ze wzrostem poziomu 
wartości czynników zawartych w 
wymienionych warunkach. A więc 
im rozleglejsza wiedza, większe zdol
ności twórcze, silniejsza motywacja, 
dłuższy czas do namysłu, tym zwyk- 
1® wincei oryginalnych pomysłów. 
Obserwując pracę naszych biur, u- 
rzędów, administracji, organów za
rządzania, stwierdzić można, że nie 
tylko nie wykorzystane są olbrzy
mie możliwości twórcze powstające 
w wyniku jednoczesnego zaistnienia 
wymienionych Wyżej czterech wa
runków. lecz co więcej stwierdzić 
można, że częstokroć kwalifikacje 

zawodowe pracowników urzędów są 
nie tylko niewystarczające do u- 
sprawniania działalności instytucji, 
lecz niewystarczające nawet do 
sprawnego pełnienia dotychczaso
wych obowiązków. Czytając wielo
stronicowe zarządzenia, interpreta
cje. wyjaśnienia, dotyczące np. wy
dawania herbaty dla urzędników i 
przypadków, kiedy należy wydawać 
również .cukier, można zacząć po-. 
wątpiewać w fakt, czy rzeczywiście 
wszyscy normalni ludzie posiadają 
tzw. zdrowy rozsądek, który to fakt 
dotychczas nie był kwestionowany 
przez prakseologów.

Istnienie od wielu lat urzędów o 
tak powszechnie fatalnej opinii jak 
np. ADM czy ZBM dowodzi, że ciąg
le jeszcze nie ma powszechnej po- 

usprawniania działalności. 
Ciągłe udowadnianie niemożności 
załatwienia setek spraw w tych u- 
rzędach wystarcza, żeby się godzić 
z ich złą pracą i ich istnieniem.

Po tych rozważaniach można by 
określić najprostsze narzędzie do
skonalenia organizacji, administra
cji i organów zarządzania. Narzędzie 
to powinno się składać z odrobiny 
rzetelnych kwalifikacji zawodowych 
i zdrowego rożsądku z dodatkiem 
silnej potrzeby usprawniania swej 
działalności.

Wydaje się, że to narzędzie po
winno być stosowane w pierwszym 
rzędzie, gdyż nabycie jego nie wy
smaga żadpych wydatków. Dopiero 
kiedy to niejako naturalne narzędzie 
doskonalenia działalności zacznie być 
niewystarczające, można by zacząć 
propagować drugie narzędzie, nie
zwykle efektywne, mimo wyjątkowej 
prostoty. Narzędziem tym mogłoby 
być hasło; „oszczędzaj pieniądze in
stytucji tak jak swoje własne”.

Każdy normalny człowiek doko
nując zakupów na własny użytek i 
wydatkując własne zwykle ciężko 
zarobione pieniądze bierze pod uwa
gę. że posiada ograniczone środki 
finansowe i stara się osiągnąć mak
symalne korzyści. Korzyści te każd.y 
człowiek osiągnąć może, jeśli do
kładnie określi swoje potrzeby, to 
znaczy jeśli określi- czego oczekuje, 
a następnie zastanowi się nad moż
liwymi sposobami zaspokojenia o- 
czekiwań i wybierze sposób, który 
według posiadanego rozeznania, jest 
najlepszy, to znaczy realny, zaspo
kajający potrzebę w pożądanym 
stopniu, po najniższym koszcie.

Rozumowanie takie związane z o- 
kreśleniem potrzeby i poszukiwa
niem najlepszych rozwiązań, każdy 
normalny człowiek przeprowadza 
mniej lub bardziej świadomie we 
wszystkich sytuacjach związanych 
z wydatkowaniem własnych pienię
dzy.

Niestety, ta chwalebna postawa 
jest zupełnie (zapominana, kiedy' po
dejmuje się decyzje dotyczące pie

ŁÓDZKA FABRYKA MASZYN JEDWABNICZYCH

„POLMATEX-MAJED”

90-550 Łódź, ul. Żeromskiego 96, teł. 674-18 telex 886428

poszukuje

wykonawcy uspołecznionego na dostawy w ramach umowy wielo
letniej odlewów ciśnieniowych małogabarytowych od 30 do 300 g 
ze stopów aluminium i cynku.

Materiały gwarantujemy z przydziałów.
Formy zleceniodawcy.

poszukuje

również, wykonawcy uspołecznionego na dostawy w ramach umowy 
wieloletniej wyprasek bakelitowych o wadze $1,5 kg na prasy o na
cisku 400 ton z form Zleceniodawcy.

Dostawy materiałowe do uzgodnienia.
Oferty pisemne, telefoniczne lub . telexem, prosimy składać na 

w/w adres do Działu Kooperacji. K-9-0

niędzy instytucji, czyli jak zwanych 
pieniędzy państwowych. Jest ogrom
nie dużo ludzi, którzy nie zdają so
bie nawet sprawy, że wydając róż
nego rodzaju dyspozycje, polecenia, 
decyzje, podpisując zlecenia, zamó
wienia, rachunki i faktury, jedno
cześnie podejmują decyzje kosztowe 
wartości śetek, tysięcy i setek ' ty
sięcy. a nawet milionów złotych. De
cyzje takie często podejmuje się bez 
drgnienia ręki czy głosu, bez zasta-' 
nowienia. W biurze i w urzędzie, w. 
produkcji i w usługach, każdy po
dejmując jakąkolwiek decyzję zwią
zaną'z poniesieniem kosztów po
winien zadać sobie pytanie: „czy z 
własnej kieszeni wydałbym pienią
dze na to i w ten sposób?”

Narzędzie pod nazwą „szanuj pie- 
piądze państwowe tak jak swoje 
własne” pozornie jest bardzo proste, 
lecz wytworzenie takiej powszechnej 
postawy jest niezwykle trudne. Ale 
konieczne. •

Wydaje się, że to narzędzie po
winno być stosowane w drugiej ko
lejności. a dopiero kiedy ta psycho
logiczna metoda doskonalenia dzia
łalności zacznie być niewystarczają
ca. można zacząć propagować narzę
dzia specjalistyczne, takie jak-ba- 
danie metod pracy-i analizę’wartoś
ci. Są to narzędzia nieco droższe od 
poprzednich, bo' wymagają specjal
nie szkolonego personelu.

Szczególnie analiza wartości wy- 
me ja angażowania do zespołów lu
dzi o wysokich kwalifikacjach za
wodowych, posługujących się niełat
wym aparatem pojęciowym funkcji, 
kosztów funkcji, analizy układu 
funkcji, technik twórczego myślenia, 
technik oceny i wyboru rozwiązania 
optymalnego.

Analizę wartości należy, jak na 
razie, zachować do usprawnienia 
skomplikowanych układów, do u- 
sprawnienia organizacji nielicznych 
dużych instytucji, o złożonej struk
turze, wielostronnych powiązaniach 
wewnętrznych i zewnętrznych, in- 
sytuacji reprezentujących wrsoki 
poziom zorganizowania, zatrudnia
jących wysoko wykwalifikowanych 
pracowników. Próby stosowania . a- 
nalizy wartości w warunkach prymi
tywu organizacyjnego, zwyczajnego 
niechlujstwa, braku elementarnego 
porządku, kwalifikacji i dyscypliny, 
powodują deprecjację metody. Ana
liza wartości nie może być stosowa
na tam. gdzie jeszcze nie ma naj
prostszej informacji kosztowej i 
gdzie nie ma elementarnego uczu
lenia na koszty, gdzie nie zostały 
jeszcze wykorzystane naturalne dą
żenia ludzi do działania racjonalne
go i ekonomicznego. .

Bot. A. JAŁOSINSK1

OŚRODEK BADAWCZO-ROZRYWKOWY 
PRZEMYSŁU BUDOWY 

URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH „CEBEA” 
W KRAKOWIE 

informuje
że zgodnie z Zarządzeniem Ministra Przemyślu Ciężkiego 

nr 55/Org. 74 z dnia 31 grudnia 1974 roku

nastąpiło połączenie ORB „Cebea" 
z Przedsiębiorstwem Doświadczanym 

Przemysłowych Urządzeń Chłodniczych „GOCH"
KRAKÓW, UL DZIERŻYŃSKIEGO 116

OBR „Cebea” przejął z dniem 1. stycznia 1975 roku działalność 
Przedsiębiorstwa Doświadczalnego Urządzeń Chlor|niczvch „COCH” 

Lwra z wszelkimi wierzytelnościami i zobowiązaniami.

Aktualny adres:
DBR „Cebea” — Kraków: ui Dzierżyńskiego 114/116

Konto bankowe; NBP III O/KrakÓW. nr 707-6-3017 • Nr centrali 
telefonicznej: 721-33, 709-33 • Nr telex: 0322218, 0322392. 18
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

BANK POLSKI 
I ŚWIATOWE FINANSE
ZYGMUNT KARPIŃSKI

B. ANK POLSKI powołany do ży- 
* cia w roku 1924 działał jako 

centralny bank emisyjny Pań
stwa Polskiego niecałe 16 lat. W tym 
krótkim okresie zachodziły w sytua
cji gospodarczej oraz polityce walu
towej świata kapitalistycznego, do 
którego Polska należała, liczne i głę
bokie zmiany. Warto może z. per
spektywy historycznej • rozpatrzyć, 
jak w świetle panujących wówczas 

•doktryn ii praktyk przodujących ban
ków? emisyjnych kształtowała się 
działalność Banku Polskiego i jak 
układały się jego stosunki z głów
nymi kapitalistycznymi centrami fi
nansowymi. '

Na przełomie.lat 1924/5 następstwa 
pierwszej wojny światowej nie zo
stały jeszcze przezwyciężone ani w 
dziedzinie politycznej, ani w intere
sującej nas tu dziedzinie pieniężnej. 
Funt brytyjski znajdował się jeszcze 
na drodze do upragnionego celu, )a- 
kim był powrót do przedwojennego 
parytetu. Wartość franka . francu
skiego staczała się coraz to niżej, aby 
dopiero w. końcu 1926 roku ustabili
zować się najpierw faktycznie, a 
później ustawowo, na poziomie ok. 
20 proc, przedwojennej wartości. 
Marka niemiecka po samobójczym 
bankructwie stała się przedmiotem 
reformy, która w ramach międzyna
rodowej akcji miała jej przywrócić 
wartość uprzednio całkowicie utra
coną. Dolar amerykański po doko
nanej zaledwie przed 10 laty donio
słej reformie amerykańskiego ustro
ju pieniężnego stawiał pierwsze kro
ki na drodze, która wkrótce miała 
mu zapewnić przodujące miejsce 
wśród walut światowych.

•W tych Warunkach, gdy wielkie 
banki emisyjne zajęte były własny
mi problemami, brak było: jeszcze 
ośrodka mogącego aspirować do kie
rowniczej roli w międzyńarodowych 
finansach. Na niektórych, choć mniej 
ważnych, odcinkach osiągnięto 
wprawdzie pewne sukcesy: . waluta 
austriacka została ustabilizowana w 
roku 1922, a węgierska w roku 1()24. 
Dokonano tego jednak przy pomocy 
i pod nadzorem Komitetu Finanso
wego Ligi Narodów. A tą właśnie 

'drogę Polska odrzucała, obawiając 
się, że doprowadziłoby to! do pod
dania się kontroli tego Komitetu, w 
którym dominowały nieprzychylne 
jej wpływy angielskie, protegujące 
polityczne aspiracje Niemiec.

Poszukiwanie innych możliwości 
zagranicznego udziału przy stabili
zacji pieniądza polskiego było 
wprawdzie rozpatrywane- 'zarówno 
w rządzie, jak i w Komitecie Organi
zacyjnym Banku Polskiego; jednak 

. ewentualny udział zagranicy, w, ka
pitale akcyjnym tworzonego Banku 
został zanegiwany niemal powszech

nie. Dokonanie stabilizacji pieniądza 
o własnych siłach stało się przewo
dnim hasłem zamierzonej i ostatecz
nie dokonanej reformy. W zapisach 
na akcje Banku zagraniczni kapita
liści nie wzięli żadnego udziału. Aby 
zapobiec niepożądanemu przechodze
niu akcji Banku w ręce zagranicy, 
wprowadzono do statusu postano
wienie (później — zmienione), że 
wszystkie akcje Banku śą imienne 
i wpisane do książki akcjonariuszy.

Niemniej jednak przeprowadzając 
o własnych siłach reformę pienięż
ną w roku 1924, oparto się na za
sadach powszechnie wówczas przy
jętych za granicą, tj. na ustroju pie
niężnym polegającym na obowiązko
wej wymianie biletów bankowych na 
złoto według stałego parytetu, jed
nak ze zmianami o zasadniczym — 
jak się miało okazać — znaczeniu. 
Obowiązująca przed wojną wymiana 
na' monety złote stała się niemoż
liwa, skoro podczas wojny zniknęły 
one całkowicie z obiegu. Z kolei wy- ■ 
miana na sztaby złota stała się pro
blematyczna wobec zarysowującego 
się po wojnie spadku światowej pro
dukcji złota, którą z przeszło 450 min 
w roku 1915 spadła do 320 min ton 
w 1922^ W świetle tego' zjawiska, 
które w zadziwiający sposób i w 
analogicznych okolicznościach po
wtórzyło się po drugiej wojnie świa
towej, a także zgodnie z zalecenia
mi dwóch międzynarodowych kon
ferencji gospodarczych, upowszech
niła się świadom jsć o konieczności 
oszczędnego gospodarowania zapasa
mi złota przez utrzymywanie rezerw 
walutowych banków emisyjnych w 
.formie- należności zagranicznych 
oraz wprowadzenia wymienialności 
biletów bankowych — obok złota — 
także na dewizy. System ten pod 
nazwą waluty dewizowo-złotej, po
wszechnie wprowadzony, zdołał — 
ku niemałemu rozczarowaniu — 
przetrwać zaledwie 10 lat, po czym 
się rozpadł, doprowadzając do chaosu 
W międzynarodowych stosunkach 
pieniężnych. Znów nasuwa się tu 
analogia do wydarzeń, jakie nastąpi
ły po drugiej wojnie i doprowadziły 

' do podobnych następstw.

NA RAZIE jednak Polska — 
■ wzorem innych państw — 
oparła swą nową walutę na 

tym systemie. Statut Banku z roku 
1924, ustalając obowiązek utrzyma
nia pokrycia obiegu biletów w wy
sokości co najmniej 30 proc., zaliczał 
do tego pokrycia na równi złoto i de
wizy. Pierwszy ogłoszony przez Bank 
bilans z maja 1924 r. wykazywał po
kaźną przewagę dewiz. Zapas złota 
wyniósł 70 min zł, a zapas dewiz 
osiągnął 207 min zł. O tym jed
naki do jakiego stopnia idea powro
tu do obiegu monet złotych wyda

wała się nęcąca, świadczy' to,^ dó' 
statutu Banku wprowadzono przepis 
ustalający, że w pewnych okoliczno-' 

.ściach i pod określonymi warunka
mi „Bank będzie miał obowiązek 
wymiany wypuszczanych biletów, 
bankowych na każde żądanie i w 
nieograniczonych ilościach na mo-: 
nety złote”.. Przystawiany do ‘ 
wybicia niewielkiej’& monet .10- 
i 20-złotowych z wizerunkręm.:Ćhto- 
brego. Te złote monety nić weszły 
do obiegu, niewielkie ich ilości udo
stępniono później krajowym i za
granicznym numizmatykom:

Przeprowadzona;w' roku. 1924 sta
bilizacja pieniądza okązała się krót
kotrwała. Ostry konflikt między pre
zesem Banku a premierem i mini
sterstwem skarbu w sprawie powo
dów wyczerpania się rezerw Banku 
oraz sposobu obrony kursu złotego 
zakończył się dymisją rządu w jesieni 
1925 r. Jego przebieg stał się przed
miotem licznych kontrowersyjnych 
wypowiedzi i opracowań, do których 
nie ma tu potrzeby powracać. Na
leży jednak zaznaczyć, że niepowo
dzenie pierwszej stabilizacji złotego, 
dokonanej • własnym ■ wysiłkiem 
uświadomiło społeczeństwu celowość 
oparcia nąstępnej stabilizacji na 
współpracy z zagranicą. Pogląd' ten 
— wbrew pierwotnym przypuszcze
niom — przyjął również nowy rząd, 
który objął władzę po zamachu ma
jowym w 1926. Rokowania oparte 
na tej nowej orientacji były długo
trwałe i doprowadziły wreszcie do 
przyjęcia w jesieni 1927 nowego pla
nu stabilizacyjnego i uzyskania po
kaźnego dopływu rezerw waluto
wych w drodze rozpisanej na kilku 
rynkach zagranicznych pożyczki.

Dla Banku Polskiego ta reorien
tacja miała dodatkowe znaczenie z 
tego względu, że zbiegała się ona 
ze zmianami, jakie dokonywały się 
wówczas w pozycji przodujących 
banków emisyjnych i ich stosunku 
do Polski. Miały one decydujący 
wpływ ha sposób przeprowadzenia 
stabilizacji polskiej waluty. Guber
nator Banku Angielskiego Montagu 
C. Norman dążył do tego, aby dzięki 
przywróceniu przedwojennego pary
tetu funta zapewnić rynkowi londyń
skiemu przodującą rolę w międzyna
rodowych finansach, pragnąc wyko
rzystać tę. supremację przede wszy
stkim dla poparcia dążeń prezesa 
Banku Rzeszy, Hjalmara Schachta 
do odbudowy gospodarki niemiec
kiej. W tych ambicjach spotkał się 
z coraz to wyraźniejszą kontrakcją 
z dwóch stron: ze strony nowojor
skiego Banku Federalnego, którego 

prezes Benjamin Stong — opierając 
się na- rosnącej potędze dolara — 
■pragnął osłabić hegemonię funta w 
finansach europejskich i jeszęze sil
niej; ze strony gubernatora Banku 
Francuskiego Emila Moreau, który 

j w toku przygotowań do reformy wa- 
lufi' francuskiej zdołał zgromadzić 
ogromne rezerwy dewizowe stano
wiące dąży atut w jego rękach, (wy- 
"korzystany — jak się miało wkrótce 
okazać — w celu zagrożenia pozy
cji funtą). Dla Polski stanowisko 
Banku Francuskiego było szczegól
nie doniosłe, gdyż jego gubernator 
walczył o to — jak to później udo
kumentował w swych pamiętnikach 
ogłoszonych po wojnie — „aby we 
wszystkim poprzeć naszych polskich 
przyjaciół przeciw imperializmowi 
finansowemu Wielkiej Brytanii, któ
ry najwidoczniej zawarł przymierze 
z pangermanizmem".

TE POLITYCZNE antagonizmy 
znalazły wyraz w obradach na 
■ temat pożyczki polskiej, która 

stała się kluczowym zagadnieniem 
na zakonspirowanej konferencji gu
bernatorów czterech przodujących 

., banków emisyjnych, jaka się odby
ła w kwietniu 1927 w Calais. W wy
niku tych i dalszych obrad ustalono, 
że pożyczkę zorganizuje- grupą ban
ków amerykańskich i francuskich, 
oraz i pewnego rodzaju moralny pa
tronat nad całym programem stabili
zacji waluty polskiej obejmą przo
dujące banki centralne. Wyrazem te
go patronatu był kredyt redyskon
towy w wysokości 20 min dolarów 
udzielony Bankowi Polskiemu przez 
grupę 14 banków emisyjnych z Ban
kiem Francuskim i ... Nowojorskim 
Bankiem Federalnym ha czele. Kre
dyt ten nie był Bankowi potrzebny 
i nie został nigdy wykorzystany, miał 
on jednak podkreślić poparcie 
polskiego planu stabilizacyjnego 
przez aeropag przodujących ośrod
ków- finansowych. Podczas dyskusji 
nad tym kredytem na Radzie Banku 
Polskiego zgłoszono zastrzeżenia 
przeciw udziałowi Banku Rzeszy w 
gronie kredytodawców. Wobec nie 
uregulowanych stosunków z Rzeszą 
i nieprzyjaznego nastawienia prezesa 
Banku Schachta, Rąda Banku Pol
skiego uznała udział tego partnera 
za niepożądany. Jednak wyklucze
nie Banku Rzeszy z grona uprzednio 
utworzonego byłoby zbyt wyraźną 
demonstrację polityczną, na którą 
Rada Banku się nie zdecydowała.

Plan stabilizacji waluty polskiej 
został opracowany przy udziale 
przedstawicieli banków zagranicz
nych,' które miały podjąć się emisji 
pożyczki stabilizacyjnej. Wśród nich 
znalazły się osobistości, które później 
odegrały wybitną rolę w wydarze
niach politycznych oraz gospodar
czych, jak np. Jean Monnet — 
twórca Europejskiej Wspólnoty Go

spodarczej, Rene P1even — później
szy premier francuski, Pierre Ques- 
nay — pierwszy naczelny dyrektor 
Banku Rozrachunków Międzynaro
dowych. Doradcą prawnym bankóiw 
amerykańskich.był John Foster Dul- 
les, późniejszy sekretarz stanu w 
rządzie Stanów Zjednoczonych. Ten 
ostatni opracował i wydał specjalną 
książkę na temat polskiego planu 
stabilizacyjnego, a po latach zetknął 
się ponownie z polskimi zagadnie
niami finansowymi, gdy jako szef 
firmy ' adwokackiej Sullivan and 
Cromwell prowadził z ramienia Ban
ku Polskiego przed sądami amery
kańskimi podczas drugiej wojny 
światowej proces o odzyskanie złota 
tego banku.

Finansową podstawą planu stabi
lizacyjnego była stosunkowo duża 
pożyczka zagraniczna, otwierająca 
nowy okres w stosunkach Banku 
Polskiego z bankami zagranicznymi. 
Pożyczka wzmocniła pozycję Banku 
zarówno pod względem prestiżowym, 
jak i walutowo-technicznym, a zwią
zek bankowości polskiej z instytu
cjami zagranicznymi stał się dość 
ścisły. Dopływ lokat z zagranicy do 
banków polskich doszedł do wyso
kości ok. 500 min zł. Równolegle 
rozszerzyły się kredyty handlowe 
udzielane importerom polskim przez 
zagranicznych dostawców. Wpływy 
dewizowe z tych i innych źródeł 
wraz z sumami z pożyczki stabiliza
cyjnej doprowadziły zauas złota i de
wiz Banku w końcu 1927 r. do prze
szło 1,4 mld zł. Stopa procentowa 
Banku uległa parokrotnemu obniże
niu, przy mniejszej niż uprzednio 
rozpiętości w stosunku do poziomu 
zagranicznego. Na warszawskim ryn
ku pieniężnym wytworzyła się płyn
ność ani uprzednio, ani później nie 
spotykana.

Równocześnie Bank Polski 
stał się poważnym kontrahen
tem dla zagranicznych banków 

komercyjnych, które ubiegały się o 
jego lokaty. Bank, dysponując w 
końcu 1927 r. zapasem dewizek. 100 
min. należał do grupy największych 
wierzycieli, skoro tylko banki cen
tralne Francji, Niemiec, Włoch po
siadały wówczas większe zapasy de
wiz. Również na rynkach złota Bank 
odegrał pewną rolę. W myśl posta
nowień planu stabilizacyjnego mu- 
siał on z wpływów pożyczki prze
znaczyć aż 20 min na zakup złota. 
Stanowiło to w ówczesnych warun
kach pokaźną-transakcję wymagają
cą uprzedniego uzgodnienia z Ban
kiem Angielskim i Nowojorskim 
Bankiem Federalnym. Wszystkie te 
objawy pozwalały stwierdzić, że Pol
ska weszła istotnie w orbitę między
narodowych finansów, co upoważ
niło ministra skarbu Ignacego Ma
tuszewskiego w roku 1929 nawet do 
takiego sformułowania: „Jesteśmy 
Europejczykami w głębokim sensie 
gospodarczym. Musimy przeżywać z 
Europą jej dobrą i złą dolę, jej po
wodzenia i jej trudności”.

Wbrew przypuszczeniom i nadzie-.. 
jom, którym ulegał niemal cały 
świat’;kapitalistyczny, stan euforii 
zarówno za granicą, jak i w Polsce 
trwał krótko. Już po roku ogólnogo
spodarcza koniunktura światowa, 
której korzystne objawy promienio
wały również ku Polsce, zaczęła sła
bnąć, spadek produkcji i -cen ogar
niał coraz to szersze dziedziny 
wstrząsając podstawami światowe
go ustroju bankowego i pieniężnego. 
W roku 1931 znalazło to wyraz w za
łamaniu banków austriackich, a na
stępnie niemieckich, w odstąpieniu 
Wielkiej Brytanii od systemu walu
ty złotej i w dewaluacji funta, uwa
żanego uprzednio za ostoję między
narodowych finansów. Łączność Pol
ski z Europą na „dobra dolę” zamie
niła się na znacznie dłuższą'i, głęb
szą „złą dolę”. Na dewaluacji funta 
Bank Polski poniósł pokaźne straty 
kursowe. Dzięki nagromadzonym w 
poprzednich latach dużym rezerwom 
Bank .poniósł duże straty we włas
nym zakresie, inaczej niż liczne inne 
banki centralne, które straty na de
waluacji funta przerzuciły na pań
stwo.

Po katastrofie funta gubernator 
Banku Angielskiego wystosował do 
prezesa Banku Polskiego ‘pismo, w 
którym wyraził żal, że banki central
ne będą z tego powodu miały trud
ności i kłopoty, ale równocześnie wy
powiedział nadzieję, że za jakiś czas 
stosunki między obu bankami będą 
mogły znów być oparte na stałej . ..._______ ___
podstawie, jaką może zapewnić je- ^^abipnę _na_ innych odcin-
dynie złota waluta. Ironia losu 
chciała, że bogata W. Brytania już 
nigdy nie wróciła do złotej waluty, 
której była tak gorliwym wyznaw
cą, gdy tymczasem Polska zachowa
ła nie zmieniony parytet złotego aż 
do drugiej wojny światowej.

Po roku 1931 jednolicie przez ban
ki emisyjne praktykowany system 
waluty dewizowo-złotej uległ zała
maniu. W szybkim tempie likwido
wano rezerwy dewizowe, które w, 
europejskich bankach centralnych 
spadły z przeszło 2,5 mld w roku 
1928 do 500 min w r. 1932. Bank 
Polski również oparł swe rezerwy 
głównie hą zlocie i dokonał zmiany 
statutu wyłączając dewizy ż „krusz
cowego” pokrycia obiegu.

POLITYKA gospodarczą i' pie
niężna poszczególnych państw 
poszła w różnych ' kierunkach.

Bank Angielski i połączone z nim 
państwa bloku sterlingowego wpro
wadziły swobodne kształtowanie 
się kursu swych walut. Bank Rze
szy wprowadził ostrą reglamen
tację obrotów pieniężnych z zagra
nicą naśladowaną wkrótce przez sze
reg innych państw. Jedynie pięć kra
jów zachodnioeuropejskich (Francja, 
Szwajcaria, Belgia, Holandia i Wło-

chy) zachowały poprzedni ustrój, • 
łącząc się w „blok złoty , gający 
na celu utrzymanie pełnej swobody 
obrotów pieniężnych z zagranicą, 
przy stałym parytecie swych walut.

Chaotyczne stosunki walutowe do
znały dalszego wstrząsu, gdy w obli
czu niewypłacalności banków ame
rykańskich oraz wobec niepowodze
nia obradującej w Londynie mię
dzynarodowej konferencji gospodar-. 
czej prezydent Roosevelt ogłosił w 
marcu 1933 swój program, w «tolfym ■ 
oznajmił: „Pragniemy wyrazić to 
zupełnie jasno: interesują nas ceny 
towarów amerykańskich. Jaka nut 
być wartość dolara w stosunku do 
walut zagranicznych nie jest i me 
może być przedmiotem naszego bez- $ 

„pośredniego ^zainteresowania”: Staęy,;j 
Zjednoczone zawiesiły więc wymie
nialność dolara na złote i podwyż- 
szyły cenę złota w przekonaniu, _ ze 
za zwyżkę ceny złota nastąpi pożą- 
dana powszechna zwyżka cen towa
rów. Polityka ta doprowadziła cenę 
złota z 20,678 do 35.08 za uncję, czyli 
snowedowała dewaluację dolara o
ok. 40 proc. Po dewaluacji funta sta
nowiło to podcięcie drugiego filara, 
na jakim ocierał się system waluty 
dewizowo-złotej.

Skończyła się współpraca banków 
centralnych, a polityka gospodarcza 
poszczególnych państw podporząd
kowana została hasłu: „ratuj się.kto 
może”. Dla Polski powstał trudny 
problem wyboru właściwej polityki 
walutowej, omawiany wielokrotnie 
w rządzie oraz. na comiesięcznych 
posiedzeniach Rady Banku. W ich 
wyniku zrezygnowano z reglamen
tacji obrotów płatniczych z zagrani
cą (wprowadzona je dopiero w 
kwietniu 1936) i utrzymano niezmie
niony parytet złotego. Postanowie
nia te były później, krytykowane z 
wielu stron, gdyż opóźniły i utrud
niły wyjście z głębokiego kryzysu 
gospodarczego, który dotknął Polskę 
bardziej niż wiele innych państw.

Pozostając przy nie zmienionym 
parytecie swej waluty, Polska przy
łączyła się do „bloku złotego” jako 
jedyne w tym gronie państwo dłuż- 
nicze. Udział w tym bloku, był m. iń. 
wyrazem ścisłego .oparcia Banku Pol
skiego na pomocy '.kredytowej ze 
strony' Banku Francuskiego. Koope
racja kredytowa banków central
nych, rozpowszechniona po drugiej 
wojnie światowej, była wówczas 
jeszcze objawem rzadkim, a stosu
nek Banku Francuskiego do Banku 
Polskiego należał • właśnie dó wy
jątków. Gdy banki polskie musiały 
od roku 1930 spłacać lokaty uzyska
ne uprzednio od banków zagranicz-= 
nych, Bank Polski pragnął narasta
jący odpływ dewiz zastąpić dopły-' 
wem z innych źródeł. Bank Francu
ski —- pamiętając o swej przychyl
nej dla Polski roli przy pożyczce 
stabilizacyjnej — odniósł się i tym 
T??®®jrozyfy wnię.do potrzeb Banku 
PoTśkicgó',' przyznając mu ikredyt, 
który w chwili największego napię
cia w maju 1933 osiągnął równowar
tość 210 min zł. Wykorzystywanie 
tego kredytu umożliwiało Bankowi 
Polskiemu wykazywanie w dekado
wych bilansach odpływu dewiz w 
rozmiarach mniejszych od faktycz
nego. Gdy po roku 1936 dzięki wpro
wadzeniu reglementacji dewizowej 
sytuacja Banku Polskiego uległa po
prawie, kredyt ten był stopniowo bez’ 
trudności .spłacany.

Drugą instytucją, z którą Bank 
Polski utrzymywał w latach kryzy
su bliskie stosunki, był Banki Roż-. 
rachunków.. Międzynarodowych -<w.- 
Bazylei, którego Bark Polski był; 
jednym z założycieli — akcjona
riuszy. Bank ten miął pierwotnia-ża 
zadanie tzw. komercjalizację długów 
niemieckich ' oraz współdziałanie-' z 
bankami centralnymi przy utrzyma
niu systemu waluty złotej. Oba te 
zadania stały się wkrótce bezprzed- 
miotowe, jednak Bank zdołał stwo
rzyć sobie pozycję pewnego rodzaju 
banku centralnego banków central
nych. Ze względu na jego między
narodowy. charakter Bank Polski w, 
latach rosnących napięć politycznych 
oraz zachwiania’ zaufania nawet ,,do 
wielkich banków komercyjnych po
wierzał mu znaczną część swych re
zerw w ąłociei dewizach, ą /sam 3ćo- j 
rzystał ii niego z kredytów dóćhb-' 
dzących do kilkunastu min dolarów. 
Przez tę instytucję Bank Polski żdó- ’ 
łał zatem utrzymać stosunki z mię-, 
dzynarodowymi . centrami finanso- 

kach. Za jej pośrednictwem Bank 
Polski wziął udział w roku 1931 w
pomocy kredytowej dla Austriackie
go oraz Węgierskiego Banku Naro
dowego. Był to w owym okresie po
głębiającego się w całym świecie 
kryzysu finansowego, wyjątkowy 
przykład międzynarodowej koonera- 
cji. Bliskie stosunki Banku Polskie
go z Ba zyleą przetrwały trudny dla 
°bu instytucji okres wojny, a po 
wojnie zostały utrzymane i rozwi
jane przez Narodowy Bank Polski.

POWYŻSZY — ujęty z koniecz
ności w skrócie — przegląd 
stosunków Banku Polskiego z 

zagranicznymi instytucjami finanso- 
wymi wykazuje, że krótka — zaled
wie .piętnastoletnia — działalność 
Banku odbyła się w parokrotnie 
zmieniających się warunkach świa
towej, jak i specyficznie polskiej ko
niunktury gospodarczej, oraz że wy
magała dostosowywania się do czę
sto rewidowanych zasad i praktyk 
polityki walutowej banków centrai- 
nych Poucza on nadto, że finanso- 

’ Swi-ta kaPitaHstycznego
nie zdołały z niepowodzeń lat mię
dzywojennych wyciągnąć takich 
wniosków, które by uchroniły je od 
powtórzenia podobnych jak w tam
tym okresie błędów, które doprowa
dziły do obecnego chaosu waluto- wego. u

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 6 (1221) 9.11.1975 r.



raport w sprawie transportu samochodowego na budowach

WYMIENIĆ 
MECHANIZM
WOJCIECH BĄKOWSKI

W OSTATNIM dziesięcioleciu po
dejmowano wiele prób zmie- 

. . , rzających do usprawnienia 
działalności transportu Samochodo
wego i lepszego wykorzystania jego 
zdolności przewozowych. Przykłado
wym wyrazem tych zamierzeń były 
działania na rzecz koncentracji ta
boru samochodowego w dużych wy- 
specjalizowanych. ' przedsiębior
stwach, rozszerzania działalności 
spedycyjnej (publicznej i branżo
wej), wprowadzania nowoczesnych 
form organizacji przewozów, zasto
sowania metod programowania li
niowego w sterowaniu procesami 
przewozowymi itp. Duże" nadzieje 
wiązano z powołaniem porozumień 
terenowo-branżowych w transpor
cie samochodowym, które miały spo- 
wodować swym działaniem podnie
sienie na wyższy poziom wykorzy
stanie potencjału przewozowego i 
zmniejszenie nakładów inwestycyj
nych oraz eksploatacyjnych.

Patrząc z perspektywy lat na te 
przedsięwzięcia można stwierdzić, że 
przyniosły one pewne efekty. Zwię
kszyły się wielkości bezwzględne ta
boru samochodowego, przemieszcza
nej masy, pracy przewozowej itp. 
Równocześnie jednak wykorzystanie 
potencjału przewozowego tylko mi
nimalnie uległo poprawie.

Transport samochodowy przygo

Fot. S. ZUBCZEWSKI

O POTRZEBIE OPTYMALIZACJI
W RÓŻNYCH okresach optymali

zacja przybierała różne formy. 
W początkowej.' fazie była ona 

zbiorem reguł wynikłych z indywi
dualnych doświadczeń i intuicji, o- 
bjawiających się przysłowiowym 
..chłopskim rozumem”. Z biegiem 
czasu wykształciły się zrutynizowa- 
ne formy, eliminujące element su
biektywizmu w postaci metod mate
matycznych Ogólnie można przyjąć, 
że wykorzystanie tej ostatniej formy 
optymalizacji staje się obecnie niez
będne. zwłaszcza w tych dziedzinach, 
gdzie występuje takie spiętrzenie 
zjawisk i tak skomplikowany chara
kter powiązań między nimi, iż zawo
dzi doświadczenie i intuicja..

Czv w transporcie samochodowym 
występuje tępo rodzaju sytuacja? 
Biorąc pod uwagę poziom koncen
tracji czynników produkcji w wa
runkach polskiego transportu samo
chodowego i związany z tym podział 
gestii w zakresie sterowania tym 
transportem — odpowiedź wydaje 
się być jednoznaczna.

Zewnętrznym objawem braku wła
ściwej optymalizacji jest marno
trawstwo, czyli występowanie zbęd
nych strat. Dziedzin, w których wy
stępuje marnotrawstwo w transpor
cie samochodowym jest' wiele. Naj
ogólniej można wyróżnić:marnotraw
stwo wynikające ze złego wykorzy
stania lub niewykorzystania taboru, 

towuje się do zadań przewozowych, 
jakie wynikają z rozwoju gospodar
ki narodowej. Prognozy potrzeb 
przewidują 2—3 krotny wzrost za
dań przewozowych, jakie będzie 
należało wykonać w 1990 roku w 
stosunku do obecnego okresu. 'Na
kreśla się nowe kierunki działania 
w kompleksowym programie rozwo
ju transportu samochodowego na la
ta 1976—1980 i dalsze.

Kierunki zmian dotyczą: systemów 
przewozowych, technologii przewo- 

. zów. mechanizacji prac ’ ładunko
wych, powszechnego wprowadzenia 
do przewozu jednostek ładunkowych. 
Zapewnia się określone nakłady in
westycyjne na techniczne wyposa
żenie transportu w bardziej wydaj
ne urządzenia.

Program nie nakreśla jednak za
sad funkcjonowania mechanizmu dla 
wszystkich branż transportu samo
chodowego, zasad skłaniających do 
skoordynowanego i społecznie ra
cjonalnego działania, jak również 
wywoływania sił motywacyjnych 
i dźwigni aktywizujących do adap
towania się w zmieniających warun
kach.

Proces planowania przyszłych 
zmian organizacyjnych i technolo
gicznych jest tylko „pochodną” za
sad systemu zarządzania, a konkret
nie — narzędzi • ekonomicznych gwa

marnotrawstwo wynikające ze złej 
eksploatacji sprzętu, marnotrawstwo 
materiałowe itp.

Istnieje zatem niewątpliwa potrze
ba optymalizacji w transporcie sa
mochodowym. Pozostaje pytanie, ja
kimi metodami dysponują organiza
torzy transportu? Spośród współcze
snych metod optymalizacji, bazują
cych na szerokim wykorzystaniu a- 
paratu matematycznego, najbardziej 
przydatne w transporcie samochodo
wym wydają się być: metody badań 
operacyjnych, metody ekonometry- 
czne oraz metody symulacji. Wymie
nione metody przeżywają obecnie na 
całym świecie dynamiczny rozwój 
i to zarówno w. sferze teoretycznych 
dociekań, jak i praktycznych zasto
sowań ekonomicznych. Każda z wy
mienionych metod posiada określo
ny obszar zastosowań.

Jak dotychczas jednak, w prakty
ce wykorzystuje się je w nieznaczr 
nym stopniu. Wyjątkiem są tu pe
wne próby zastosowania nowoczes
nych metod w zakresie dyspozycji 
taborem. Prace tego typu prowadzo
ne są w Instytucie Transportu Sa
mochodowego.1) 1) Np. Optymalizacja procesów przewo

zowych w Gdańskim Przedsiębiorstwie 
Transportowym Budownictwa. Praca ITS 
1340/1968

2) T. Dorosiewicz, Zastosowanie me
tod . matematycznych w dyspozycji tabo
rem samochodowym. Zeszyty Naukowe 
Szkoły Głównej Planowania i Statysty
ki nr 85, Warszawa 1971. " -

3) T. Dorosiewicz, tamże.

Zadanie do rozwiązania zaprezen
towane w podejmowanych pracach 
sprowadzało się do przyporządkowa
nia określonych przewozów dla po
szczególnych pojazdów przy mini
malizacji kosztów własnych. 

rantujących wykonanie decyzji pod
jętych przez centrum.

Należy niezwłocznie podjąć okre
ślone prace nad skonstruowaniem no
woczesnego mechanizmu zarządza
nia dla wszystkich branż transportu 
samochodowego. Nowe rozwiązania 
organizacyjne i technologiczne po
winny być środkiem, z którego mo
gą skorzystać podmioty zarządzane, 
jeśli zostanie wytworzone określone 
zapotrzebowanie, wywołane przyję
tym rozwiązaniem systemu zarzą
dzania.

Konstrukcja «systemu zarządzania 
powinna nakierowywać jednostki 
gospodarcze transportu samochodo
wego do racjonalnego działania oraz 
wykonania postawionych zadań. Je
śli skonstruowany system w swym 
funkcjonowaniu będzie nakłaniał do 
takiego postępowania, to słuszne 
i znane od wielu lat propozycje za
warte w kompleksowym programie, 
zostaną w miarę szybko przyjęte w 
praktyce i będą szeroko stosowane.

Pominięcie zaś w programie re
konstrukcji transportu samochodo
wego systemu zarządzania, może 
wywoływać tendencje do odrzucenia 
przez jednostki tego transportu pro
ponowanych rozwiązań. Odrzucenie 
innowacji może zaś spowodować wy
paczenie kierunku działania cen
trum. Wytworzy się zamknięty krąg 
podejmowania decyzji i oceny. Oce
na niegospodarnego wykorzystania 
potencjału przewozowego transportu 
samochodowego wywoływać będzie 
podejmowanie nowych incydental
nych decyzji. Incydentalne oddziały
wanie może przynieść poprawę na 
jednym odcinku działalności, powo
dując jednocześnie powstawanie nie
przewidzianych skutków ujemnych 
w innych sferach działania, jak np. 
miało to miejsce obecnie w odnie
sieniu do wiązania bodźców w sto
sunku kierowców i dyspozytorów z 
zagospodarowaniem zgłoszonych pu
stych przebiegów powrotnych.

W kompleksowym programie roz
woju transportu "samochodowego na
leży również ustalić narzędzia eko

Eksperymentalne zastosowanie za
proponowanej metody dyspozycji ta
borem w Gdańskim Przedsiębior
stwie Transportem Budownictwa po
zwoliło na uzyskanie zmniejszenia 
liczby potrzebnego taboru o około 
15 proc, oraz kosztu własnego prze
wozu o 10 proc.2).

Innym przykładem zastosowań 
metod matematycznych może być 
metoda czasowej dyspozycji taborem 
samochodowym w Przedsiębiorstwie 
Spedycji Krajowej. Zagadnieniem tu 
rozwiązywanym jest problem budo
wy trasy dla pojedynczego samocho
du oraz dobór samochodu do wyko
nania zadań, przy założeniu, że z je
dnego miejsca (magazynu ekspedy
cyjnego PSK) należy rozwieźć drob
nicę do wielu odbiorców oraz od 
wielu nadawców zwieźć drobnicę do 
magazynu ekspedycyjnego.

Zastosowanie opracowanej metody 
dyspozycji taborem w Ekspedycji 
PSK Warszawą Główna oraz w Ek
spedycji PSK w Lublinie wykazało, 
że oszczędności na kosztach prze
wozu kształtują się w większości 
8—10 proc., a oszczędności na środ
kach transportowych wynoszą 10—15 
proc.3).
' Inną jeszcze możliwość może sta

nowić rozwiązanie proponowane 

nomiczne realizacji planu w sposób 
gwarantujący wykonanie decyzji 
podjętych przez centrum transpor
towe. Podstawowymi narzędziami 
systemu zarządzania, których kon
strukcje należy zmienić, są: system 
rachunku ekonomicznego jednostek 
wykonawczych, system zasilania i sy
stem pobudzania.

System gałęziowy rachunku eko
nomicznego pozwoli ustalić pomiar 
efektywności decyzji gospodarczych 
poprzez określony cel, jak i pod
porządkowanie temu celowi metod 
i środków realizacji. ‘Dla systemu 
rachunku ekonomicznego potrzebny 
jest mierzalny cel.

Coraz lepsze zaspokojenie potrzeb 
przewozowych przez cały transport 
samochodowy wymaga ustalenia ich 
wielkości. Rozmiarów potrzeb prze
wozowych, jeśli ujmiemy je bardzo 
szeroko w skali gospodarki narodo
wej, prawie nie da się ustalić, tym 
bardziej że dynamicznie zmieniają 
się w czasie. Wiadomo powszechnie, 
że potrzeby przewozowe rosną szyb
ciej, niż możliwości ich zaspokoje
nia.

W rachunku ekonomicznym tak 
szeroko pojmowane potrzeby nie mo
gą być uznane za cel działania tran
sportu samochodowego. Praktycznie 
należy cel jakościowy przełożyć na 
postać ekonomiczną, która stanie się 
bezpośrednio celem naczelnym całe
go transportu samochodowego. Cel 
ten powinien wykazywać zgodność 
z celami gospodarki narodowej, wy
rażać się w wielkościach mierzalnych 
i stwarzać ekonomiczną konieczność 
realizacji.

W obecnym systemie ocenę dzia
łalności gospodarczej jednostek or
ganizacyjnych transportu przepro
wadza się za pomocą kilku mierni
ków. Wielokryteriowość realizacji 
celów utrudnia nie tylko ocenę 
działalności, ale również jest przy
czyną braku możliwości wyboru 
rozwiązania optymalnego planu dzia
łania transportu samochodowego na 
wszystkich szczeblach hierarchicznej 
struktury.

przez WP PKS Wrocław oraz Poli
technikę Wrocławską. Metoda opty
malizacji stosowana w tym przy
padku polega nie tyle na wykorzy
staniu matematycznej teorii optyma
lizacji, lecz na próbie odbicia postę
powania dyspozytora w czasie ukła
dania tras.

W sumie można powiedzieć, że na
uka dostarcza szeregu metod opty
malizacyjnych, zachodzi więc pyta
nie, dlaczego tak niski jest stopień 
jej wykorzystania w działalności 
przedsiębiorstw transportu samocho
dowego?

Niewątpliwie zasadniczą kwestią 
jest brak odpowiedniej bazy sprzę
towej. Drugą istotną barierą, jak się 
wydaje, jest organizacja. Zastosowa
nie większości metod wymaga od 
przedsiębiorstwa transportowego 
znacznego wysiłku organizacyjnego. 
Zebranie olbrzymiej ilości danych 
niezbędnych do uruchomienia meto
dy jest zabiegiem odstraszającym w 
wielu przypadkach przedsiębiorstwa. 
Ponadto w wielu przypadkach sto
sowanie metod matematycznyęh, 
zwłaszcza przy ustalaniu dziennych 
zadań przewozowych, pociąga za so
bą konieczność wprowadzenia zmian 
organizacyjnych zarówno w samym 
przedsiębiorstwie, jak również w 
formach współpracy między przed
siębiorstwami transportu samocho
dowego a nadawcami i odbiorcami 
ładunku (np. problem terminów do

Mierniki oceny są zawsze sprzęg
nięte z systemem pobudzenia. Znacz
na liczba mierników utrudnia pra
widłowe funkcjonowanie systemu 
pobudzania, ponieważ kryterium o- 
ceny nie jest jednoznaczne.

Współcześnie stosowany gałęzio
wy system rdchunku ekonomiczne
go opiera się w głównej mierze na 
kształtowaniu nakładów i wyników' 
w jednostkach naturalnych. Wybór 
polega na „operowaniu” zależno
ściami w licznym zbiorze wskaźni
ków' techniczno - ekonomicznych. 
Wielkościami używanymi są: wskaź
niki przewozowości, tony, tkm. wo- 
zodni inwentarzowe itp., a dalej są 
one przeliczane w jednostkach war
tościowych jako koszty i wpływy 
(produkcja globalna).

System rachunku ekonomicznego 
obecnie stosowany uznany jest jako 
przestarzały. Konstrukcje now'ego 
systemu, nowych metod, należy 
oprzeć na zasadach, jakie znalazły 
zastosowanie w jednostkach inicju
jących.

W transporcie samochodowym 
proces wprowadzania systemów’ eko
nomiczno-finansowych. adaptowa
nych z jednostek inicjujących już 
się rozpoczął. Przykładem jest zjed
noczenie TRANSBUD. Wydaje się. że 
pozostałe branże pójdą w śladj’ te
go zjednoczenia.

Brak nowoczesnego modelu zarzą
dzania dla całego transportu samocho
dowego może doprowadzić do powsta
nia odrębnych, wyizolowanych syste
mów nie podporządkowanych pre
ferencjom centrum. Gałąź transpor
tu samochodowego może zostać po
dzielona na branżowe systemy za
rządzania i branżowe systemy infor
matyczne, izolujące się między sobą 
w' działaniu. Wytworzona sytuacja 
jest bardzo trudna i złożona, po
trzebne są zmiany. Główma, choć nie 
jedyna trudność tkwi w przyczynach 
powstałych z nienadążania badań 
naukowych za potrzebami, jakie 
dyktują warunki dynamicznego roz- 
wmju całego kraju, a w tym i trans
portu samochodowego.

starczania zleceń do przewozu, czas 
pracy magazynów nadania i odbioru 
ładunku itp).

Do innych barier zastosowań no
woczesnych metod optymalizacyj
nych należy zaliczyć również barierę 
kadrową. Od poziomu kadr tran
sportu, W szczególności od umieję
tności formułowania problemów sto
sownie do określonych metod, za
leży również w dużym stopniu po
wodzenie nowych wdrożeń. Przy o- 
kazji warto .zwrócić uwagę na po
trzebę rozbudowy wyspecjalizowane
go zaplecza naukowego.

Optymalizacja oparta na nowocze
snych narzędziach technicznych mo
że być źródłem poważnych uspraw
nień działalności transportu. Nie oz
nacza to jednak, iż należy uważać 
ją za jedyne lekarstwo, które w spo
sób radykalny rozwiąże wszystkie 
problemy wynikające z istniejącego 
marnotrawstwa.

TEGOROCZNE zadania budownic
twa będą nie mniejsze niż w ubie
głym roku (chociaż w mniejszym 
stopniu wiązać się mają z inwesty
cjami nowo rozpoczynanymi) i już 
sam ten fakt określa ich skalę. Do 
najtrudniejszych z punktu widzenia 
możliwości realizacyjnych zalicza się 
roboty inżynieryjne. Wypowiada się 
przy tym pogląd, że od ich przebiegu 
zależeć będzie dalsza rozbudowa kra
ju, warunkują bowiem znakomitą 
większość zamierzeń inwestycyjnych. 
Osiedle, do którego nie doprowadzi 
się elektryczności czy gazu, bez ka- 
na.lizacji i wody — będzie martwym 
osiedlem, fabryka bez dróg dojazdo
wych — będzie fabryką widmem, 
celulozownia bez oczyszczalni ście
ków — więcej przyniesie szkód niż 
korzyści itd. itp.

Obecnie różnego rodzaju roboty z ■ 
zakresu tzw. infrastruktury technicz
nej wykonuje 200 przedsiębiorstw 
inżynieryjnych, podległych 66 zjed
noczeniom, które należą z kolei do 4 
resortów. Przedsiębiorstwa te reali
zują 98 proc, całości krajowych za
dań. Pozostałe 2 proc, przypada na 
organizacje spółdzielcze, przedsię
biorstwa ogólnobudowlane i samo
dzielne oddziały wykonawstwa in
westycyjnego. Kwestia organizacyj
nego „ustawienia” tego potencjału 
(abstrahując od wyposażenia posz
czególnych przedsiębiorstw, metod 
pracy czy trudności kadrowych) ma 
więc istotne znaczenie dla efektów 
pracy.

Jakie prezentuje się w tej sprawie 
stanowisko (a mówiąc ściślej: jakie 
sądy przeważają na ten temat u 
głównego potentata budowlanego, tj. 
w resorcie budownictwa)?

Uważa się. że przedsiębiorstwa go
spodarki komunalnej podległe Mini
sterstwu Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska powinny zajmo
wać się przede wszystkim naprawa
mi wcale pokaźnych już urządzeń 
miejskich oraz koncentrować się na 
tej części robót, która jest z nimi 
związana.

Przedsiębiorstwa resortu rolnictwa 
miałyby za zadanie wykonywanie 
prac związanych z gospodarka wod
no-ściekową na wsi, przedsiębior
stwa resortu górnictwa i energetyki 
prowadziłyby roboty wodne w ko
palniach (z wyjątkiem wielkich od
wadniających prac w konalnisch od
krywkowych). a przedsiębiorstwa re
sortu chemii wszystkie specjalistycz
ne inwestycje inżynieryjne chemii w 
rodzaju budowy rurociągów w zakła
dach chemicznych czy w kopalnic
twie surowców chemicznych.

Resort budownictwa ..rezerwuje” 
dla siebie inwestycje hydrotechnicz
ne, śródlądowe i morskie oraz hydro- 
energetyczne, inwestycje komunalne 
dotyczące ujęć i uzdatniania wody, 
budowę sieci wodociągowo-kanaliza
cyjnych, przepompowni i oczyszczalni 
ścieków, a także urządzeń wew
nątrzosiedlowych. W części tej mie
szczą się także obiekty gospodarki 
wodno-ściekowej w zakładach prze
mysłowych.

Podział teń, jak zauważa się w re
sorcie budownictwa, niewiele wpra
wdzie zmienia w dotychczas istnie
jącej strukturze, ale jego zaletą jest 
to, że czyni ją jednoznaczną i wpro
wadza niezbędne uściślenia. Powin
no to sprzyjać precyzyjnemu zbilan
sowaniu potrzeb i możliwości, co iest 
istotne ze względu na skalę zadań, 
nierównie większą niż w latach po
przednich. Dla przykładu, przewidy- 
wane nakłady na same oczyszczalnie 
ścieków w nadchodzącej pięciolatce 
mają wynieść ok. 30 mld zł. Dla tego 
jednego tylko rodzaju robót inżynie
ryjnych trzeba będzie powiększyć 
potencjał wykonawczy z 2 m’d zł 'w 
1973 roku do 6,6 mld w roku 1930.

Drugi newralgiczny punkt działal
ności budowlanej stanowić będą ma
teriały. Wzrost rozmiarów produkcji 
materiałów budowlanych, jaki miał 
miejsce w ostatnich latach, był — 
zwłaszcza w niektórych asortymen
tach (np. cement) — wyjątkowy. 
Większy, jak to się mówi, mogli 
przewidywać niepoprawni optymiści. 
Ale i też skala inwestowania była 
potężna. Stąd w bieżącym roku na
leży się liczyć z możliwością wystą
pienia,'mimo wszystko, niedoborów. 
Dotyczyć one mogą materiałów 
ściennych, głównie cegły, wyrobów . 
termoizolacyjnych, ceramicznych 
wykładziń ściennych i podłogowych, 
a także kamionki kanalizacyjnej i 
gospodarczej. Brakować może także 
niektórych typów wyrobów betono
wych.

Liczyć się więc należy z tym, że 
proces inwestowania w przemyśle , 
materiałów budowlanych nie ulegnie 
osłabieniu. Przewiduje się m. in. roz
poczęcie budowy drugiej części ce- 
mentowni „Przyjaźń” w Wierzbicy 
o zdolności produkcyjnej 2,2 min ton 
rocznie, fabryki tlenku glinu w No
winach, budowę prżemiałowni wap
na rolniczego w Bielawie, zakładów 
przemysłu gipsowego w Stawianach 
itd. itp.

Do spraw przemysłu materiałów 
budowlanych powrócimy wkrótce w 
osobnej publikacji.

J.D.
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SYTUACJA GOSPODARCZA BRAZYLII
ZDZISŁAW ROBÓTKA KORESPONDENCJA WŁASNA Z RIO DE JANERIO

Brazylia — jeden z największych krajów świata — jest 
u nas wciąż jeszcze stosunkowo mało znana. Ale obec
nie, gdy na skutek przyspieszonego rozwoju zaczyna 
odgrywać coraz większą rolę w światowej gospodarce, 
warto poznać przynajmniej niektóre aktualne problemy 
tego interesującego kraju.

Fot. CAF

PRZEMYSŁOWE centrum kraju, 
to trójkąt o ramionach o dłu
gości 400 km, którego wierzchoł

ki stanowią: Rio de Janerio — Sao 
Paulo — Belo Horizonte.

Jeden wierzchołek — Belo Hori
zonte — stanowi centrum kopalni
ctwa i przemysłu wydobywczego,. a 
zarazem jedno z najszybciej rozwi
jających się miast Ameryki, z półto
ra milionem mieszkańców. Miasto w 
pięknej, górzystej okolicy (stąd na
zwa), nowoczesne, przyciąga emi
grantów z Europy i z Ameryki.

Drugi wierzchołek stanowi Sao 
Paulo, ośrodek przemysłu przetwór
czego. Jest to obecnie jedno z naj
większych skupisk ludności na świę
cie, miasto-moloch o olbrzymim za
nieczyszczeniu, lecz położone w gó
rach, toteż klimat jest tu zbliżony 
do europejskiego. Stąd olbrzymi na
pływ emigrantów z Europy, zwłasz
cza specjalistów, którzy z powodu 
braku miejscowych fachowców osią
gają tu zarobki dużo wyższe niż w 
Europie. Na obszarze tego miasta jest 
skupione ok. 40 proc, całego prze
mysłu Brazylii, w tym prawie cały 
przemysł samochodowy, przeważają
ca część przemysłu chemicznego, 
precyzyjnego, maszynowego — czyli 
nasz Śląsk plus Puławy, Żerań i coś 
jeszcze.

Wreszcie' trzeci z wierzchołków — 
to Rio ze swoimi 5 milionami miesz
kańców: centrum handlu, turystyki, 
przemysłu i ciągle jeszcze admini
stracji. Miasto, o którym Brazylij- 
czycy z właściwą im emfazą mówią, 
że Bóg stworzył świat w ciągu 7 dni, 
ale w tym na Rio poświęcił cały 
jeden dzień. Położenie miasta jest 
rzeczywiście wyjątkowe: rozciągnię
te kilometrami wzdłuż brzegów At
lantyku, z pięknymi plażami niemal 
w centrum miasta, dziesiątkami 
mniej lub bardziej luksusowych ho
teli przy nadmorskich avenidach. 
Miasto jest poprzecinane górami, 
które są pokryte autentyczną, wie
cznie zieloną dżunglą.

ROZPROSZENIE PRZEMYSŁU

W odczuciu przeciętnego miesz- 
kąńca naszego kontynentu obszar 
przemysłowy — to kominy, kopal
nie, zapchane tory kolejowe, jed
nym słowem Śląsk czy inny Nord. 
Ale to nie tutaj. Przejeżdżając sa
mochodem przez niezłe ' drogi łą
czące główne miasta okręgów prze
mysłowych, ma się uczucie pustki. 
Rozległe połacie pustych pól i gdzie
niegdzie osady czy miasteczka.

Nawet wjazd do Sao Paulo, naj
większego centrum przemysłu w 
Ameryce Płd., nie kojarzy się z 
wjazdem na Śląsk, gdzie przed przy
byszem wyrasta las kominów. I np. 
to, że Belo Horizonte jest centrum 
przemysłu wydobywczego, nie ozna
cza wcale, że w mieście są kopal

nie, jak w Katowicach czy Bytomiu: 
znaczy to tylko że są one w pobli
żu, tzn. 200—300 'km od miasta.

Toteż gdy pewien * specjalista z 
kraju przyjechał na jeden dzień, aby 
zwiedzić w Belo Horizonte dwie ko
palnie — zdziwił się bardzo, gdy o- 
kazało się, że jedna z nich leży w 
górach 300 km szosą na północ plus 
parę godzin po wertepach górskich, 
wozem terenowym, a druga była po
łożona w kierunku zachodnim, 120 
km szosą i też parę godzin po gó
rach; jak na Brazylię, było to blisko.

Mówiąc o gospodarce brazylijskiej, 
myślimy głównie o południu kraju, 
gdyż północ — to ciągle obszar za
cofania, gdzie wprawdzie dużo się 
dzieje, ale wielowiekowe zacofanie 
jest tak duże, że zmiany są ciągle 
mało widoczne. Stąd też ( iii do
chód narodowy per capita ^yynosi 
dla całego kraju ok. 480 dolarów 
USA (1973 r.), to południe ma ok. 
1000 doi, a więc poziom wcale przy
zwoity, a północ w granicach od 
100 do 300 (w zależności od regionu), 
a więc wielokrotnie mniej.

Ten obecny poziom gospodarczy 
Brazylii uważa się za rezultat roz
woju uzyskanego w stosunkowo kró
tkim czasie.

OPARCIE NA OBCEJ 
TECHNOLOGII

Ekonomiczny rozwój Brazylii zna
cznie przyspieszył się w czasie II 
wojny światowej, kiedy po zatrzy
maniu importu dóbr przetworzonych 
z Europy i USA, Brazylia zmuszo- 

■ na została do rozwinięcia własnego 
przemysłu. Ponieważ miejscowy 
konsument był przyzwyczajony do 
określonych dóbr, przemysł ograni
czył się, a właściwie został zmuszo
ny, do produkcji towarów, które były 
substytutem dotychczas importowa
nych z krajów przemysłowych. Tak 
więc określona sytuacja „ekonomi- 
czno-historyczna” doprowadziła do 
szukania źródeł technologii za gra
nicą.

Tym bardziej, że pontencjał go
spodarczy Brazylii, w owym czasie 
kraju typowo rolniczego, o półfeu- 
dalnej strukturze rolnej, bez rezerw 
finansowych, nie wystarczaKna roz
winięcie wielkoprzemysłowej produ
kcji. Toteż choć sytuacja międzyna
rodowa stworzyła bodźce do rozwo
ju własnego przemysłu — przemysł 
ten, mając ograniczone zdolności wy
twórcze i niepewny popyt, nie mógł 
jeszcze stworzyć dostatecznej bazy 
naukowo-technicznej dla samoistne
go rozwoju.

Producenci brazylijscy uznali więc 
za bardziej efektywny zakup obcej 
technologii niż inwestowanie we 
własne badania technologiczne. 
W rezultacie brazylijski przemysł o- 
feruje obecnie swojemu klientowi 
wiele najbardziej wyszukanych to

warów przemysłowych. Część z nich 
jest produkowana w kooperacji z za
granicą, a inne, są całkowicie pro
dukowane w Brazylii (np. samocho
dy i maszyny do pisania, klimatyza
tory, lodówki, telewizory czarno-bia
łe, telewizory kolorowe, radia). Zna
czna część tej produkcji oparta jest 
jednak na imporcie technologicznym. 
A koszty importu są bardzo wyso
kie i rosną w postępie geometrycz
nym: jeśli w 1962 r. wydatki na ten 
cel wyniosły 14,6 min dolarów, to 
w 1972 r. już 300 min dolarów, a w 
1973 r. — 400 min dolarów.

ODPŁYW ZYSKÓW

Brazylia oczywiście musi importo
wać obcą technologię, jeśli chce 
zmniejszyć lukę technologiczną i or
ganizacyjną. Trudno jednak nie 
wskazać, że w Brazylii zakup techno
logii jest często przykrywką dla 
transferu zysku w przedsiębiorst
wach znajdujących się w rękach ka
pitału zagranicznego (lub o kapitale 
mieszanym). Proste sprawy klasyfi
kuje się jako zakup obcej technolo
gii i odpowiednio drogo się to wy
cenia, transferując zysk do macie
rzystej centrali.

Warto również zwrócić uwagę, że 
jeśli w Japonii na każdy dolar wy
datkowany na import technologii 
wydaj e się 4 dolary na badania wła
sne, to w Brazylii zaledwie niecałego 
1 dolara, gdyż koncerny międzyna
rodowe, które usadowiły się w Bra
zylii, wcale nie są zainteresowane 
w rozwijaniu badań na 'miejscu. Bo
wiem kapitał międzynarodowy szu
kał i szuka dziedzin, gdzie-jest stopa 
zysku wysoka, a okres zwrotu kapi
tału stosunkowo krótki.

SKUTKI NAŚLADOWNICTWA

Brazylijczycy lubią się przyrów
nywać dó Stanów Zjednoczonych, 
podkreślając, że są tak samo wiel
kim krajem, o podobnych zasobach 
i w związku , z tym są powołani do 
odegrania podobnej roli gospodar- 
czo-politycznej. Najbardziej widocz
ne jest to naśladownictwo w życiu 
codziennym, w sferze mody, oby
czajów, kultury życia codziennego. 
Miasta brazylijskie przypominają 
miasta północnoamerykańskie, zwła
szcza dotyczy to Sao Paulo.

Było to dodatkowym powodem, że 
struktura nowego popytu została za
czerpnięta głównie z USA, co wy- 
magałó importu nowej technologii 
i stworzyło okazję do wejścia na 

rynek szerokim frontem wielkich 
koncernów amerykańskich. W wy
niku tego Brazylia ani nie stworzyła, 
ani nawet nie zaadaptowała techno
logii przystosowanych do swoich tra
dycji, gustów czy potrzeb, lecz ko
piowała innowacje techniczne wy- 
tworzone gdzie indziej.

Argument, że Brazylia potrze
buje dalszego szerokiego dopły
wu technologii zagranicznej w 
celu rozwijania eksportu nowo
czesnych towarów przetworzo
nych, nje pokrywa się z rzeczywi
stością. Bowiem towary przemysło
we stanowią tylko ok. 21 proc, ca
łości eksportu. Natomiast większość 
stanowiły produkty wymagające 
bardzo mało (lub wcale) jakiegokol
wiek importu technologii (buty, 
przetwory mięsne, melasa, oleje itp). 
Brazylia wyspecjalizowała się bo
wiem w eksporcie towarów, do pro
dukcji których używa swych zaso
bów naturalnych przetwarzanych 
przy użyciu niewykwalifikowanej si
ły roboczej.

PRÓBY PRZECIWDZIAŁANIA

W opisanej wyżej sytuacji coraz 
bardziej powszechny jest pogląd, że 
„żaden kraj, który zamierza dyna
micznie rozwijać swój przemysł, nie 
może polegać na otrzymaniu tech
nologii z zagranicy. Badania podsta
wowe wpływają na potencjał tech
nologii narodowej, a zwłaszcza jest 
ważne, aby rząd odpowiednio plano
wał i nakierowywał. poprzez ułat
wienia dla narodowych instytucji 
badawczych, stworzenie własnych 
technologii” („Journal do Commer- 
ce” z 10.V.1974).

W tym celu została powołana spe
cjalna rządowa agencja dla koordy
nacji, planowania i rozwoju techno
logii brazylijskiej, odpowiednio zre
formowano prawo patentowe. Jest 
to pierwszy etap starań o stworzenie 
własnej bazy naukowo-badawczej. I 
choć brak jest jeszcze zdefiniowa
nej polityki przemysłowego rozwo
ju Brazylii, choć nie określono branż 
i kierunków, gdzie ■wysiłek techno
logiczny powinien być zintensyfiko
wany — to dotychczasowe przedsię
wzięcia świadczą już jednak o fakcie 
uświadomienia sobie przez władze 
brazylijskie, że postępu techniczne
go nie da się kupić, a obca myśl 
i badania mogą go tylko przyspie
szyć, ale nie zastąpić.

Polityka gospodarcza władz brazy
lijskich aktywnie przejawia się rów
nież w innych dziedzinach, co dało 
już widoczne rezultaty. Ale o tym 
napiszę w następnej relacji.

za granicą piszą

BEZROBOCIE STRUKTURALNE
I KONIUNKTURALNE

L

Francuski miesięcznik „L’EXPAN- 
SION” zamieścił artykuł Philippe 
Łefournier’a „Bientot 10 milions de 
chomeUrś en Ocćident’’,' omawiają
cy przewidywany wzrost bezrobocia 
związany ze środkami walki z in
flacją w wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, a zwłaszcza 
we Francji. W artykule tym czytamy 
m. in.:

Widmo bezrobocia . przestało już 
straszyć Europę — przekształciło się 
ono w rzeczywistość. Bezrobocie 
przekroczyło już w Europie''poziom 
3 min osób. A we wszystkich krajach 
OECD w najbliższych miesiącach 
przekroczy ono poziom 10 min osób. 
W. zestawieniu z liczbą ludności za- 
wodbwo czynnej’ przekraczającą nie
co ■ 300 ■ min. osób —, oznacza ■ to ■ stopę 
bezrobocia, w wysokości ok. 3 proc. 
Otóż, stopa taka odpowiada temu, co 
lord Beveridge, wynalazca systemu 
ubezpieczeń społecznych, uznał za 
„granicę pełhego zatrudnienia”. Próg 
ten został już osiągnięty w 1971 r. i 
nawet przekroczony w 1968 r.; ale w 
obu przypadkach było to zjawisko 
chwilowe. Obecnie jednak, wydaje 

się, że Zachód wybiera się w dłuższą 
podróż poza granicę pełnego zatrud
nienia — w dziedzinie tej wyraźnie 
grozi swoisty kryzys.

Obecny poziom bezrobocia nie po- 
zostaje w żadnym stosunku do pozio
mu z lat trzydziestych. Wówczas w 
Stanach Zjednoczonych było 12 min 
bezrobotnych, tj. bez pracy pozosta
wało w 1932 r. 29 proc, ludności za
wodowo czynnej (obecnie bezrobo
cie w USA wynosi 5,5 min osób), w 
Niemczech było 5,5 min bezrobot
nych (obecnie 700 tys), w Wielkiej 
Brytanii 2,5 min (obecnie 650 tys.). 
Ale porównanie to stanowi pewną 
pociechę tylko na dziś. Sytuacja ule
ga gwałtownemu pogorszeniu. Przy 
czym rzeczą najbardziej niepokojącą 
jest to, że czynnikami powodującymi 
strukturalne bezrobocie są -czynniki 
związane z poziomem aktywności go
spodarczej.

We Francji bezrobocie osiągnęło 
maksymalny poziom po wojnie je
szcze przed rozpoczęciem się procesu 
słabnięcia aktywności gospodarczej. 
Wzrost bezrobocia wystąpił bardzo 
wyraźnie od 1970 r., ale można go 

już było dostrzec od 1966 r. Jest to 
tym bardziej godne uwagi, że od 
1968 r. trwało bez przerwy szybkie 
tempo rozwoju gospodarczego. Tak 
więc wzrostu bezrobocia nie da się 
wytłumaczyć ani słabością koniunk
tury, ani wzrostem liczby ludności 
zawodowo czynnej (po pół wieku 
stagnacji liczba ludności zawodowo 
czynnej zwiększa się obecnie o 1 
proc, rocznie).

To prawda, że ekspansja gospodar
cza sama przez się zachęciła pewną 
ilość osób (zwłaszcza kobiet) do po
jawienia się na rynku pracy; ponad
to rozszerzenie zasiłków dla bezro
botnych skłoniło pewną liczbę osób 
(np. część młodzieży) do zarejestro
wania się w charakterze poszukują
cych pracy. Ale podstawowych przy
czyn należy szukać w zmieniającej 
się strukturze produkcji.

Z jednej strony nowe warunki 
konkurencji związane z otwarciem 
granic, reorganizacją przedsię
biorstw, ich koncentracją, wzrostem 
inwestycji itp. doprowadziły do sko
kowego wzrostu wydajności pracy 
(odczuwalnego już od połowy 1967 r.), 

który sprawił, że każde przedsiębior
stwo albo produkowało tę samą co 
poprzednio ilość dóbr, zatrudniając 
przy tym mniej ludzi, albo zatrud
niając tyle samo co przedtem pra
cowników zwiększało produkcję. O- 
gólnie biorąc, od 1968 r. wydajność 
pracy wzrastała niemal w takim sa
mym tempie jak produkcja (o 5,5 
proc, rocznie). Tak więc wzrost pro
dukcji w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego był. niemal wyłącz
nym czynnikiem globalnego wzrostu 
produkcji.

Z drugiej strony zmiany, do jakich 
w rezultacie tego wszystkiego doszło 
w aparacie produkcyjnym, zaostrzy
ły trudności utrzymania równowagi 
między podażą a popytem na rynku 
pracy. By się przekonać, że tak jest 
rzeczywiście, wystarczy zestawić da
ne dotyczące bezskutecznego poszu
kiwania zatrudnienia z danymi na 
temat nie obsadzonych stanowisk 
pracy.

Kryzys energetyczny jeszcze bar
dziej zaostrzył te tendencje. ’ Wywo
łana nim masowa zmiana relacji cen 
doprowadziła do zmian w strukturze 

popytu, do których przedsiębiorstwa 
muszą się dopiero dostosować. Te 
głębokie przemiany strukturalne 
nie mogą się nie odbić na poziomie 
zatrudnienia. Ponadto ostrość walki 
konkurencyjnej, presja kosztów i 
spadek marży zysków pobudzają 
przedsiębiorstwa bardziej niż kiedy, 
kolwiek do działań zwiększających 
wydajność pracy i do inwestycji ma
jących na celu racjonalizację pro
dukcji (tj. inwestycji, które nie tylko 
nie prowadzą, do wzrostu zatrudnie
nia, ale nawet zatrudnienie zmniej
szają).

Prof. Raymond Barre, przemawia
jąc do audytorium złożonego z przed
stawicieli nauk ekonomicznych, po- 
wiedziaił nawet: „Poprzednie, pełne 
zatrudnienie było zjawiskiem sztu
cznym. Przedsiębiorstwa chomiko
wały silę roboczą, stosowały nie dość 
ostre zarządzanie personelem. Obec
nie kończy się okres łatwego życia, 
wysokiej konsumpcji i marnotraw
stwa, a zaczyna się okres zwiększo
nego wysiłku, inwestycji i oszczęd
ności”. Jeśli chodzi o bezrobocie ko
niunkturalne — dotychczas, kiedy 
groziło bezrobocie, stosowano pobu
dzanie "aktywności gospodarczej. 
Dramat — a grozi niebezpieczeńst
wo, że termin ten nabierże jak naj
bardziej dosłownego znaczenia — 
polega jednak na tym, że. w obecnej 
sytuacji nie tylko nie można pobu
dzać popytu, ale przeciwnie, należy 
go ograniczać. Tak więc do bezrobo
tnych będących „ofiarami” przek
ształceń strukturalnych dołączą się 
bezrobotni, którzy padli ofiarą u- 
zdrawiania koniunktury.

We Francji — podobnie jak w in

nych krajach — nie brak zwolenni
ków takiego uzdrawiania koniunk
tury. Jak to powiedział Raymond 
Barre: „nie można chcieć jednocze
śnie dwóch sprzecznych ze sobą rze
czy: stabilizacji cen i utrzymania 
sztucznej sytudeji w dziedzinie pro
dukcji i zatrudnienia”. Edmond Ma- 
linvaud — nowy dyrektor generalny 
INSEE — stwierdził, że nie można 
„na serio” zwalczać inflacji nie „u- 
kręciwszy głowy” nadmiernemu po
pytowi, tj. nie dęprowadzając do 
zmniejszenia się tempa rozwoju go
spodarczego i do wzrostu bezrobocia. 
Na seminarium poświęconym inflacji 
zorganizowanym przez genewski O- 
środek Badań Przemysłowych mena
dżerowie wielkich firm europejskich 
i międzynarodowi „eksperci” zgod
nie uznali, że nie można zwalczyć in
flacji „bęzboleśnie”, że trzeba zaost
rzyć restrykcje walutowe i fiskalne 
i że „ceną, jaką trzeba bedzie zanła- 
cić zwalczanie inflacji, .musi być bez
robocie”.

Przy takim nastawieniu polityki 
gospodarczej, perspektywy w dzie
dzinie aktywności gosoodarczej i za
trudnienia przedstawiają się na Za
chodzie raczej mrocznie. Doszło do 
bardzo brutalnego zwrotu koniunk
tury. Nie było w tym nic dziwnego; 
są to bowiem norrąalne skutki sy- ’ 
tuacji, w której gospodarka nie wy
korzystuje potencjalnych możliwości 
wzrostu (a należy dodać, że zwięk
szyły się te możliwości w związku ze 
wzrostem liczby ludności zawodo
wo czynnej i inwestycjami). Ale sno- 
łeczeństwo może się zbuntować nrze- 
ciwko takiej ktłracji. i H

(S)
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TENDENCJE I PERSPEKTYWY 
OBROTÓW HANDLOWYCH
Z ZSRR
W STRATEGII rozwoju społecz

no-gospodarczego Polski po VI 
Zjeździe PZPR istotne miejsce 

zajmuje aktywizacja współpracy 
ekonomiczno-handlowej z zagranicą, 
w tym w szczególności z krajami- 
członkowskim RWPG, wśród których 
trzeba uwzględnić wysoką rolę ZSRR 
jako głównego partnera handlowego 
i gospodarczego. PRL. Obroty z 
ZSRR są jednym z najbardziej dy
namicznych sektorów polskiego han
dlu zagranicznego, wpływając w 
istotny sposób na globalny wolumen 
obrotów, ich profil strukturalny, na 
kształtowanie się współczynników 
elastyczności produkcyjnej i docho
dowej obrotów.

Podobnie, jak dotychczas, tak rów
nież w perspektywie współpraca z 
ZSRR określać będzie w poważnej 
mierze horyzont i kształt geografi- 
czno-strukturalny bbrotów polskiego 
handlu zagranicznego, a jej rola i 
znaczenie powinno rosnąć. Wpływać 
na to będą: nadal wysoki poziom i 
udział obrotów z ZSRR w global
nych obrotach handlowych PRL z 
zagranicą, ich wzajemnie korzystny 
układ strukturalny oraz możliwości 
zaspokajania podstawowych potrzeb 
importowych w drodze dostaw z ryn
ku radzieckiego, przy jednoczesnym 
zapewnieniu realizacji długofalo
wych naszych zamierzeń ‘ eksporto
wych, w tym przede wszystkim w 
zakresie wyrobów przemysłowych, 
odpowiadających możliwościom ryn
ku radzieckiego. 1

i szerokie możliwości rozwoju wza
jemnych obrotów, handlowych. Pro
cesom ogólnej dynamiki gospodar
czej towarzyszyć będą takie zjawi
ska, jak dalsza systematyczna mo
dernizacja procesów wytwórczych, 
przeobrażenia struktury produkcji, 
dalszy wzrost poziomu technicznego 
i jakościowego produkcji, zwiększe
nie zdolności produkcyjnych w gałę
ziach przetwórczych i surowcowych. 
Będą to czynniki' coraz silniej dzia
łające w kierunku rozwoju współ
pracy gospodarczej i handlowej oraz 
wzajemnej współpracy.

Równocześnie wzrastać będzie ro
la ZSRR jako dostawcy nowoczesnej 
technologii oraz wyposażenia prze
mysłowego dla szeregu gałęzi go
spodarki narodowej, jak np. dla hut
nictwa żelaza, energetyki, w tym 
atomowej, górnictwa, budowy ma
szyn, budownictwa, rolnictwa, tran
sportu, a także artykułów konsump- 
cyjno-przemysłowych dla potrzeb 
rynku i ludności (olbrzymia jest bo
wiem skala radzieckiego programu 
rozwijania, zarówno' w tej 5-latce, 
jak i w dalszych latach — przemy
słów grupy „B”). Istnieją potencjalne 
możliwości dalszego rozwoju obro
tów w zakresie artykułów rolno-spo
żywczych, czemu .sprzyjać powi
nien rozwój rolnictwa i przemy
słu przetwórczego płodów rolnych. 
Nadal wysokie miejsce we wzajem
nych obrotach handlowych odgrywać 
powinny obustronne dostawy paliw, 
surowców i materiałów do produk
cji. Wymagać tego będzie dynamicz
nie rosnący potencjał produkcyjny 
gospodarki polskiej i radzieckiej.

Skala rynku radzieckiego i struk
tura jego popytu umożliwiają orga
nizację i zbyt wielkoseryjnej pro
dukcji. Ten element jest szczególnie 
ważny dla perspektyw naszego eks
portu maszyn i urządzeń oraz arty
kułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego.

WSPÓLNE CELE
Wśród szeregu czynników, które 

określać będą wolumen, dynamikę i 
strukturę naszych obrotów handlo
wych z ZSRR w najbliższych 10—15 
latach, jednym z najważniejszych 
jest aktywność gospodarcza obu kra
jów. W szczególności dotyczy to roz
woju produkcji przemysłowej i dzia
łalności inwestycyjnej.

Można zakładać, że w perspekty
wie ta wysoka aktywność ogólnogo
spodarcza będzie cechować wzrost 
gospodarczy naszych' krajów, co 
stwarzać będzie odpowiedni bodziec

Wspólną cechą przeobrażeń w go
spodarce polskiej i radzieckiej jest 
przesunięcie akcentów rozwoju na te 
gałęzie, które dają jednocześnie naj
wyższą dynamikę produkcji, wydaj
ności i decydują zarazem o nowocze
sności potencjału gospodarczego. I 
tak w bieżącej 5-latce, a także w 
dalszej perspektywie, w ZSRR uwi
dacznia się wiodąca rola przemysłu 
elektromaszynowego, chemicznego i 
petrochemicznego, motoryzacyjnego i 
obrabiarkowego. Tylko w tej 5-lat- 
ce produkcja tych przemysłów wzro
snąć powinna o 70 proc. Na szeroką 
skalę zakrojony jest rozwój gałęzi 
wytwarzających przemysłowe dobra 
rynkowe, w tym przemysłu lekkiego, 
szklarskiego, ceramicznego i innych. 
Charakterystycznym zjawiskiem jest 
aktywizacja modernizacji parku ma
szynowego we wszystkich gałęziach 
produkcji oraz tworzenie nowych 
mocy wytwórczych opartych na naj
nowocześniejszych rozwiązaniach te
chnicznych i technologicznych. Nato
miast niższą dynamiką wzrostu odz
naczają się gałęzie surowcowe jako 

•całość, chociaż w niektórych z nich 
dynamika jest również wysoka.

Zgodnie z planem na lata 1971—75 
— na przyrost radzieckiego eksportu 
składa się przede wszystkim rozwój 
produkcji przemysłu samochodowe
go, traktorowego, obrabiarkowego, 
maszyn budowlano-drogowych, 
energetycznego, elektrotechniczne
go, środków transportu lotniczego 
oraz wyrobów elektronicznej techni
ki obliczeniowej. Ważne miejsce zaj
muje rozwój produkcji urządzeń dla 
kompletnych obiektów przemysło
wych, w tym dla hutnictwa żelaza i 
metali kolorowych, energetyki, che
mii i petrochemii, transportu i łącz
ności oraz budowy maszyn. Są to 
główne dziedziny eksportowe gospo
darki radzieckiej, których dalszy 
rozwój zakładać należy w najbliż
szych latach.

OBROTY WYROBAMI 
PRZEMYSŁOWYMI

W latach 1950—1973 — produkcja 
przemysłowa ZSRR wzrosła 8,5- 
krotnie, a Polski — 9,4-krotnie. Na
tomiast polski eksport maszyn i u- 
rządzeń do ZSRR zwiększył się 23- 
krothie, a import radzieckiego sprzę
tu inwestycyjnego — ponad 14 razy. 
W. tym samym okresie eksport ar
tykułów konsumpcyjno-przemysło- 
wych do ZSRR wzrósł 13-krotnie, a 
analogiczny import z ZSRR — 18,5 
raza. Jak więc widać, dynamika ob
rotów wyrobami przemysłowymi 
wyprzedzała dynamikę produkcji 
przemysłowej w obu krajach. Zja
wisko to należy ocenić pozytywnie, 
gdyż wskazuje ono na zgodność roz
woju wzajemnej wymiany towaro
wej z kierunkiem rozwoju gospodar
czego oraz na stymulującą rolę han
dlu i współpracy z ZSRR w rozwo
ju produkcji przemysłowej.

Istnieją — zarówno z punktu wi
dzenia czynników produkcyjnych, 
jak i rynkowych — podstawy do za
kładania, że wzajemne obroty wy
robami przemysłowymi będą zasad
niczym elementem określającym po
ziom, dynamikę i strukturę global
nych obrotów handlowych między 
Polską i ZSRR również w perspek
tywie. Już obecnie obroty handlowe 
z ZSRR — dzięki dominującej w nich 
pozycji maszyn i urządzeń oraz prze
mysłowych dóbr konsumpcyjnych — 
mają charakter przemysłowy. Ten 
charakter powinien zarówno w la
tach ' siedemdżiesiątych, jak i dal
szych ulegać wzmocnieniu. Pow
szechnie znany jest fakt, że zakupy 
radzieckie w istotny sposób wpływa
ją i wpływać będą na rozwój wielu 
dziedzin naszego przemysłu. Eksport 
do ZSRR ma dla wielu naszych ga
łęzi przemysłu oraz zakładów pro
dukcyjnych podstawowe znaczenie.

Dalszy rozwój eksportu przemysło
wego do ZSRR będzie wiązał się z 
szeregiem zjawisk, które dały o so
bie znać m. in. w bieżącej pięciolat
ce. Do nich zaliczyć należy przede 
wszystkim rosnące wymagania ryn

ku radzieckiego. Zgodnie z planami 
rozwoju gospodarczego ZSRR na la
ta 1971—1975, planami dalszej mo
dernizacji i wdrażania postępu tech
nicznego — ZSRR kładzie zdecydo
wany nacisk na realizację zakupów 
za granicą maszyn i urządzeń, jak też 
innych wyrobów przemysłowych re
prezentujących najwyższy poziom 
jakościowy i techniczny. Na tym tle 
— przy zabieganiu o miejsce i pozy
cję na rynku radzieckim ze strony 
szeregu dostawców, w tym z krajów 
kapitalistycznych — czynnikiem de
cydującym staje się wysoka jakość i 
nowoczesność oferowanych i dostar
czanych towarów, terminowość i 
wielkość serii dostaw. Jest to szcze
gólnie widoczne w odniesieniu do 
importowanych przez ZSRR maszyn 
i urządzeń dla potrzeb tzw. przemy
słów wiodących, decydujących o 
tempie i kierunkach rozwoju gospo
darki narodowej. Proces ten — w 
świetle podjętych poważnych inwe
stycji w ZSRR — będzie nasilał się 
i w przyszłości.

Obok tego — w naszym działaniu 
perspektywicznym jako eksportera 
uwzględniać trzeba udział w rozwo
ju priorytetowych dziedzin gospo
darki radzieckiej oraz zapewnianie 
realizacji wieloletnich potrzeb part
nera w drodze dostaw wielko- i dłu- 
goseryjnych, w tym w drodze po
wiązań specjalizacyjnych i koopera
cyjnych. Dotychczasowa praktyka w 
eksporcie statków i wyposażenia ok
rętowego, taboru kolejowego, ma
szyn i urządzeń drogowo-budowla- 
nych, niektórych dostaw artykułów 
końsumpcyjno-przemysłowych i in
nych potwierdza słuszność takiego 
działania.

W sposób wyraźny zarysowuje się 
już w tej 5-Iątce tendencja rosną
cej roli dostaw inwestycyjnych w 
imporcie z ZSRR. Wobec dynamicz
nego programu rozwoju przemysłu 
radzieckiego na lata następne, a tak
że dużego popytu na nowoczesne i 
dobre jakościowo maszyny i urzą
dzenia w gospodarce naszego kraju 
— należy przewidywać, że tendencja 
wzrostowa importu inwestycyjnego 
będzie miała charakter trwały i w 
przyszłości. Rzecz jasna, że z zagad
nieniem tym wjązać. się będzie . ko-< 
nieczność dobrego rozeznania moż
liwości pirodukcy.jno-eksportowych 
partnera radzieckiego z uwzględnie
niem zapotrzebowania naszego kra
ju, zarówno krótko jak i długofalo
wego, z

W eksporcie i w imporcie rozsze
rzać się powinna — w ślad za do
tychczas zawartymi umowami — 
praktyka wieloletnich powiązań pro
dukcyjno-handlowych. Jest to wa
runek związany m. in. ze specyfiką 
branżową dostaw inwestycyjnych 
polegającą na relatywnie długim 
cyklu produkcyjnym, a także — w 
wielu przypadkach — na podejmo
waniu inwestycji tworzących nowe 
moce produkcyjne lub też o charak
terze modernizacyjnym.

W tematyce perspektyw rozwoju 
wymiany towarowej z ZSRR istot
ne miejsce zajmować powinny wza
jemne obroty w dziedzinie przemy
słowych towarów rynkowych. Zało
żenia programowe obu krajów na 
bieżącą pięciolatkę nadały wysoką 
rangę zagadnieniu coraz lepszego za
spokajania potrzeb rynkowych lud
ności. Założenie to jest w pełni ak
tualne i na przyszłość. Rozwój więc 
produkcji tych artykułów, jak też 
wysoka dynamika popytu — two
rzyć będą nadal korzystne warunki 
dla rozszerzania zakresu ogólnego i 
asortymentowego wzajemnych do
staw.

Ale — podobnie, jak przy ekspor
cie inwestycyjnym — o powodzeniu 
naszego eksportu artykułów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemy
słowego decydować będzie jakość i 
nowoczesność dostarczanych towa
rów, a także dostosowanie się do wy
magań i gustów odbiorców i użyt
kowników. Należy więc liczyć się 
koniecznością dokonywania odpo
wiednich zmian asortymentowych 
produkcji na rynek radziecki oraz 
wprowadzania nowych towarów. W
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większym niż dotąd zakresie wystę
pować będzie konieczność rozwinię
cia badań krótko- i długookresowych 
potrzeb rynku radzieckiego, jak też 
jego możliwości importowych. Jest to 
także związane z nasilającą się kon
kurencją ze strony dostawców z in
nych krajów.

Problemu dalszej aktywizacji ob
rotów w grupie wyrobów przemysło
wych nie sposób rozpatrywać - bez 
podkreślenia wiodącej roli rozwoju 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 
Jest to zagadnienie wspólne dla ob
rotów inwestycyjnych i dla obrotów 
w zakresie niektórych artykułów 
konsumpcy j no-przemysłowych. Ist- 
niejące w obu krajach możliwości 
są już częściowo wykorzystywane. W 
dalszym rozwoju współpracy pro
dukcyjno-handlowej następować bę
dzie wzrost zarówno nowych możli
wości, jak i nowych umów specjali- 
zacyjno-kooperacyjnych. W więk
szym niż dotychczas stopniu — moż
liwości rozszerzania kooperacji wy
stępować będą w nowych i nowocze
snych branżach przemysłu, w prze
mysłach charakteryzujących się wie- 

'lostadiowością produkcji z przewa
gą w niej faz wyższego przetworze
nia. Perspektywa należy także do 
kooperacji i specjalizacji w zakresie 
podzespołów, części i elementów do 
maszyn i urządzeń, i jest ona rela
tywnie większa — jak się wydaje — 
niż w dziedzinie dóbr finalnych.

WZAJEMNE DOSTAWY 
SUROWCÓW

W dotychczasowym rozwoju obro- ' 
tów z ZSRR ■— ważne miejsce zaj
mują wzajemne dostawy paliw, su
rowców i materiałów do produkcji. 
Oba kraje są tu dla siebie najwięk
szymi dostawcami. Szereg podstawo
wych gałęzi naszej gospodarki naro
dowej dalszy swój rozwój, podobnie 
jak dotychczas, opierać będzie na su
rowcach importowanych, w tym w 
znacznej mierze — z ZSRR.

Trzeba jednak podkreślić, że o 
możliwościach importu surowców z 
ZSRR decydować będą-.czynniki, czę
sto nowe, leżące w sferze 
dukcji. Jak wiadomo — ZSRR jest 
jednym z najzasobniejszych w su
rowce i paliwa krajem na świecie. 
Według danych ONZ — na terenie 
ZSRR znajduje się ok. 10 proc, zba
danych światowych zasobów ropy 
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naftowej, 50 proc, zasobów gazu 
ziemnego, 55—58 proc, energii i pa
liw stałych, 38 proc, energii wod
nej. W zakresie produkcji drewna 
surowego, tarcicy, cementu, energii 
elektrycznej, ropy naftowej, gazu 
ziemnego, stali, kwasu siarkowego, 
rudy żelaza, węgla i koksu — 
ZSRR zajmuje pierwsze lub drugie 
miejsce na liście światowych produ
centów.

Równocześnie jednak zarówno w 
szerokim przedziale ostatnich 23 lat, 
jak i w bieżącej 5-latce — dynamika 
produkcji gałęzi surowcowych w 
ZSRR była niższa od dynamiki glo
balnej produkcji przemysłowej, jak 
też od popytu importowego na su
rowce ze strony partnerów. Obok te
go — na co warto zwrócić uwagę — 
zgodnie z długofalowym programem 
realizowanym w ZSRR już w tej 5- 
latce. a sięga on lat 1980—1990 — 
w ZSRR następuje proces delokali- 
zacji ośrodków eksploatacji szeregu 
bardzo ważnych surowców. Uw
zględnia on warunek wiekszei ra
cjonalizacji gospodarki zasobami na
turalnymi i lepszego dostosowania 
jej do potrzeb głównych ośrodków 
przemysłu przetwórczego w przekro
ju geograficzno-branżowym, jak też 
— w zyziązku z wyczerpywaniem się 
zasobów niektórych surowców w 
tradycyjnych ośrodkach ich wydo
bycia — zagospodarowania nowych 
wydajnych złóż bogactw w innych 
rejonach.

Wymienić tu dla ilustracji można 
uruchamianie nowych bogatych za
sobów roponośnych i gazu ziemnego 
w zachodniej Syberii, a także w re
publikach środkowo-azjatyckich i na 
Kaukazie, pokładów rud manganu, 
chromu, ołowiu, cynku i innych w 
Kazachstanie. na Dalekim Wschodzie 
i Uralu, a także eksploatacji zaso
bów drzewnych na terenie Syberii i 
Dalekiego Wschodu. O skali reabzo- 
wanego programu może świadczyć 
fakt, że na rozwój rejonów na 
wschód od Uralu przeznacza się w 
tej 5-latce tyle nakładów inwesty
cyjnych, ile wyniosły łączne nakłady 
inwestycyjne na ich rozwój w okre
sie minionych 53 lat. W bieżącej 5- 
latce rejony wschodnie zapewniają 
75 proc, globalnego przyrostu paliw, 
przy czym wydobycie ropy naftowej 
wzrosnąć powinno 3-krotnie. W myśl 
omawianego programu — w roku 
1975 prawie 50 proc, produkcji węg
la i gazu ziemnego. 70—73 proc, alu
minium, 1/3 nrodukcń celulozy i kar
tonu Dochodzić będzie z rejonów 
wschodnich.

Rozwój przemysłowy w przyszło
ści związany jest z produkcją surow
ców. Stąd też — z myślą o perspek
tywie — kraie członkowskie RWPG, 
w tym Polska i ZSRR, podejmują 
planowe działania na rzecz zwięk
szenia zdolności produkcyjnych w 
zakresie niektórych ważnych surow
ców. wspólnym wysiłkiem, dla osią- 
Ranią^ząjemnych korzyści. Wspólne 
pr^edsięwzięcią dla rozyyoju bśzy su- 
^iriycoHvej"* ś^ 'jediią ""i1 najbardziej" 
-■efektyWnyWr dróg^zagwarahtówania'" 
rosnącego popytu na paliwa i surow
ce.

Polska i ZSRR przy współudziale 
hmyćh krajów RWPG, podjęły już 
tego typu współpracę — na bazie 

zasobów surowcowych w ZSRR — w 
dziedzinie produkcji-celulozy, azbe
stu, soli potasowych, surowców że- 
lazonośnych, gazu ziemnego i ener
gii elektrycznej. Można przewidy
wać, że najbliższe lata przyniosą 
dalsze rozszerzenie zakresu i wzbo
gacenia form tej współpracy.

Będziemy doskonalić i rozwijać 
dotychczasową strukturę podziału 
pracy między Polską i ZSRR, a tak
że pozostałymi krajami członkowski
mi RWPG, tworzyć nowe formy i 
komponenty tej współpracy. Wiąże 
się to z dynamiką rozwoju ogólno
gospodarczego, wzrostem komple- 
mentarności struktur produkcyjnych 
obu krajów, rozwojem specjalizacji 
i kooperacji produkcji, wydłużaniem 
horyzontu czasowego w sferze pla
nowania gospodarczego i podejmo
wania zobowiązań umownych, reali
zacją wielu przedsięwzięć w ramach 
Kompleksowego Programu dalszego 
rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów RWPG itd.

Na proces dalszego rozwoju współ- 
pracv gospodarczej i handlowej mię- 
dzv Polska i ZSRR składać się będą 
tak przedsięwzięcia dwustronne, jak 
i wielostronne, a obejmujące zarów
no sfere p1anowania i inwestycji, jak 
też produkcji, wymiany towarowej, 
nauki, techniki i innych. Trwałą 
podstawę całokształtu współpracy 
stanowić b°da niewatnliwie instytu
cjonalne jej formy. Do nich zaliczyć 
należv nrzede wszystkim koordyna
cje wieloletnich planów rozwoju go
spodarczego. wieloletnie i roczne u- 
mowy handlowe, a także umowy i 
porpzum:enia o wspólnych przedsię- 
wzieciach inwestycyjnych, w tym w 
dziedzinie rozwoju baw surowcowej 
i umowy o specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Mogą — i z pewnością 
heda — Powstawać inne, nowe for
my współprace, w sferze planowej, 
produkcyjnej bądź traktatowej.

Rozwojowi wzajemnej współpracy 
— jak to zresztą zakłada Komplek- 
sowv Program integracji krajów 
RWPG — towarzyszyć będzie dosko
nalenie ekonomicznych narzędzi w 
tym wzmacnianie i rozwijanie tych 
zmian w svsłemie planowania i za
rządzania. które sprzyjać będą wzai- 
jemnej integracji i doskonaleniu sto
sunków walptowo-finansowych. Po
ważne mo^liworrj współprace wystę
pować beda w dziadzinie badań nau- 
kowo-technicznvch. przy zapewnie
niu wzrostu s+onr>ia zastosowania 
wyników tych badań w produkcji 
materialnej.

Przedstawione wyżej tendencje, 
które występować beda zapewne w 
rozwoju współpracy z ZSRR, -wska
zują jednoznacznie, że jej perspek
tywy są szerokie i pomyślne. Natu
ralnym sprzymierzeńcem i siłą mo- 
toryczną rozwoju wzajemnej współ
pracy jest — nądana przez VI Zjazd- 
PZPR. i XXIV Zjazd KPZR — wyso
ka ranga handlu zagranicznego i so
cjalistycznej integracji ekonomicz
nej w procesie intensywnego rozwo
ju gospodarki narodowej zarówno o- 
becnie, jak i w przyszłości.

krajów socjalistycznych
WĘGIERSKIE BADANIA 

EFEKTYWNOŚCI PRODUKCJI
Na Węgrzech prowadzi się inten- 

sywne prace zmierzające do poprawy 
efektywności przemysłu hutniczego 
i maszynowego. Przeprowadzono 
szczegółową analizę działalności 
przedsiębiorstw przemysłu maszyno
wego, zakładów hutniczych oraz za
kładów terenowych i spółdzielczych 
branży maszynowej. Analizie pod
dano 1 200 wyrobów przemysłu ma
szynowego oraz 300 artykułów hut
niczych i w rezultacie dokonano ich 
podziału według stopnia opłacalności. 
W stosunku do towarów o najniższej 
opłacalności zobowiązano dyrekcje 
zainteresowanych zakładów dó opra
cowania i przedstawienia propozycji 
dotyczących poprawy wskaźników.

Cel ten ma być osiągnięty przez po
lepszenie organizacji pracy, wprowa
dzanie nowych technologii, mechani
zację transportu i prac magazyno
wych oraz zaprzestanie produkcji 
wyrobów całkowicie nieopłacalnych. 
W związku z tym striiktura przemy
słu maszynowego i hutniczego ulegnie 
znacznej przebudowie. Do końca roku 
bieżącego zaprzestanie się na Wę
grzech wytwarzania np. traktorów 
i statków morskich. Zapotrzebowa
nie na te wyroby będzie pokrywane 
drogą importu, przede wszystkim z 
krajów RWPG.

POMOC ZSRR DLA KRL-D
W realizacji wieloletniego planu 

rozwoju KRL-D, którego treścią są 
„trzy wielkie rewolucje” — w prze

myśle, rolnictwie oraz w dziedzinie 
podnoszenia pozipmu życia ludności 
— dużą rolę odgrywa współpraca 
ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi. Przy ra
dzieckiej pomocy powstaje obecnie 
w KRL-D 30 obiektów przemysło
wych oraz następuje np. rozbudowa 
i modernizacja kombinatu metalur
gicznego im. Kim-Czaka, rozbudowa 
elektrowni Pukańczańskiej i Czon- 
kinśkiej. Związek Radziecki uczest
niczyć będzie w budowie fabryk aku
mulatorów samochodowych, silni
ków małej mocy i wagonów. 'Z roku 
na rok wzrastają także dostawy ra
dzieckich maszyn i urządzeń. Są to 
przede wszystkim obrabiarki, ma
szyny liczące, samochody, maszyny 
rolnicze, urządzenia dla przemysłu 
metalurgicznego, rafineryjnego i tek

stylnego. ZSRR eksportuje także do 
KRL-D artykuły przemysłowe pow
szechnego użytku i niektóre artykuły 
żywnościowe, jak np. cukier. Wymia
na ze Związkiem Radzieckim stano
wi 40 proc, całego handlu zagrani
cznego KRL-D. Na rynku radziec
kim znajdują zbyt przede* wszystkim 
koreańskie surowce mineralne takie, 
jak rudy żelaza, cynk, ołów, kadm 
itp. oraz cement i wyroby przemysłu 
chemicznego.

PROGRAM AUTOMATYZACJI 
STEROWANIA PRODUKCJĄ
1600 ośrodków automatycznego 

sterowania produkcją utworzonych 
zostanie w ZSRR do końca 1975 ro
ku. W co piątym wielkim zakładzie 
przemysłowym funkcjonować będzie 

zautomatyzowany system zarządza
nia. W wielu branżach udział pro
dukcji wytwarzanej w takich zakła
dach sięgać będzie 50—70 proc.

Dla zaprojektowania i wykonania 
tych ośrodków konieczne będzie za
trudnienie 140 tys. specjalistów w 
placówkach naukowych i projekto
wych. Ze względu na skalę i zło
żoność program automatyzacji zarzą
dzania porównuje się z takimi ol
brzymimi zamierzeniami, jak np. 
rozwiązanie problemu wykorzystania 
energii atomowej.

ROZWÓJ RADZIECKIEGO 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

500 nowych zakładów zostanie u- 
ruchomionych w radzieckim przemy

śle lekkim w obecnej pięciolatce, 
dzięki czemu dotychczasowa liczba 
fabryk tej branży zwiększy się o 15 
proc. Wydatki inwestycyjne na prze
mysł lekki w porównaniu z poprzed
nim pięcioleciem zostały podwojone, 
ale połowę ich ogólnej wartości 
przeznacza się na modernizację i re
konstrukcję istniejących zakładów.

Dzięki tym inwestycjom przemysł 
lekki znacznie zwiększy swą produ
kcję. I tak w bieżącym roku prze
widuje się m. in. wyprodukowanie 
11 mld metrów tkanin i ponad 800 
min par obuwia. Produkcja wyrobów 
dziewiarskich zwiększy się o około 
50 proc.
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kon iunktum na ś wiecie
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na rynkach pieniężnych

Tablica nr 1

D a ta Londyn . Zurych ’ Paryż

24J. 177,5 177,75 183,7
27.1. 179,5 179,75 184,29
19.1. 178,0 ' 178,25 181,76
31.1. 175,8 176, S 180,56

CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

KURSY WALUT Tablica nr 2
24.1 27.1 29.1 31.1

Funt azterllng (w doi. za funta) 2,384 > 2,400 2,370 2,379
Gulden hnlenderski (w guld. iza doi.) 2,416 2,408 2,448 ^,435
Frank -belgijski (we fr. aa doi.) 34,86 34,48 35,145 35,05
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,32 2,301 2,342 2,341
Lir wioski (w lirach za doi.) 637,2 635,6 642,4 640,0
Frank francuski (we fr) za doi.) 4,288 4,262 4,345 4,323
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,468 2,423 2,54 2,502
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 3,996 3,947 4,014 4,025
Jen Japoński (w jen. za doi;) 297,83 295,4 297,5 297,9

••

W OSTATNIM./ TYGODNIU, sty
cznia cena złota oscylowała w gra
nicach 179—176 doi., za uncję- (por. 
tablica, nr 1 i wykres). Wahania ceny 
złota w tym okresie, wiązały się ści
śle z rozwojem. -sytuacji na .rynkach 
walutowych. ■ < ?

Rozwój ten' charakteryzował się 
nadal bardzo niskimi notowaniami 
dolara amerykańskiego w .stosuiiku 
do walut innych, głównych' krajny 
kapitalistycznych; • a szczególnie', w 
stosunku do franka szwajcarskiego, 
marki zachodnioniemieckiej i franka 
francuskiego.. Nowy, rekordowo' ni
ski .poziom osiągnął kurs dolara 27 L 
W dniu tym za dbłafa płacono 2,423 
franki szwajcarskie, 2,Ś0L'marki- za
chodnioniemieckiej, ’ .4,263. franka 
francuskiego/ W dniu tym .‘dolar był 
jednak bardzo słabo.notowany, tak
że w stosunku do innych ;.wąluit,' ćo 
znalazło odbicie . nawet w stosunku 
do funta szterlinga, ża którego, pła
cono - 2,4 . dolara.. . W następnych 
dniach kurs dolara uległ pewnemu 
wzmocnieniu, wykazywał ‘jednak na
dal znaczne wahania i w sumie, ~w 
przekroju całego tygodnia,. bjd bar
dzo słabo notowany (por. tąblica nr 
2). r ? '

Na wzmocnienie ■ kursu.-dolara'. w 
tym okresie działały ..zarówno .środki 
podjęte wcześnięj'w-krajaeh, .dO’któ- 
rych płynął szczególnie’ duży-śtou- 
mień' dolarów (w Szwajcarii przybra
ły one iśęi‘e drakońską formę ,-L- por. 
„Ż. G.” nr 5). jak również oświadfee- • 
nia ministrów finansów REN' — H., 
Apela i Francji J P. Fourcade, w 
których znalazły się wyraźne stwier
dzenia, że dolar kształtuje, się, obec

nie ha poziomie niższym niż jego 
rzeczywista wartość.

Znacznie .silniejsze okazały się 
jednak czynniki działające na zniżkę 
kursu dolara.

Pierwszy z nich to informacja, że 
w grudniu ub. roku bilans handlo
wy USA zamknął się saldem ujem
nym w wysokości 660 min doi. pod
czas gdy w Listopadzie wynosiło ono 
113 min doi. W związku z tym defi
cyt amerykańskiego bilansu handlo
wego (liczonego na bazie f.o.b.) o- 
eenia się w roku 1974 na 3,06 mld 
doi. Informacja ta zbiegła się z da
nymi o nowej, rekordowo wysokiej ’ 
nadwyżce bilansu handlowego osiąg
niętej przez RFN w roku’ 1974 (50,7 
mld marek, podczas'gdy w roku 1973 
wyniosła ona 33,0 mld marek).

Drugim czynnikiem działającym 
na zniżkę kursu dolara było ogło
szenie w dniu, 30 I obniżki prime 
rate przez Chase Manhattan Bank 
z 9,5 proc, do 9 proc, (a więc do po
ziomu najniższego od marca 1974); 
W dzień później analogiczną decyzję 
podjął Morgan Guaranty Trust. Za
inicjowanie nowej obniżki prime ra
te. wiąże śię-z trwającym już-od mie
siąca-spadkiem zapotrzebowania na 
kredyty zaciągane w bankach han- 
dlowyclł, co. wskazuje na postępują
cy spadek aktywności gospodarczej 
w USA. W komentarzach ha temat 
ostatniej 'zniżki kursu dolara wska
zuje się również na jej związek ze 
znacznie, niższym oprocentowaniem 
na euirorynku kredytów dolarowych 
niż kredytów w innych walutach. 
W 'rezultacie zapotrzebowanie na do
lary związane z zakupami w USA 
oraz- regulowaniem płatności za ro-

i 
pę naftową (ocenia się, że 65 proc, 
płatności z tego tytułu dokonywane 
jest w dolarach)' pokrywane jest, 
jak to dowcipnie określono, nie przez 
zakup waluty amerykańskiej, lecz 
przez zaciąganie kredytu w dolarach.

Głównym czynnikiem działającym 
na zniżkę kursu dolara są jednak 
sygnały świadczące o dalszym po
gorszeniu koniunktury gospodarczej 
USA. Obliczany przez Departament 
Handlu tzw leading indicator wy
kazał w grudniu spadek o 2,4 proc., 
a zrewidowany za listopad, spadek 
aż o 3,5 proc, (poprzednio oceniano, 
że obniżył.się on tylko o 1,5 proc.). 
W skali całego roku 1974 leading 
indiicaftr obniżył się o 11 proc., co 
jest wynikiem najgorszym od 1948 
roku, a więc od czasu, gdy wskaźnik 
ten zaczęto obliczać. Liczba bezro
botnych osiągnęła w styczniu 7,1 
proc, zdolnych do pracy (w sierpniu 
1974 wynosiła jeszcze 5,4 proc, odpo
wiednio), co j.est najwyższym po
ziomem bezrobocia od lat 13. Ocenia 
•się, że w marcu br. stopa bezrobocia 
wzrośnie do 8 proc., a więc do po
ziomu nie notowanego w USA od ro
ku 1940. Zamówienia na obrabiarki 
w USA były w grudniu o 66 proc, 
niższe niż przed rokiem. Zamówie
nia na wyroby przemysłowe spadły 
w grudniu o 8.7 proc, podczas, gdy 
ich zapasy wzrosły.

Informacje o pogorszeniu koniunk
tury gospodarczej napływają rów
nież.z innych' krajów. W RFN. która 
jak wspomniano wyżej, osiągnęła w 
roku 1974 wysoką nadwyżkę w bi
lansie handlowym i ma najniższą 
wśród wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych stopę inflacji, licz
ba bezrobotnych doszła w styczniu

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

23.1. 177,25
27.1. 178,23
30.1. 179,47

Przed miesiącem 181,67
Przed .rokiem 221,72

Tablica nr 3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 r. = 100)

W OSTATNIM TYGODNIU sty
cznia wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times” wzrósł ze 177,25 w 
dniu 23 I 4° 179,4J, w dniiu. 30.; I„ 
kształtował się jednak/madal na- po-’ ■ 
ziomie niższym niż przed miesiącem 
i przed rokiem (por. tablice nr 3 
i wykres). Dla wyjaśnienia ruchy o- 
gólnego wskaźnika cen surowców w 
tym okresie, sięgnijmy,.' j,ak zwykle, 
do danych tablicy nr 4. Z tablicy tej 
wynika, że:
• Ceny metali nieżelaznych nie' 

uległy poważniejszym zmianom. 

do 1,150 min osób, co stanowi 5 proc, 
zdolnych do pracy i jest najwyż
szym poziomem bezrobocia w tym 
kraju od lat 15. Portfel zamówień' 
RFN na eksport obrabiarek był w 
grudniu o 7 proc, niższy niż przed 
rokiem (w ciągu całego roku 1974 
wykazał on jeszcze wzrost o 12 proc., 
podczas gdy krajowy popyt na obra
biarki spadł w tym okresie o 7 proc.).

Według danych opublikowanych 
przez japońskie Ministerstwo Han
dlu Zagranicznego i Przemysłu re
cesja, która do niedawna dotyczyła 
w tym kraju przede wszystkim prze
mysłu włókienniczego, samochodo
wego i elektronicznego obejmuje już 
obecnie także hutnictwo i przemysł 
chemiczny; inwestycje znajdują się 
na bardzo niskim poziomie (z wyjąt
kiem przemysłu wytwarzającego 
środki ochrony środowiska natural
nego) a zamówienia na wyroby hut- 
nicże i obrabiarki, metale nieżelazne 
i produkty chemiczne wykazują sil
ny spadek. ,,

Pogorszenie koniunktury zaczyna 
coraz silniej ujawniać się także w 
mniejszych, wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Wyrazem 
tego jest fakt, że kolejnymi krajem, 
który obniżył stopę dyskontową sta
ła się Belgia (30 I br. bank centralny 
tego kraju obniżył stopę dyskontową 
z 8.75 na 8 proc.).

Pogorszenie koniunktury gospodar
czej w głównych krajach kapitali
stycznych .wywiera coraz większy 
wpływ na osłabienie cen surowców. 
Tendencja ta nie znajduje jednak 
pełnego odzwierciedlenia w ruchu 
cen nomi.naln.ych. z uwagi na bardzo 
znaczną w ostatnim okresie zniżkę 
kursu dolara.

Spadek ceny miedzi został zahamo
wany.,‘.'choć, kształtuje się ona nadal 
na poziomie znacznie niższym niż 
przed tokiem. Pewne osłabienie wy
kazała cena cyny (choć utrzymuje 
śię ona nadal na poziomie wyższym 
niż przed rojkiem); CeiŁy Cyny i oło
wiu nie wykazały poważniejszych 
zmian. Osłabienie cen notuje się na
tomiast w. zakresie wyrobów hut
niczych.

A W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego dalszą zniżkę wyka
zały ceny bawełny i skór. Ceny, weł-

Tablica nr 4

Jedn. 
pieniądza 

1 wagi

30.1. Przed
1975 tygodn.

Przed, 
m-cem

Przed . 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOZA i pasze 
pszenica ccnty/buszel 385,5 394,0 450,5 631,0

265,5 
299,25

61,1 
108,0 
103,1 

. 120,8
93,9

jęczmień „ 236,75 293,0 298,5 *
kukurydza „ 308,5 304,25 332,0 .
owies „ 188,5 194,0 197,0
ziarno soi dol/tona 217,0 225,0 269,5 263,0

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa centy/lb _ i N

 O
D 

1 
O
D W 

in III
 •

kakao f/szt/tona 758,0 768,0
cukier centy/lb 35,75 . 36,0 47,5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 42,85 44,95 44,75 73,5
wełna . pensy/kg 160,0 160,0 165,0 277,0 CT8
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 11,0 13,0 12,5 29,5 ' 37,3

METALE 
złom stali1 dol/tona 80,83 77,5 76,83 92,5 87,4
miedź 
(wire bars) f/szt/tona 512/> 500,0 529,0 950,0 53,9
cyna „ 3205,0 3335,0 3100,0 3060,0

43,3cynk ,, 339,0 ' 340,5 301,0 702,0
ołów ,, 227,75 227,0 227,0 258,0

INNE 
kauczuk pensy/kg 29^ 25,25 29,25 53,75 54^

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie;
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — kawa, cu-
kier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao,
miedź elektr. (wire bars). cyna, cynk, kauczuk.

ny utrzymane zostały na tym samym 
poziomie, dzięki bardzo znacznym 
zakupem interwencyjnym. Przykła
dowo w dniu 29 I Australijska Kor
poracja do spraw Wełny zakupiła aż 
92 proc, oferowanych dostaw. Pewne 
wzmocnienie wykazały natomiast ce
ny kauczuku naturalnego, co w świet
le utrzymującej się dekoniunktury w 
przemyśle samochodowym wydaje 
się jednak zjawiskiem przejściowym.

Q Ceny kakao i cukru wykazywa
ły nadal znaczne wahania. W sumie 
w końcu tygodnia wykazały jednak 
pewne osłabienie, choć kształtują się 
nadal na poziomie wyższym niż 
przed rokiem.

9 Zmiany zarysowujące się na 
rynku zbóż i pasz sygnalizowaliśmy 
już w ubiegłym tygodniu (por. „Ż.G.” 
nr 5). Wyrażają się one w wyraźnym 
spadku cen pszenicy, podczas gdy 
ceny zbóż pastewnych utrzymują się 
nadal na poziomie wyższym niż 
przed rokiem (kukurydza, -jęczmień., 
owies, sorgo). Ceny soi mimo pew
nego wzmocnienia w stosunku do u- 
biegłego tygodnia kształtują się o- 
beonie na poziomie niższym niż przed 
tokiem.

Zmiany na. rynku-zbóż i.pasz za
sługują na uwagę-, gdyż są one (o- 
bok cukru i kakao) głównym czyn- 
njkdem przeciwdziałającym szybsźe- 
mu spadkowi .ogólnego wskaźnika 
cen surowców. Ich obecny fiokom i 
tendencje ruchu w ciągu ostatnich 
lat ilustrują zamieszczone niżej wy
kresy. .

Wśród czynników działających na 
ruch cen zbóż j pasz w okresie ob
jętym informacją wartor wskazać 
ńa: komunikat Ministerstwa Rolnic
twa USA z którego wynika, że zapa
sy pszenicy wynoszą obecnie 1,1 min 
buszli, a więc są wyższe niż przed 
rokiem, podczas, gdy zapasy zbóż 
pastewnych niższe, średnio ó 22 proc, 
(kukurydzy o 19 proc., sorga aź o 
41 proc.) oraz zmniejszenie wewnęt
rznego zapotrzebowania USA na .pa
sze w związku z ograniczeniem wzro
stu hodowli Na tle tych danych oraz 
poprzednich, .informacji (por. „Ż. G.” 
nr 5) nie wydaje się, by poza spad
kiem cen pszenicy można było o- 
czekiwać poważniejszego osłabienia 
cen zbóż pastewnych przed nowymi 
zbiorami.

ze świata nauki i techniki €

KAMIZELKA RATOWNICZA
Amerykańska firma Vel|xar,Inc. wpro

wadziła _na .rynek; kamizelkę ‘ ratunkową, 
która -znacznie ułatwi poszukiwanie ofiar. 
Kamizelka Helmsgutt Radarjać pokryta 
jest, substancją Odbijającą światło 1 wy
krywalną dla radaru z odległości' do .64 
km Poza tym jest wodoszczelna I ma 
własności termoizolacyjne. (NEWSWEEK, 
23.09.) ? . - ' ,>

SZCZECINIARKA-AUTOMAT
Holenderska firma G. 3. Nijhuls pro

dukuje maszyny,, które radykalnie, roz
wiązują problem oczyszczania tusz świń
skich ze szczeciny, i brudu. Cała opera
cja odbywa śię automatycznie, ,a' podczas 
zabiegu szczecina 'odprowadzana jest do 
osobnego zbiorniką;' tusze są zlewane wo
dą ze zbiornika, który- wyposażony jest 
w automatyczną regulację temperatury 
wody. (WIT) '

KĘDZIERZYŃSKI 
EKSPERYMENT

W kędzlerzyńśkim zagłębiu chemicz
nym proces zacieśniania .więzi przemy
słu z nauką, przynosi konkretne efekty. 
W • zorganizowanym tam wzorcowym po
dyplomowym- studium inżynierii, zrezyg
nowano z tradycyjnych rozwiązań, lokują 
go. nie przy uczelni, a w samym zagłębiu 
chemicznym. Roczne doświadczenia w 
pełni. potwierdziły słuszność tej koncep
cji. Przede wszystkim znikły narzekania 
na stratę czasu na dojazdy. Zapewniony 
został większy udział praktyków przy u- 
stalanlu programu zajęć I zakresu tema
tów, aby były one w pełni przydatne w 
ulepszaniu produkcji. (PAP)

NOWE URZĄDZENIE 
ZEGAROWE

Coraz szersze stosowanie elastycznego 
czasu pracy powoduje wzmożony popyt 
na urządzenia zegarowe wykonujące kil
ka czynności. Urządzenie wyprodukowa
ne przez brytyjską firmę Automatic Re- 
venue Controls opiera się ;na .specjalnie 
zakodowanych plastykowych .„kluczach”, 
które robotnicy wkładają do mechaniz
mu, a ten notuje czas przybycia i wyj
ścia oraz sumuje przepracowane godziny. 
Po włożeniu klucza od razu pojawia się 
na ekranie ilość godzin przepracowanych 
od początku tygodnia i pracownik wie, 
ile godzin brakuje mu do wykonania nor
my tygodniowej. „Pojemność” Jednego u- 
rządzenla — do 2000 pracowników. (NEW
SWEEK, 14.10.)

UCZELNIA DLA PRZEMYSŁU
W roku 1073 zastosowano w praktyce 

875 rozwiązań naukowych, uzyskanych w 
szkołach wyższych. Wartość tych prac, 
•wykonanych przeważnie na zlecenie Jed
nostek gospodarki narodowej, wyniosła 
2006 min zl. Z roku na rok rośnie ilość 
Zadań przekazywanych uczelniom; W o- 
statnich dwóch .latach, w skali kraju, 
przeciętnie o 100 proc rocznie wzrastała 
wartość podejmowanych przez nie prac 

dla przemysłu. Stąd zyski dla uczelni, 
które już w blisko 70 proc, utrzymują 
się ze środków uzyskanych z tytułu roz
wiązań naukowo-technicznych, świadczo- 

. nych dla gospodarki narodowej. (Inter
press)

SZTUCZNE KRTANIE
To aparaty przeznaczone dla ludzi, któ

rzy z powodu uszkodzeń krtani nie mo
gą mówić. Aparat ten umożliwia wyda
wanie dźwięków składających się na mo- 

' wę ludzką. Powstał on w Instytucie Au
tomatyki Przemysłowej Politechniki 
Szczecińskiej — w zakładzie cybernety
ki 1 elektroniki, kierowany przez doc, inż. 
Zbigniewa Wysockiego. Pierwszą 'partię 
sztucznych krtani wykonuje zakład we 
własnym zakresie, na zlecenie Centrali 
Zaopatrzenia Lecznictwa. Poszukuje się 
jednak producenta, który podjąłby się na 
większą- skalę wytwarzania tych małych 
elektronicznych urządzeń. (PT)

30 LAT PIERWSZEJ 
UCZELNI PRL

23 października 1944 r. PKWN wydala 
specjalny dekret o utworzeniu Uniwer
sytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie. l'*tak rozpoczęła swą działal
ność pierwsza — w odradzającej się oj- 

. czyżnie — 'wyższa uczelnia UMCS. Star
tował z 98t studentami i 104 pracownika
mi naukowymi. Dziś jest cały zespół u- 
czelni państwowych powstałych po woj
nie. Z UMCS bowiem z czasem wyod
rębniły się: Akademia Rolnicza i Akade
mia Medyczna, a przy pomocy Uniwer
sytetu powstała Wyższa Szkoła Inżynier
ska.'W sumie w uczelniach tych naukę 
zdobywa obecnie ponad 25 tys. osób, w' 
tym 14,5 tys. na Uniwersytecie. Jest 37 
kierunków studiów, z tego 23 na UMCS. 
Mury tych uczelni opuściło już pra
wie 34 tys. absolwentów. Ponad 1,5 tys. 
tytułów doktorskich 1 350 ukończonych 
przewodów habilitacyjnych — to dalsza 
wymierna w liczbach działalność ośrodka. 
(PAP)

WYŁĄCZNIKI DŹWIĘKOWE
Coraz bardziej upowszechniają się w 

mieszkaniach 1 biurach w krajach Euro
py zachodniej akustyczne wyłączniki 
reagujące na klaśnięcie w dłonie, gwiazd 
czy inne dźwięki'. Różne Ich rodzaje moż
na załączać do źródeł światła budzików, 
rozmaitych rejestratorów itp. Wyłączniki 
akustyczne mogą powodować bądź reak
cję natychmiastową, bądź działać z o- 
póżnieniem — opóźnienie może sięgać 0,5 
do 20 sekund po ustaniu dźwięku. (In
terpress)

VIDEOSON 635 S
’ Aparatura ultradźwiękowa pozwalająca 
otrzymać obraz łona przyszłej matki wy
wołało mały przewrót w położnictwie. 
Firma Siemens AG z RFN wyproduko
wała ulepszone urządzenie tego typu 
zwane Vldeoson 635 s. Daje ono dokład
niejsze niż dotychczas Informacje o biciu 
serca płodu, pozwala ustalić Jego pozycję 

i rozmiar głowy — ważny determinant 
dnia porodu. Można gó także używać do 
diagnozy przy chorobach wątroby i trzu
stki. (NEWSWEEK, 30.Ó9.)

ZŁĄCZA WIELOSTYKOWE
Do różnego rodzaju urządzeń elektro

nicznych, jak komputery, aparaty steru
jące procesami produkcyjnymi, przekaź
niki telekomunikacyjne itp. — produko
wać będą Zakłady Radiowe „Unitra-EI- 
tra” w Bydgoszczy. Nowe wyroby, zali
czane do najnowocześniejszych w tech
nice światowej wytwarzać się będzie wg 
technologii ITT Canon Electric. Roczna 
ich produkcja wyniesie ponad 1,5 min 
sztuk; część ich przeznaczona zostanie na 

Śeksport do krajów RWPG i zachodnich. 
*(PT)

NOWY MIKROSKOP 
ELEKTRONOWY

Wyprodukowany przez japońską firmę 
mikroskop elektronowy H—500 jest naj
silniejszym z dotychczas istniejących i 
pozwala ną oglądanie obiektów o wymia
rze 1,4 A (angstrem ” 10-10 m.). Umożli. 
wia on obserwacje bardzo cienkich oblekł 
tów przy stosunkowo małym napięciu 
przyspieszającym, lub relatywnie grubych 
przy napięciu do 125 kV. Może być rów
nież używany do mikroanaiiz przy pó-' 
mocy promieni x lub do trójwymiarowej 
analizy struktury metali. (NEWSWEEK, 
30.09.)

GLEBOGRYZARKA 
Z MOTOCYKLA

Stefan Kołodziej ze wsi Oława w woj. 
wrocławskim ze starego motocykla WFM 
wykonał glebogryzarkę Jest ona lekka I 
prosta w użyciu, służy rolnikowi do pie
lęgnacji plantacji truskawek, roślin 
przemysłowych oraz warzyw. Urządzenie 
doskonale zdaje praktyczny - egzamin — 
spulchniając ziemię między uprawami, 
niszcząc chwasty i zastępując przy pra
cach pielęgnacyjnych co najmniej 10 lu
dzi z motykami. (PAP)

AUTOMAT POCZTOWY
Rosnąca Ilość przesyłek Jest problemem' 

dla wszystkich poczt świata. Jednym z 
urządzeń przyspieszających wykonywanie 
usług jest L*eo 2300 wyprodukowane w 
firmie Trlner Scalę Manufacturlng w 
USA. Jest ono sterowane elektrycznie i 
może jednocześnie-datować, ważyć I wy
liczać koszt danej przesyłki. Pojemność 
Leo 2300 — do 30 kg. (NEWSWEEK, 14.10.)

ZAWODOWY KOMBINAT 
OŚWIATOWY

Pierwsza 1 Jedyna dotychczas na Po
morzu klasa kształcąca techników elek
tronicznej automatyk) przemysłowej — 
istnieje w otwartym w nowym roku 
szkolnym włocławskim .zespole szkół za
wodowych Ten kombinat oświaty kształt 
cl ok. 2,5 tys. uczniów — głównie w spe

cjalnościach elektrycznych i mechanicz
nych. W budynkach nowej- placówki 
znajduje się ■ kilkadziesiąt sal lekcyjnych 
i warsztatów-pracowni o łącznej po
wierzchni użytkowej 2400 m kw. Dla ucz
niów spoza Włocławka wzniesiony został 
internat na 320 miejsc oraz duża stołów
ka; młodzież korzysta również z boisk 
sportowych, sali gimnastycznej i krytego 
basenu. (PAP)

INSEMINACJA OWIEC 
ZAMROŻONYM NASIENIEM

Po udanych -próbach uzyskania „konia 
z lodówki” przy pomocy sztucznej inse
minacji zamrożonym nasieniem — przy
szła kolej na. owce. W, jednym z zakła
dów krakowskiego Instytutu Zootechniki 
z powodzeniem przeprowadzono na sze-. 
roką skalę sztuczną inseminację owiec 
nasieniem, zamrożonym w temperaturze 
ciekłego azotu.- Około 5Ó proc, zapłodnio
nych w ten sposób owiec urodziło jagnię
ta. Tego rodzaju metoda będzie miała 
duże zastosowanie w warunkach wielko
przemysłowej hodowli tych zwie
rząt. (NiT)

UNIKALNA APARATURA
W Zakładzie Agrofizyki Polskiej Aka

demii Nauk w Lublinie opracowano ze
staw aparatury do badania” właściwości 
agroflzycznych roślin uprawnych,- ułat
wiający pomiar własności mechanicznych 
ziarna 1 słomy roślin zbożowych oraz u- 
możllwiający 'dobieranie najlepszych od
mian roślin dla mechanicznego zbioru. 
Jest to jedyna w kraju tego .typu apa
ratura, która ' umożliwia przeprowadze
nie pomiarów w ujęciu dynamicznym i 
statystycznym, w warunkach potowych i 
laboratoryjnych. Cechuje ją także wy
soka precyzja oznaczeń — co pozwala 
prowadzić pomiary dla dużej populacji 
prób. (WIT)

POMYSŁOWY ZIELARZ
Franciszek Cymbalista z Nysy znalazł 

sposób ną mechaniczne czyszczenie ziół. 
Wy korzystał, on do tego celu zwykłą mlo- 
carnię oraz wialnię, dokonując' Jedynie 
niewielkich zmian konstrukcyjnych 1 u- 
suwając przyrządy czyszczący i czerpa
kowy. F. Cymbalista ' opracował również 
sposób wychwytywania skroplin, pow
stających przy destylacji olejku mięto
wego; są one stosowane do produkcji na
poju chłodzącego zapobiegającego nad
miernemu poceniu się — którego próbne 
partie wypróbowali już katowiccy hutni
cy. (PAP)

JAL W LOKOMOTYWIE
Zawory wydechowe w silnikach samo- 

hodowych są miejscem, w' którym wy
dziela się najwięcej, tlenków azotu — naj
trudniejszy do zwalczania motoryzacyj
nych zanieczyszczeń atmosfery.. Eksperci 
angielscy dla rozwiązania' tćgo programu 
proponują powrót do starego, systemu z 
początków motoryzacji. Są to zawory su
wakowe, podobne do stosowanych w lo
komotywach parowych (WIT)

wiadomości gospodarcze 
ze świata

JAPOŃSKI TRANSPORT 
PRZEZ ZSRR

Wykorzystanie tranzytu przez 
ZSRR oznacza dla Japonii znaczne 
zmniejszenie odległości do europej
skich odbiorców towarów. Tak np. 
trasa między Jokohamą a Rotterda
mem biegnąca wokół Afryki liczy 
27. tys. km, przez Kanał Panatnski 
23 tys. km,' a przez terytorium 
ZSRR — tylko 14 tys. km. Towary, 
z Japonii do krajów zachodnioeu
ropejskich dowożone są radziecki
mi pociągami do granicy radziecko- 
irańskiej lub radziecko-afgańskiej. 
Ponadto na trasie kolejowej z Na- 
chodki do Leningradu eksploatowa
ne są specjalrie pociągi kontenero
we, których ruchem kieruje cen
tralna dyspozytornia.

Radzieckie przedsiębiorstwo „So- 
juzwniesztrans” stale rozszerza za
kres usług' transportowych. Ostat
nio zapadła decyzja o uruchomie
niu nowej linii tranzytowej przez 
terytorium ZSRR, którą będą prze
wożone kontenery- z Japonii do kra
jów Europy zachodniej. Transport 
częściowo odbywać się będzie drogą 
morską, częściowo lądową (pocią
gami i samochodami) do granicy 
polskiej lub CSRS. "

USA DOSTAWCĄ BRONI

W ciągu ■ ostatnich 10 lat Stany 
Zjednoczone uzyskały źe sprzedaży 
broni przeszło 19 mld dolarów. Do
stawy broni amerykańskiej dla in
nych krajów ■ nabrały w ostatnich 
latach przyspieszonego tempa. W 
1972 roku Stany Zjednoczone sprze
dały broni za 3,3 mld doi., w 1973 r. 
—! za 3,9 mld doi., w 1974 r. — 
za 8,3 mld doi. (w tym dla Izraelą, 
— 'Ża .2,1' mld . dól.);. Pohadtó rząd 
USA w ramach, tzw. pomocy woi- 
skówej. lokuje w innych krajach 
broń za przeszło 500 min doi. rocz
nie; (MP)

KOŃSKIE HOBBY W RFN

Obecnie w RFN hoduje się pra
wie pół miliona koni, ale z tego 
tylko 10 proc., to zwierzęta robocze 
— wszystkie pozostałe służą hob
bystom jeździ Ęckim. Co trzydziesty 
obywatel RFN uprawia jeździectwo 
(często na własnym koniu), a co 
piąty chciałby. tego. „Na obrzeżu 
miast ludzie-/, trzymają konie, jak 
kiedyś króliki’’ pisze prasa. Prze
ciążeni nauczyciele , jazdy .konnej 
podążają ' za .swyijii, uczniami czę
sta w samochodach.* „Niedzielnych 
jeźdźców” boją'się .lęśpicy i właści
ciele gruntów: niektórzy obszarnicy 
zamykają swe tereny przed konny
mi .. sportowcami i spryskują krze
wy smarami, zostawiającymi plamy 
na odzieży jeźdźców i ma.\sierśc’ 
koni.- .

PLAN GOSPODARCZY- 
BRAZYLII /r"

W nowym Śsletriim. piania .gospo
darczym Brazylii* (1975—1979) .prze
ciętne roczne temod: wźitośfu- glo
balnego nroduktu narodowego usta
lono na 9 proc, (produkcji rolnej — 
na 6 proc., a, nrodukcii nrzemvsto- 
wej —' na 12. nroc.). Inwestycje w 
okresie tego . 5-lec’a w cenach 1975 
rokii szacuje śie na 1175 mld kru- 
zejrńw. z czegp lwią cześć (716 mld 
kruzeirów) przeznaczono ną inwes
tycje w nrzemvstowvm reionie kra
in. (ałównio śao Pąulo i Rio de Ja
neiro). . (Ą4P) ' . ' ' '

PONAD 25ÓÓ ROBOTÓW

Na całym świecie pracuje w zak
ładach przemysłowych, głównie sa
mochodowych, 'przeszło 2.500, auto
matycznych robotów, zastępujących 
całkowicie pracę ludzką przy .mon
tażu' podzespołów. Największą licz
bą .robotów dysponują, Japonia (ok. 
1 500), USA (o^;- 700) i kraje Euro
py 'zachodniej (300). Roboty; wyko
rzystywane są już także prze
myśle radzieckim i węgierskim.

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 6 (1221) 9.11.1975 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
WZROST PRODUKCJI 

SPRZEDANEJ

Jak wynika z komunikatu GUS 
,o wykbnaniu.NPSG za 1974 r„ sprze
daż wyrobów własnej produkcji i u- 
slug przemysłu uspołecznionego li
czona w Certach stałych wzrosła o 
12,2 proc, w prównahiu z 1973 r 
W związku z tym warto odnotować' 
że w cenach bieżących wzrost tei 
sprzedaży wynosi 16,8 proc.

O wystąpieniu tej różnicy decydu
je przede wszystkim, przemysł chemi
czny (12,5 proc, w cenach stałych 
i 32,7 proc, w cenach bieżących) 
gdzie wzrosły ceny produktów naf
towych, oraz przemysł rolno-spoży
wczy (8,2 proc, w cenach stałvch i 
18 proc, w cenach bieżących) w 
związku ze. zmianą ceSf wyrobów 
alkoholowych i niektórych przetwo
rów warzywnych i owocowych.

Jak wynika' natomiast ż wyjaśnie
nia nadesłanego przez Ministerstwo 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych, nie występuje 
różnica w tempie wzrostu produkcji 
sprzedanej w przemyśle nadzorowa
nym przez ten resort, liczonej w ce
nach stałych i bieżących. Informa
cja podana w nr, 1/75 „Życia” była 
pod tym względem nieścisła. (Sb)

DOSTAWY ZAGRANICZNE 
NIE NADĄŻAJĄ

Podsurńowanie realizacji planu od
dawania do eksploatacji nowych za
kładów wskazuje, że kilka ważnych 
obiektów nie. zostało .uruchomionych 
w ub. roku w wyniku opóżmeń do
staw zagranicznych maszyn i urzą
dzeń.

Opóźnienie dostaw maszyn i urzą
dzeń z Anglii spowodowało nieod
danie do eksDloatacji zakładów Od- 
azotowania Gazu Ziemnego w Odo
lanowie. •

Niewywiązywanie się z warunków 
umowy przez dostawcę z USA spo
wodowało opóźnienie w uruchomie
niu dużej wędliniarni w Warszawie 
(na Żeraniu).

Nieterminowe dostawy z importu 
przyczyniły się też do opóźnień w u- 
ruchomieniu kombinatów mięsnych 
w Sokpłowie Podlaskim i w Ostró
dzie (Sb)

OŻYWIENIE PRZEWOZÓW

Grudzień 1974 r. przyniósł szcze- 
glólnie wydatny wzorst przewozów 
ładunków przez PKP (o 10.7 proc, 
w porównaniu, z. grudniem 1973 r.) 
i transnortem samochodowym (o 27 
proc.). Oznacza to. że pod koniec ro
ku leniej wykorzystane zsotały moż
liwości przyspieszenia przewozów.

"W
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jakie zostały stworzone przez doi- 
tychczasową łagodną zimę.

Pozwoliło to na częściowe nadro
bienie, opóżnienń przewozowych. Na
dal jednak wiele zakładów sygnali
zuje, że utrzymują się dokuczliwe 
opóźnienia przewozowe (zwłaszcza 
w resorcie budownictwa i przemysłu 
chemicznego). (Sb)

SKUP MLEKA

W skupie mleka zwraca uwagę 
fakt, że przy znacznym wzroście jego 
rozmiarów w skali całego 1974 r. 
(o 9,3 proc.) wystąpił spory spadek 
skupu w grudniu (o 5,7 proc, poniżej 
w grudniu 1973 r.)_ Szczególnie wy-, 
datny spadek skupu mleka notowany 
był w grudmiu ub. r. w woj.: biało
stockim, krakowskim, olsztyńskim, 
rzeszowskim i katowickim. Są to 
wszystko tereny, na których miał 
miejsce w grudniu ub. r. znaczny 
wzrost cen siana łąkowego (np. w 
Białostockim — o 26 proc., w Kato
wickim — o 15 proc., w Krakows
kim — o U proc, i w Rzeszowskim 
— o 15 proc.). (Sb)

WĘGIEL DLA WSI
i

Łagodna zima sprawia, że zapot
rzebowanie na węgiel w handlu 
wiejskim nie jest zbyt duże. Znaj
duje to wyraz w spadku sprzedaży, 
węgla w handlu wiejskim w IV 
kwartale 1974 r. o ok. 11 proc, poni
żej sprzedaży z IV kwartału 1973 r.

Jeśli uwzględni się jednak fakt, 
że i poprzednia zima zaliczana była 
do łagodniejszych, powstaje obawa, 
że spadek sprzedaży węgla na nie
których terenach spowodowany jest 
brakiem zaopatrzenia. W końcu 1974 
roku zapasy węgla w handlu wiej
skim były o ok. 80 proc, niższe niż 
w końcu 1973 roku. Szczególnie wy
soki spadek zapasów węgla wystąpił 
w -woj.: poznańskim, warszawskim i 
łódzkim. (Sb)

WZROST ZAPOTRZEBOWANIA 
NA NAWOZY

Ukształtowanie warunków atmo
sferycznych w czasie tegorocznej- zi
my (duże opady deszczu) sprawia, że 
na wielu terenach nawozy zostały 
z gleby wypłukane, Handel powi
nien więc przygotować na tegorocz
ną wiosnę znacznie więcej nawozów 
niż zazwyczaj. Decyzje w tej sprawie 
zostały już powzięte. Można więc 
liczyć, że zanotowany na koniec 1974 
roku spadek zapasów nawozów sztu
cznych (o io proc, poniżej poziomu z 
końca 1973 r.) miał charakter przej
ściowy.

robotren
□dl'Ul

Przyrządy, instalacje 
dla postępu naukowo-technicznego 
we wszystkich gałęziach gospodarki

Rolnicy, jak się wydaje, właściwie 
oceniają sytuację i już w grudniu 

1973 r. znacznie zwiększyli zakupy 
nawozów (o 15 proc, powyżej w 
grudniu 1973 roku). (Sb)

TERENOWE ZRÓŻNICOWANIE 
WYDAJNOŚCI

W skali całego kraju osiągnęliśmy 
w ub. r., jak wiadomo, znaczny po
stęp w wydajności pracy. Skala jej 
wzrostu sięga bowiem bez mała 
10 proc., a udział przyrostu produk
cji w wyniku wzrostu zatrudnienia 
nie przekracza 30 próc. W niektó
rych jednak województwach postęp 
ten jest o wiele mniej wydatny.

Odnosi się to zwłaszcza do:
• miasta Krakowa, gdzie wydaj

ność pracy w przemyśle kluczowym 
wzrosła tylko o 5 proc, i 46 proc, 
przyrostu produkcji osiągnięto w 
wyniku wzrostu zatrudnienia,
• województwa lubelskiego, gdzie 

45 proc, przyrostu produkcji prze
mysłu kluczowego osiągnięto w wy
niku wzrostu zatrudnienia,
• województwa rzeszowskiego, 

gdzie wzrost wydajności pracy ca
łego przemysłu wynosi 7,4 proc., -a 
ok. 40 proc, przyrostu produkcji 
osiągnięto w wyniku wzrostu zatrud
nienia.

Dane te rażą zwłaszcza na tle wy
ników miasta Łodzi oraz woj. kato
wickiego i opolskiego, gdzie poriad 
90 proc, przyrostu produkcji 'osiąg
nięto w wyniku wzrostu wydajności 
pracy.

Na niektórych terenach wojewo
dowie powinni więc zwrócić specjal
ną uwagę na racjonalizację gospo
darki siłą roboczą. (Sb)

WALKA O ZBIORY

Terminem „walka o zbiory” zwy- 
kliśmy posługiwać się w czasie ak
cji żniwnej. W br. trzeba się jednak 
liczyć z możliwością wystąpienia 
trudniejszych warunków rozwoju 
produkcji rolnej niż w poprzednich 
latach. Nadmierne opady w okresie 
wyjątkowo łagodnej zimy doprowa
dziły bowiem do wyniszczenia zasie
wów ozimych na zalanych polach 
i wypłukały z gleby zasoby nawozów 
mineralnych. Już więc obecnie trze
ba, aby każda gmina poczyniła od
powiednie przygotowania- dla zapew
nienia odpowiednich warunków pro
dukcji rolnej już od wczesnej wio
sny. „Walka o zbiory” musi zacząć 
się już dziś. W sierpniu będzie za 
późno. (Sb)

PRZEDSTAWIAMY JE 
W LIPSKU
Nasza oferta: 
rozwiązania uwzględniają
ce potrzeby praktyki w za
kresie ujmowania danych, 
transmisji danych, prze
twarzania danych we 
wszystkich'gałęziach gos
podarki oraz wiele proce
sów dodatkowych. Temat 
specjalny: prezentacja a- 
paratów i urządzeń moż
liwych do stosowania w 
systemach, ESER. Wytwa
rzanych przez nasze pań
stwowe kombinaty RO- 
BOTRON i ZENTRONIK 
Oczekujemy Was w Lipsku,

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR zaakceptowało rezultaty roz
mów Prezesa Rady 'Ministrów Piot
ra Jaroszewicza z Kanclerzem Re
publiki Austrii Bruno Kreiskym 
podkreślając ich znaczenie dla dal
szego rozszerzenia wzajemnie ko
rzystnej współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej -między Pol. 
ską i. Austrią. W kolejnym' punk
cie Biuro Polityczne stwierdziło, że 
działalność Polsko-Francuskiej Mię
dzynarodowej Komisji d/s Współ
pracy Gospodarczej, Naukowo-Tech
nicznej, przyczynia się do szybkie
go rozwoju współpracy obu kra
jów. Opracowane powinny być pro
gramy zapewniające dalszy wzrost 
obrotów handlowych, rozszerzenie 
kooperacji przemysłowej i objęcie 
współpracą nowych dziedzin gospo
darki. Biuro Polityczne zaakcepto- . 
wało przedłożony przez Rząd pro
jekt programu zaopatrzenia rolnic
twa w pasze treściwe w latach 
1975—1980.

0 W powiatach, miastach i dziel
nicach dobiegają końca ostatnie 
KONFERENCJE SPRAWOZDAW
CZO-WYBORCZE PZPR. Głównym 
nurtem dyskusji są problemy umac
niania partii oraz sprawy związane z 
realizacją zadań ostatniego roku bie
żącej 5-latki. Obradami organizacji 
partyjnej Śląska i Zagłębia zainau
gurowany został cykl wojewódzkich 
konferencji sprawozdawczo-wybor
czych PZPR. Stanowią one następny 
etap tej kampanii w partii, którą za
kończy w czwartym kwartale br. VII 
Zjazd PZPR. Celem wojewódzkich 
konferencji jest nie tylko podsumo
wanie bogatego dorobku pracy par
tyjnej, wybór nowych władz instan
cji wojewódzkich, lecz również wy
pracowanie programu zapewniające
go dalszy społeczno-ekonomiczny 
rozwój regionów. W kampanii po
przedzającej wojewódzkie konferen
cje partyjne szczególną uwagę zwra
ca się na sprawy maksymalnej efek
tywności nowych inwestycji, zwięk
szania produkcji i wydajności pracy, 
lepszej gospodarki kadrami i surow
cami, a także na kwestie zwiększe
nia udziału poszczególnych regionów 
w produkcji przemysłowej kraju. 
Bogaty jest także, program przedsię
wzięć w zakresie dalszego podnosze
nia stopy życiowej i warunków bytu 
i pracy społeczeństwa, postanowie
nia dotyczące przyspieszenia rozwoju 
bodownictwa mieszkaniowego, roz
budowy bazy rekreacyjnej i wypo
czynkowej oraz programy w zakresie 
walki z zanieczyszczeniem natural
nego środowiska człowieka. W kon
ferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Katowicach wziął udział I 
sekretarz KC PZPR — Edward Gie
rek. i

• W zakładach pracy na terenie 
całego kraju TRWAJĄ KONFEREN
CJE SAMORZĄDÓW ROBOTNI
CZYCH poświęcone problemom pro
dukcyjnym i socjalno-bytowym. Są 
one w tym roku przygotowywane 
bardzo wnikliwie. Obrady KSR po
przedza wydawanie informatorów, 
dotyczących ralizacji zadań produk
cyjnych i poprawy warunków socjal
no-bytowych. Załogi zapoznają się z 
tymi materiałami przed konferencja
mi. Sprzyja tó konkretnej i kons
truktywnej dyskusji w czasie obrad. 
Przedstawiciele załóg na KSR mię
dzy in. reprezentują możliwości uja
wniania w bież, roku dalszych re
zerw produkcyjnych, wzrostu efek
tywności pracy i jeszcze oszczędniej
szej gospodarki materiałowej. Mówi 
się o maksymalnym wykorzystaniu

za granicą
■ W ZSRR dochód narodowy 

wzrósł w roku ubiegłym o 5 proc, 
w porównaniu ■ 1973 r. Produkcja 
przemysłowa powiększyła się o 8 
proc, (plan przewidywał — 6,8 proc.), 
a produkcja rolna była o 5 proc, 
wyższa od średniorocznej produkcji 
w latach 1971—1973. Zebrano 195,6 
min ton zbóż* i 8,4 min ton bawełny.

■ W NRD dochód narodowy 
wzrósł w 1974 r. 6,3 proc., produkcja 
przemysłowa — o 7,4 proc., a wy
dajność pracy — o 6,3 proc. Obroty 
w handlu detalicznym powiększyły 
się o 5,9 proc., a dochody netto — 
o 4,8 proc. Obroty z krajami RWPG 
wzrosły o 11 proc.

■ W Bułgarii produkcja energii 
elektrycznej będzie w 1975 r. o 23 
proc, wyższa niż w roku ubiegłym 
i osiągnie 31 mld kWh.

| W Albanii w ub, r. produkcja 
przemysłowa wzrosła o 7,3 proc, w 
porównaniu do 1973 r. (produkcja 
ropy — o 7 proc, benzyny — o 7,5 
proc, gazoliny — o 7 proc., energii 
elektrycznej — o 6 proc., rudy chro
mu — o 17 proc., maszyn i urządzeń 
— o 8 proc., cukru — o 14 proc.). 
Globalna produkcja rolna zwiększyła 
się o 11 proc. Plan na 1975 r. za
kłada wzrost produkcji przemysło
wej o 4,4 proc., a rolnej — o 15,9 
proc.

■ Światowa produkcja stali wzro
sła w 1974 r. o 1,9 proc., do 710,11 
min ton. Produkcja stali w świecie 

wszystkich maszyn i urządzeń. Czę
sto podejmowane są na KSR zobo-. 
wiązania dodatkowej produkcji.

• ROZWÓJ BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO DO 1990 r. ma 
na celu zapewnienie każdej rodzinie 
spółdzielczego mieszkania. Wymaga 
to intensywnego rozwoju całego 
przemysłu mieszkaniowego, urucho
mienia służących mu nowych dzie
dzin wytwórczości np. lekkich ma
teriałów, nowoczesnych wyrobów 
chemicznych itp. Problemy te stały 
się tematem krajowej konferencji 
naukowej na temat optymalizacji ja
kości mieszkań i ich wyposażenia, 
która odbyła się w Krakowie.

• WOJEWODZIE ZESPOŁY PO
SELSKIE podejmują różne proble
my istotne dla rozwoju poszczegól
nych regionów. I tak w ostatnich 
dniach zespół poselski w Kielcach o- 
cenił realizację budownictwa mie- - 
śzkaniowęgo oraz towarzyszących 
obiektów socjalno-usługowych w 
miastach wojewódzkich. Podobne 
problemy omówione zostały przez 
zespół w Koszalinie. Posłowie zes
połu w Szczecinie mówili o niemoźli- 
wościach poprawy zaopatrzenia wsi 
w wodę. Natomiast w Zielonej Górze 
dokonano oceny realizacji wojewó
dzkiego programu socjalistycznego 
wychowania młodzieży.

O SEJMOWA KOMISJA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH I WYMIARU 
SPRAWIEDLIWOŚCI rozpatrzyła 
wydane przez Radę Państwa de
krety; o zmianie prawa o ustroju są
dów powszechnych, o zmianie prawa 
o notariacie, o zmianie ustawy o pro
kuraturze PRL. o służbie funkcjona
riuszy pożarnictwa. Komisja zazna
jomiła się również ż opinią Komisji 
Prac Ustawodawczych, która rozpa
trywała te dekrety już wcześniej'. 
SEJMOWA KOMISJA GOSPODAR
KI MORSKIEJ I ŻEGLUGI przyjęła 
do wiadomości informację Minister-- 
stwa Handlu Zagranicznego i Gos
podarki Morskiej o proponowanych 
zmianach w terenowych organach 
administracji morskiej. SEJMOWA 
KOMISJA KOMUNIKACJI I ŁĄCZ
NOŚCI dokonała oceny realizacji 
programu inwestycyjnego w resor
tach komunikacji i łączności.

Podpisano PROTOKÓŁ O WY
MIANIE TOWARÓW RYNKO
WYCH i współpracy naukowo-tech
nicznej między resortami handlu we
wnętrznego Polski—ZSRR. Wartość 
wzajemnych dostaw towarów w bież, 
roku powinna osiągać kwotę 92,4 
min złotych dewiz.

• RADOMSKA WYTWÓRNIA 
TELEFONÓW rozpoczyna w tym ro
ku produkcję specjalnych aparatów 
telefonicznych nazwanych „krokusa
mi”, które są przystosowane - do 
współpracy z magnetofonami. Aparat 
tego typu wyposażony został w dwa 
gniazdka magnetofonowe, sterujący 
przycisk i lampkę kontaktową. Mag
netofon uruchamiany za pomocą o- 
wego przycisku pozwala zapisać na 
taśmie przebieg rozmowy.

Q W styczniu br. PORT PÓŁNO
CNY ZANOTOWAŁ SWÓJ PIERW
SZY REKORD PRZEŁADUNKOWY, 
ekspediując w ciągu miesiąca 515 tys 
ton węgla. Jest to pomyślna zapo
wiedź realizacji zadań roku 1975 
przewidujących przeładunek przy 
pirsie węglowym 5 min ton. Sukces 
zapewniły sprawna praca urządzeń 
ekspedycyjnych rejonu węglowego i 
ofiarna postawa młodej załogi portu.

• GÓRNICY KOPALŃ WĘGLA 
KAMIENNEGO Z WOJ. KATOWIC
KIEGO OSIĄGNĘLI REKORDOWY 
WYNIK wydobywając — po raz 
pierwszy w historii — ponad 0,5 min 

zachodnim zwiększyła się tylko o 0,9 
proc., do 494,1 min t., natomiast w 
krajach RWPG oraz ChRŁ i KRŁ-D 
o 4,65 proc., do 216,0 min t. Na czele 
listy producentów stali znajduje się 
Związek Radziecki, którego produk
cja wzrosła o 3,7 proc., do 136,3 min 
t. ZSRR zajął już raz pierwsze miej
sce w tej dziedzinie w 1972 r. Dal-, 
sze miejsca zajmują: USA —132 min 
t (—3,3 proc.), Japonia —■ 117,14 min 
t (—1,8 proc.), RFŃ — 53,23 min t 
(4-7,5 proc.), Francja — 27 min t 
(+6,9 proc.), ChRL — 27 min t (+8 
proc.), Włochy — 23,89 min t (+13,8. 
proc.) i W. Brytania — 22,5 min t 
(—15,8 proc.). Kraje EWG wyprodu
kowały łącznie 155,67 min t (+3,8 
proc.). Na 24 kraje objęte miesięcz
nymi sprawozdaniami Międzynaro
dowego Instytutu Żelaza i Stali 
(IISI) przypadlo w 1974 r. 480,56 min 
t stali, tj. o 0,4 proc, więcej niż w 
1973 r. Jeśli chodzi o perspektywy na 
1975 rok, to według prognozy przewo
dniczącego IISI, Jacąuesa Ferry^go, 
można oczekiwać stagnacji produk
cji stali w uprzemysłowionych kra
jach zachodnich. W wyniku jednak 
znacznej rozbudowy mocy wytwór- 
ęzych w krajach RWPG, ChRŁ, 
KRL-D i rozwijających się krajach 
światowa produkcja stali prawdopo
dobnie przekroczy poziom 1974 r.. o 
około 2 proc. Według IISI, zanoto
wany w ciągu ostatnich trzech mie
sięcy spadek wartości zamówień i 
cen utrzyma się przez najbliższe ty
godnie. Poprawy sytuacji można o- 
czckiwać dopiero od połowy 1975 r.

■ Rząd federalny RFN — jak in
formuje DPA — oczekuje w br. oko
ło 700 tys. bezrobotnych, 6 proc, sto
py inflacji i 2 proc, tempa rozwoju 
gospodarczego. Saldo RFN w handlu 
zagranicznym jest dodatnie i wynosi 
przeszło 50,7 mld marek.

ton węgla w ciągu doby (1. II. br). 
Rezultat ten świadczy o dalszym 
wzroście dynamiki wydobycia tego 
cennego paliwa, pomyśnej realizacji 
zwiększonych zadań tegorocznych, 
jest efektem stale rosnącej wydaj
ności pracy i pełnego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, świadczy o wy
sokim zaangażowaniu załóg w reali
zację programu VI Zjazdu PZPR.

• W największej a zarazem naj
młodszej w zagłębiu miedziowym 
Kopalni „RUDNA” wydobyto na po
wierzchnię pierwszą milionową tonę 
rudy. Urobek ten osiągnięto półtora 
miesiąca wcześniej niż planowano, tj. 
zaledwie w 6 miesięcy po przekaza
niu do eksploatacji pierwszych szy
bów kopalni, sukces „Rudnej” JŚet 
w równym stopniu dziełem za
łóg górniczych, co pracowników od
działu największego szybu R-l, 
którzy skrócili rozruch jego urządzeń 
wyciągowych z 6 do 3 miesięcy.

• W okolicach Włocławka w. Du
ninowie i Skokach położonych nad 
Wisłą POWSTAJĄ PIERWSZE W 
KRAJU PORTY DLA „POCIĄGÓW 
RZECZNYCH”. Porty te mają za
pewnić barkom bazpieczną żeglugę 
na tym odcinku Wisły, na którym 
występują wiry wodne i duże fale 
niebezpieczne dla jednostek obciążo
nych ładunkiem. Tak więc w czasie 
wielkiej fali barki z towarami będą 
mogły przeczekać w portach nie 
sprzyjających dla żeglugi okres.

• W PŁOCKIEJ STOCZNI RZE
CZNEJ przystąpiono do budowy 
pierwszej jednostki z nowej serii ba
rek transportowych o nośności 3 450 
ton przeznaczonych do przewozu pa
liw . płynnych na wodach śródlądo
wych. Mimo znacznych rozmiarów- 
długość każdej barki wynosi 80 m, — 
nowe jednostki charakteryzują się 
dużą zwrotnością. W skład zestawu 
transportowego wejdą dwie barki i 
pchacz. Odbiorcą pierwszych trzech 
zestawów jest francuska firma „Sa- 
nara”.

• Przeciętnie 1 200 pasażerów 
przewija się codziennie przez war
szawski krajowy port lotniczy. W 
okresach szczególnego natężenia ru
chu jest ich 2 razy więcej. Odlatują 
i przylatują z 9 miast wojewódzkich. 
Niestety zbudowany przezd kilku la
ty pawilon portu krajowego nie jest 
w stanie sprostać wymogom zwięk
szającego się wciąż ruchu pasażer
skiego. W 1973 r. PODJĘTO DECY
ZJE O BUDOWIE NOWEGO DWOR
CA KRAJOWEGO. Do realizacji tej 

. tak potrzebnej Warszawie inwestycji 
przystąpiono przed 20 miesiącami. W 
połowie br. pierwsi pasażerowie ko
rzystać będą już z nowego pawilonu 
portu krajowego. Nowy port będzie 
mógł obsłużyć milion pasażerów ro
cznie.

• 1 LUTEGO MINĘŁO 50 LAT 
• w którym ówczesne Polskie Towa

rzystwo Radiotechniczne rozpoczęło 
nadawanie codziennego programu. 
Dzień ten został uznany za datę, któ
ra otwiera historię polskiej radiofo
nii, natomiast programy były dziełem 
powołanej rok wcześniej spółki ak
cyjnej, „Polskie Radio”. Dziś „Polskie 
Radio” jako przedsiębiorstwo uspo
łecznione dysponuje jedną z najsil
niejszych na świecie radiostacji na
dając rocznie ponad 60 tys. godzin 
programu dla około 6 min abonen
tów.

• W czasie bieżącego sezonu zi
mowego tj. od grudnia RATOWNICY 
TATRZAŃSKIEJ GRUPY GOPR 
TYLKO NA KASPROWYM WIER
CHU INTERWENIOWALI JUŻ 55 
RAZY. Mimo łagodnej zimy ruch 
narciarski w górach jest duży, a li
czba interwencji rekordowa.

■ Wymiana handlowa między 
USA i ChRŁ — jak podaje agencja 
UPI — wzrosła w 1974 r; o 22 proc, 
i osiągnęła poziom 920 min dok Prze
widuje się, że w br. nastąpi spadek 
obrotów o około 40 proe., co jest 
związane z redukcją chińskich zaku
pów produktów rolnych w Stanach 
Zjednoczonych (zmniejszenie o po
nad 600 tys. ton zakupów pszenicy). 
Agencja REUTERA informuje, że 
redukcje zakupów pszenicy dotyczą 
także Kanady i Australii; te ograni
czenia są — zdaniem REUTERA — 
podyktowane narastającym deficy
tem w chińskim handlu zagranicz
nym z krajami kapitalistycznymi. 
Przypuszcza się, że w 1974 r. defi
cyt wyniósł 700 min dolarów.

■ Eksport pszenicy w USA osiąg
nie w roku handlowym 1974/1975 — 
jak podaje ministerstwo rolnictwa 
tego kraju — poziom 1,1 mld buszli. 
Przedstawiciele ministerstwa uważa
ją, że w br. produkcja pszenicy w 
Stanach Zjednoczonych może osiąg
nąć około 2 mld buszli. EARŁ BUTZ, 
minister rolnictwa USA podjął de
cyzję o rozluźnieniu restrykcji eks
portowych, podnosząc limit transak
cji wywozowych z 50 tys. ton do 100 
tys. ton.

■ We Francji pod koniec ub.r. li
czba bezrobotnych wynosiła 723 tys. 
osób, stopa bezrobocia wyniosła 
więc 3,3 proc.

W Japonii w grudniu 1974 r. 
liczba bezrobotnych przekroczyła mi
lion osób, czyli 1,9 proc, ogółu za
trudnionych.

■ We Włoszech koszty utrzyma
nia wzrosły w 1974 r. o 25,3 proc.

■ W Austrii ceny artykułów kon
sumpcyjnych wzrosły w 1974 r. o 9,5 
proc.
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prasa
■ Skracanie czśśu pracy przybrało 

u nas postać wolnych „sobót” (so
boty piszemy w cudzysłowie, gdyż 
nie dla wszystkich wolny dzień wy
pada akurat w soboty). W ostatnim 
numerze „TYGODNIKA DEMO
KRATYCZNEGO” ATAŁIA BUKS- 
DORF zamieściła obszerny artykuł 
na ten temat. Poświęcony jest on w 
zasadzie sprawom organizacji sfery 
usług tak, aby nie tylko zmniejszyć 
różnice między tzw. czasem dyspo
zycyjnym a czasem rzeczywiście wol
nym, ale i zapewnić możność najra
cjonalniejszego i najprzyjemniejsze
go wypoczynku. Przy okazji p. Atalia 
Buksdorf rozprawiła .się z dyskusja
mi na temat czy rzeczywiście zwięk
szanie ilości wolnych sobót jest naj
lepszą i jedyną metodą skracania cza

su pracy. Odrzuciła ona wszelkie inne 
koncepcje, przytaczając dwa ważkie 
argumenty społeczne: po pierwszo 
wolną sobota dla kobiet — to możli
wość wykonania w tym dniu zaleg
łych prac domowych, a tym samym 
szansa na rzeczywisty, pełny wypo
czynek w niedzielę; po drugie dla 
osób dojeżdżających do pracy to nie 
tylko uzyskanie dnia wolnego od 
pracy, ale i zarobienie godzin po
święconych na dojazd do zakładu i 
spowrotem do domu.

Są to istotne racje społeczne. Mi
mo to dyskusja jest potrzebna nie 
dla „epatowania publiczności”, jak 
Pisze pani Buksdorf, lecz dla pełne
go, Waśnie w interesie społecznym, 
wykorzystaniu skracania czasu pra
cy.

Tempo, w jakim rozszerzany jest 
czas wolny, zależy bezpośrednio od 
wzrostu wydajności pracy, a sze
rzej — od poprawy efektywności go
spodarowania. Zakładamy bowiem, 
że zwiększenie ilości czasu wolnego 
nie może się odbić ujemnie na dyna
mice produkcji, a tym samym na 
tempie zaspokajania innych potrzeb 
społecznych.

Poprawa efektywności gospoda
rowania zależy w dużej mierze od te
go, jak wykorzystany jest majątek 
produkcyjny. W ostatnich latach ten 
majątek bardzo szybko się rozsze
rzał i unowocześniał (piszemy o tym 
w komentarzu na str. 1). Nowoczesne 
maszyny i urządzenia powinny pra
cować jak najdłużej, wtedy bowiem 
poniesiony wysiłek inwestycyjny 
przyniesie spodziewane efekty. Tym
czasem wolne soboty powodują, że 

znaczną część tych nowoczesnych 
maszyn stoi bezczynnie o kilkana
ście dodatkowych dni.

Jest to rzeczywista sprzeczność 
różnych interesów społecznych. War
to się więc zastanowić, czy istnieje 
możliwość ich pogodzenia, czy jest 
możliwe, aby maszyny pracowały 
dłużej, a ludzie krócej?

Dwanaście wolnych sobót — to - 
okres, w którym powstaje około 3 
proc, całej produkcji przemysłowej.. 
Jest więc nad czym się zastanowić. 
Dotychczas znamy w zasadzie jeden 
tylko system skracania czasu pracy 
ludzi przy pełnym wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń. Jest to system 
czterobrygadowy. Prowadzi on do 
skrócenia dnia pracy, a nie do do
datkowych wolnych dni. Być może 

jest dla wielu . ludzi rozwiązanie 
mniej korzystne, ale czy dla wszyst
kich? '

Uznając Jednak słuszność • argu
mentów Atall Buksdorf, warto się 
zastanowić, JaM^są szanse znalezie
nia innych rozwiązań. Jednym z nich 
jest chyba zwiększenie współczynni
ka zmianowości. A więc przedłuże
nie czasu pracy maszyn i urządzeń w 
ciągu 5 dni tygodnia, a przeznacze
nie wolnych sobót na naprawy, kon
serwacje ftp? Nasze rezerwy w tej 
dziedzinie są jeszcze w większości 
branż dość duże.

Innym rozwiązaniem, możliwym 
do zastosowania- w niektórych dzie
dzinach — jest stosowanie pracy w 
niepełnym wymiarze godzin, tak aby 
w okresie wolnej soboty dla pełno- 

zatrudnionych (czy ich większości) 
maszyny obsługiwali ludzie zatrud
niani dodatkowo na jeden dzień (np. 
emeryci).

Prawdopodobnie propozycji i roz- . 
wiązań można by znaleźć więcej —■ 
należy ich więc szukać. Pozostaną 
jednak pewne dziedziny, gdzie zasto
sowanie dodatkowych wolnych dni 
nie’ będzie możliwe i tam pozostają 
inne metody skracania czasu pracy. 
Nie zawsze musi to być krótsza 
dniówka — być może warto zastano
wić się nad. przedłużeniem urlopów, 
co przynajmniej w jakiejś, części go
dzi interesy' społeczne, wysunięte, 
przez A. Budsdorf, z potrzebą lep
szego wykorzystania majątku pro
dukcyjnego.

s. c.

iy wacik gospodarczy
O W sklepach ukazały się od da

wna, oczekiwane centymetry krawie
ckie długości 60 cm, Są one pomy
ślane specjalnie do brania obwodu 
szyi i łydki. W pasie lub biodrach 
ludzie mają bowiem więcej niż 60 
centymetrów..

O Na plac budowy przy ul. Or
dona w Katowicach zwieziono 30 sa
mochodów ciężarowych desek, po 
czym je spalono ku oburzeniu wi
dzów. Jeśli nawet nie nadawały się 
do celów budowlanych, to jest jesz
cze w Polsce co opalać poza niebem 
nad Katowicami.

• „Głos Szczeciński”, informuje, 
że w spółdzielczym domu towaro
wym, kiedy bierze się garderobę do 
przymiarki — nie można dać pie
niężnego zastawu, bo zarządzono, że 
ekspedientki mają klientom okazy
wać zaufanie. Wobec tego ekspedien
tki żądają w zastaw dowodu osobi

stego i kto go nie ma — zakupów 
nie dokona. W katowickiej restau
racji „Bristol” goście wysyłani na u. 
licę, aby kelnerowi rozmienić pie- 
.niądze tak, żeby mógł wydać resztę, 
mogą zostawić w zastaw, że nie u- 
ciekną — swoje partnerki, jeśli kel
ner oceni, że nie wyglądają one na 
osoby, które chętnie by się porzuciło.
B Na poczcie w Zawidowie wy

wieszono wielki napis: „załatw spra

wę i żegnaj”. Jest to jedyny w kra
ju urząd pocztowy, który odnosi 
wrażenie, że klienci nie mogą się z 
nim rozstać i przebywają jeszcze 
dłużej, niż tego wymaga załatwie
nie czegoś przy okienku.

9 Woda kwiatowa „Fascination” 
produkcji firmy „Viola" w Gliwicach 
zdrożała o 5 zł (z 18 zł do 23 zł), 
ponieważ na etykiecie dodrukowano 
trzy słowa po francusku. Podwyżka 
znajduje uzasadnienie w tym, że 
francuzczyzna na opakowaniu lepsza 
jest, niż w. wym. woda.
• W Ełku kominiarze, przybywa

jąc dla przeczyszczenia komina, od 
razu przedstawiają rachunek za 
wszystkie swoje poprzednie przyjścia 
kiedy lokatora, jak twierdzą, nie za
stali w domu. W ten sposób każdy 
za każde pójście do pracy karany 
może być grzywną i to bez możli
wości sprawdzenia, czy rzeczywiście 
kominiarz go odwiedzał i czy słu
sznie sobie liczy za tę niebotyczną

fatygę. Jeśli ktoś nie chce płacić ra
chunku za rzekome poprzednie 
przyjścia, to. kominiarz nic nie robi, 
tylko dolicza należność za kolejne 
przybycie.

O „Słowo Ludu” publikuje 'treść 
ankiety personalnej, która ma zo
biektywizować system oceny praco
wników:

koleżeński —- mało koleżeński 
(niepotrzebne skreślić)

dba o sprzęt — nie dba o sprzęt 
(niepotrzebne skreślić)

wydajny —‘ niewydajny (niepo
trzebne skreślić)

w życiu prywatnym — dobry — 
mało dobry (niepotrzebne skreślić).

na rynku
MLEKO POD LUPĄ

Sekcja badań na rynku PSS w 
Łodzi wspólnie z Łódzkim Przed- 
siębiorswtem Handlu Spożywczego 
przeprowadziła badania popularności 
poszczególnych napojów mlecznych 
oraz funkcjonalności opakowań i po
ziomu zaopatrzenia.
’•' Okazało się iO ńJpŚzełjSdano setki 
konsumentów -i^żę największą po
pularnością cieszą. się: mleko, ma
ślanka i kefir. Kupuje je stale 
ok. 70 proc, respondentów. Wyszło 
też na jaw — choć fakt to raczej 
znany — że jest grupa, konsumentów, 
którzy są zdecydowanie uprzedzeni 
do mleka i pochodnych wyrobów.

Duży jednak procent badanych nie 
kupuje napojów mlecznych bowiem 
nie ma ich w sklepach lub są dostar
czane nierytmieźnie. Wiele osób w 
ogóle nie wiedziało, że istnieją ta
kie artykuły, jak szampan mleczny 
czy polkrem. Badani wskazywali też, 
żeczęsto oferowane towary są nie
świeże, odstraszają swym wyglądem.

Najliczniejsza grupa badanych 
preferuje szklane opakowania — 
głównym motywem jest tu przyzwy
czajenie. Jednakże domagają się oni 

zróżnicowania tradycyjnych opako
wań. Badani zwracali uwagę, że 
większość (kolorowych) kapsli jest 
mało czytelna'— a ponieważ napo
je mleczne mało różhią się wyglą
dem — dochodzi do przedłużania 
„pobytu kupującego” w sklepach sa
moobsługowych.

Stosunkowo duży odsetek kupują
cych opowiedział się za opakowa
niami foliowymi. Postulowali jednak 
wprowadzenie torebek o objętości 
pół i ćwierćlitrowych. . Większość 
badanych jest przeciwna sprzedawa
niu mleka i napojów mlecznych w 
kubkach parafinowanych.

SKLEPY W WOLNE SOBOTY

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne
go i Usług wydało wytyczne w spra
wie pracy zakładów handlowych, ga
stronomicznych i usługowych w do
datkowe dni wolne w roku bieżą
cym. Oto kilka najważniejszych po
stanowień:

— W dni wolne od pracy wszyst
kie sklepy spożywcze (poza jedno
osobowymi oraz czynnymi w niedzie
lę), domy towarowe, spółdzielcze 
i wiejskie domy handlowe oraz wy

znaczone placówki usługowe, otwarte 
będą nie dłużej niż 6 godzin.

— W miejscowościach, w których 
nie ma domów towarowych, powin
ny zostać wyznaczone sklepy prowa
dzące sprzedaż podstawowych to
warów — obuwia, odzieży, artyku
łów i sprzętu gospodarstwa domo
wego.

— Co najmniej połowa kiosków , 
„Ruchu”; praż . wyznaczone sklepy z 
pamiątkami i kwiaciarnie mają być - 
czynne jak w dzień powszedni.

— Wszystkie lokale gastronomicz
ne pracować będą jak w pozostałe 
dni tygodnia.

Zwiększenie liczby sklepów otwar
tych w .wolne soboty, korzystne dla 
ogółu, utrudnia rzęcz jasna korzy
stanie z wolnej soboty pracownikom 
handlu. Ustalono, że w najbliższy 
dzień powszedni po wolnej sobocie 
może być skrócony czas otwarcia 
sklepów.

Najgorzej wybrnąć ze „sprzeczno
ści interesów” w przypadku sklepów 
jednoosobowych. Postanowiono, że 
sklepy te będą nieczynne w wolne 
soboty — chyba że w okolicy nie ma 
innej placówki handlowej. Sklepy 
jednoosobowe pracujące w wolną so

botę będą zamknięte w najbliższy 
dzień powszedni.

Trudno, wszystkim na raz się nie 
dogodzi...

UNIWERSALNA „JOLA”

Łódzkie Zakłady Kserotechniczne 
„PREDOM-PREXER” rozszerzyły 
produkcję, uniwersalnej suszarki do- 
.mowej „Joli’.’. Jest., to .dość prak
tyczne, urządzenie . łatwe; do zamon
towania. w. kwęhn}; ,,. czy łazience 
(patrz rysunek).

„Jola” waży około 7 kg, pobiera 
moc 2000 W, można za jej pomocą 
suszyć ok. 4 kg bielizny w ciągu 
30—120 minut. ‘Odległość od ściany

f
przy złożeniu — ok. 18 cm; przy roz
łożeniu — ok. 63 cm; szerokość — 
58 cm.

Cena — 1350 złotych. Dostępna w 
większych sklepach.

GALARETKI
Krytykowaliśmy ostatnio Szczeciń

skie. Zakłady Spożywcze Przemysłu 
Terenowego za ba jdzo nieudany wy
rób: „chleb japoński”. Ale - co ce- . 
śarskie?.. "

Otóż ta sama firma rozwinęła na 
szeroką skalę produkcję innego wy
robu — „galaretek różanych” (1/4 kg 
za 9 złotych, zabierającą m. in. agar 
i płatki róży w cukrze) — który z 
czystym sumieniem wszystkim sma
koszom polecamy. -Jak' to się dzieje, 
że ten sam producent potrafi raz" 
błysnąć, drugim razem bardzo za
wieść konsumenta? Miejmy nadzie
ję, że w Szczecinie przy ul. Gości- 
sława 1 całą produkcję podciągać bę
dą do poziomu' „różanego”.

Przy okazji warto też wspomnieć 
o „galaretkach . owocowych” rodem 
z ZPC „Bogusławka” ze Słupska — 
producent zastosował wreszcie este
tyczne i praktyczne opakowanie, w 
którym galaretki nie kruszą się i 
nie gniotą.

Pudełko 200-gramowe — 15 zło
tych.

„CZERSTWA” CZEKOLADA

Od P. Janusza Zgierskiego z Poz
nania otrzymaliśmy następujący list:

„... Moja sympatia do Waszego ty
godnika mocno wzrosła od momentu 
opublikowania  ̂w^ „Z.G.” notatki pt. 
„Przewrotna Balladyna” Całkowicie 
solidaryzuję się z’ Waszym poglądem, 
że oszustwem jest wypuszczanie tia 
rynek wyrobu, który, czekoladą nie 
jest, a napis „czekolada” nia. Miej
my nadzieję, że inne firmy nie pój
dą w ślad za producentem „Ballady
ny” i „Halszki”.

A propos czekolady. Absolutnie nie 
mogę zrozumieć, dlaczego od czasu 
do Czasu „udaje” mi się kupić w 
sklepie czekoladę starą z charaktery
stycznym białym nalotem i ó bardzo 
obniżonych wartościach smakowych. 
Przecież wszyscy wiemy, że popyt 
na wszelkie wyroby, czekoladowe — 
od lat — przewyższa ich podaż. U 
kogo więc leżą one ponad dopusz
czalną normę? Warto byłoby zbadać, 
czy winę ponoszą producenci, hur
townie, Centrala Spożywcza, czy 
handel detaliczny?”

giełda samochodowa
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA 

INWALIDÓW z Poznania informuje 
nas że z nowym rokiem przejęła (od 
„Polmozbytu”) prowadzenie giełdy w 
grodzie Przemysława. Spółdzielnia, 
zajmująca- się dotychczas m. in. 
strzeżeniem parkingów, „załatwiła” 
sobie z miejsca lokalizację giełdy w 
centrum miasta (obok Stadionu 22 
Lipca), co znacznie wzmogło zainte
resowanie-jej działalnością (poprzed
nio giełda poznańska mieściła się w 
Antoninku i nie każdemu' chciało się 
tam jechać).

■Giełda czynna jest w czwartki i 
niedziele od godz. 7.00 do 13.00, a od 
1 marca ma funkcjonować, dla wy
gody pt.’uczestników', także we wto
rki od 14.0.0 do 19.00.

.W czasie trwania giełdy wystawia 
się na sprzedaż pod Stadionem 22 Li
pca od 100 . do, 200 pojazdów. Poza 
samochodami poznaniaków, najczę
ściej są to wozy z rejestracją woje
wództw: bydgoskiego, gdańskiego, 
szczecińskiego, koszalińskiego, wro
cławskiego, a nawet katowickiego i 
warszawskiego. Oto z jakimi propo
zycjami wystąpili sprzedający na 
giełdzie w Poznaniu w dniach 6 i 
20’stycznia 1975 roku:

— SYRENĘ 105 . z 1973 roku ofero
wano za 76 tys. zł.

— FIATA 126p, jedyny egzemplarz 
z dn. 6 stycznia, po 3800 km propo
nowano za 100 tys. zł.

— FIATA 125p z silnikiem 1500 
ćcm, po przebiegu 18 tys. km, można 
było nabyć za 165 tys. Zupełnie nowy 
wóz tego modelu miał cenę 170 tys. 
zł. Ceny na Fiata 125p z silnikiem 
1300 ccm wahały się między 110 a 
143 tys. zł.

— FIATA 127p z tegorocznej pro
dukcji można było nabyć za 170 tys. 
zł. ,

— WARTBURGA 353 w wersji 
standard z 1973 roku proponowano 
za 125 tys. zł.

— SKODA S-100L była do nabycia 
za 135 tys. zł.

— DACIA, rok produkcji 1973, 
wystawiona, była na sprzedaż za 145 
tys. zł.

— MOSKWICZA z 1971 roku, w 
dość dobrym stanie proponowano za 
110 tys. zł.

— WARSZAWA — ceny na rocz
niki 1970—1974 dochodziły do 90 tys. 
zł.

— WOŁGA, nowa, w czarnym ko
lorze czekała na nabywcę gotowego 
zapłacić 205 tys. zł.

Na sprzedaż wystawiono także kil
ka samochodów dostawczych: NYSA 
(1965) — 90 tys. zł, ŻUK (1968) — 100 
tys. zł, a także ciężarowego STARA 
25 (1956) — za 75 tys. zł.

Z wozów marek zachodnich ofero
wano m. in. FORDA-Capri (z wło
skimi jeszcze tablicami) — za 220 tys. 
zł, BMW-2000, model 1971, na pró
bnej gdańskiej rejestracji — za 210 
tys. zł, REKORDA 1900L z 1972 roku, 
po przebiegu 41 tys. km — za 
200 tys. zł, oraz VOLVO ż 1969 roku 
— za 120 tys. zł.

Ceny samochodów na poznańskiej 
giełdzie nie różnią się więc, zwłasz
cza jeśli chodzi o najpopularniejsze 
wozy, od ofert z giełdy warszaw
skiej. Jako ciekawostkę warto po
dać, że wszystkie samochody stojące 
na poznańskiej giełdzie zaopatrzone 
są, o co dbają gospodarze giełdy, 
w firmowe kaf-tki z informacjami.

(Jod)
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